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WESOŁA DYSKUSJA 0 MASONEM
P, Premier odpiera gołosłowne zarzuty. — Oświadczenie pos. Sommersteina

Masońskie loże
Warszawa, 19. 2. (S in ). P ierwszym  punktem 

porządku dziennego dzisiejszego plenarnego po 
siedzenia Sejmu była interpelacja posła Juliu­
sza Dudzińskiego w sprawie należenia funkcjo- 
nariuszów państwowych do nielegalnych orga- 
nizacyj, mających centralę poza granicami pań­
stwa i udzielenia gmachów państwowych na 
zebranie takiej organizacji.

Interpelacja pos. Dudzińskiego brzmi jak na­
stępuje:

„W edług doniesień prasy, a m ianowicie dwu­
tygodnika „Revue Internationale des Societes 
Secretes“  nr 9. oraz miesięcznika „N ew  Age“  
s lutego r. b. —  New  Jork, odbyło się w  dniu 
9. 12 1936 r. zebranie reprezentantów loży ma­
sońskiej obrządku szkockiego w Warszawie. 
Przyjezdnych delegatów z centrali, pp. J. Cow- 
lesa i  dr W . AL Browna m ieli spotkać kontrak­
tow y radca ministerstwa rolnictwa i reform  
rolnych p. Stanisław Adam Stępowski i inspek­
tor ministerstwa opieki społecznej p. Zbigniew 
Skokowski. Samo zebranie m iało się odbyć w 
gmachu naczelnej dyrekcji lasów państwowych 
przy tym sprawozdanie zawarte w New Age 
podkreśla z radością fakt, iż mimo nielegalno­
ści tej organizacji, zebranie mogło się odbyć 

| w  gmachu rządowym.

Obce agentury
W iadom ości potwierdzałyby niepokojące od 

dawna polską opinię społeczną pogłoski o  wpły 
wach obcych agentur nie tylko wśród społe­
czeństwa polskiego, ale nawet wśród czynni­
ków  rządowych, a w szczególności w minister­
stwie rolnictwa i reform  rolnych.

Tu  następują pytania pod adresem p. pre­
miera.

Odpowiedź p, premiera
W  odpowiedzi na tę interpelację p. premier 

stw ierdził pisemnie, że na podstawie wyjaśnień, 
może oświadczyć, iż w  dniu 9 grudnia 1936 r. w  
lokalu mieszczącym biura naczelnej dyrekcji 
lasów państwowych nie byio żadnego zebrania 
o charakterze nieurzędowym, nie mógł więc 
mieć miejsca wym ieniony w interpelacji fakt 
rzekomego udzielenia przez ministerstwo ro l­
nictwa i  reform  rolnych, względnie naczelną 
dyrekcję lasów państwowych urzędowego lo- 
aklu na zebranie „n ielegalnej i oLcej organiz.“ .

JARMARK wysprzedażowy
D o s o r to u a ils m y  dalszą część towaiow 

wysprzedażowych ZZZSZZ 
J lIL a C S Z  N A C łł l ,  Kraków,Stracom 
M J M k J W J U M M H H n M H

Konstytucja — martwa litera
Pos. Dudziński w przemówieniu swoim pod­

kreślił, że podczas dyskusji generalnej cały sze­
reg posłów próbował ustalić generalną linię, 
mówiąc językiem  żołnierskim —  marszu dla 
naszego narodu i państwa. W yczuwają oni do­
skonale, że po śmierci marszałka Piłsudskiego 
sytuacja zmieniła się zasadniczo i że wobec 
braku tego w ielkiego przewodnika naród musi 
dzisiaj sam znaleźć swoją drogę, po której kro­
czyć będzie w przyszłość^ Stwierdzali również 
Z żalem, że niestety konstytucja jest Jeszcze 
martwą literą, bardzo nieśmiało wprowadzoną 
w  życie, że nie wżarla się ona jeszcze w  ży ły  i  
krew, zarówno rządu, jak i  rządzonego społe­
czeństwa.

W ostatniej godzinie
Art. 45. konstytucji mówi wyraźnie, że „pre­

zes rady ministrów, lub interpelowany m ini­
ster obowiązany jest udzielić odpowiedzi w cią 
gu 45 dni, albo podać powody, uzasadniające 
odmowę udzielenia wyjaśnienia". Stwierdzam, 
że ten konstytucyjny obowiązek jest wykony­
wany przez rząd w ten sposób, iż stale udziela 
się odpowiedzi w ostatniej niemal godzinie, a 
często z  kilkudniowym opóźnieniem, przy 
czym rząd nie wlicza do biegu terminu, okre­
ślonego konstytucją, okresu przerw między se­
sjami.

Lekkomyślna odpowiedź
Mówca stwierdza, że odpowiedź na jego  in­

terpelację jest bardzo lekkomyślna, jeś li cho­
dzi o tego, który ją podpisywał. Tak, czy owak, 
nie świadczy ona o solidnym wykonywaniu 
ustawy konstytucyjnej przez rząd. Jeśli nato­
miast poseł jest świadkiem niesolidnego usto­
sunkowania się rządu do konstytucji, mówi 
dalej poseł Dudziński, lub też jest objektem 
lekceważącego traktowania go przez ministra 
(wicemarszałek Schaetzel przywołuje mówcę 
do porządku), to, korzystając z naturalnego 
prawa każdego człowieka do represji, odpłaca 
panom ministrom pięknem za nadobne i wtedy 
stosunek wzajemny daleki jest od tego wyso­
kiego poziomu, jaki w tej izbie winien obowią­
zywać obie strony.

Polscy masoni
W  dalszych wywodach pos. Dudziński przy­

tacza artykuł z tygodnika francuskiego „Re- 
vue internationaJe des societe^s secrets", któ­
ry zamieszcza przedruk z oficja i nego miesię­
cznika masonerii am eryKam kiei obrządku 
szkockiego „Th e New  Age- .

Dalej przytacza wyjątki z miesięcznika ame­
rykańskiego „Th e New  Age“  —  o pobycie 
w ielkiego mistrza <Jowics-a i di Browna w 
W arszawie dnia 9 grudnia 19„b r „  o entuzja­

stycznym ich powitaniu przez w ielkiego mlu 
strza Stan. Stępowskiego i w iilk iego  general­
nego sekretarza Zbigniewa Skokowskiego i  o 
specjalnpym posiedzeniu w gabinecie dyrekto­
ra w  gmachu naczelnej dyrekcji lasów pań­
stwowych.

W  sprawozdaniu tego pisma czytamy m. in. 
co następuje, oświadcza mówca: Polacy są
bardzo zadowoleni z wysokiej kiasy zwerbo­
wanych do zakonu. M iędzy innymi należą do 
nich: 1 książę, 1 b. ambasador, 5 b. ministrów, 
1 delegat rządu w rokowaniach z  innym i kra­
jami, 1 sekretarz międzynarodowego komite­
tu, 1 z nich jest dyrektorem jednego z najw ięk­
szych państwowych przedsiębiorstw, jeden jest 
dymisjonowanym pułkownikiem, wreszcie 1 
zasuspendowanym księdzem rzymsko-katolic­
kiego wyznania. W  dzisiejszych warunkach 
masoneria w Polsce ma korzystne szanse do 
utrzymania się przy życiu i  tak też być po­
winno, bo przecież może ona być dużą pomo­
cą dla kraju i jego ludności.

Urzędnicy w tajnych 
organizacjach?

Mówca przedstawia fotografię „Konstytucję 
w ielk iej loży narodowej Po lsiti" drukowanej 
w  W arszawie w  1931 r.

Sądzę ,że te dokumenty aż nadto wystarcza­
ją  do stwierdzenia, iż pomimo istniejących u- 
staw, zabraniających istnienia tajnych organi- 
zacyj, takie organizacje jednam istnieją, a co 
najgorsze, należą do nich wysocy urzędnicy 
państwowi. Mówiąc brutalnie, możemy zary­
zykować twierdzenie, że na rachunek obozu 
legionowo-peowiackiego rządzi P« lską zakon­
spirowana mafia. Na to się żądny miarą zgo­
dzić nie mogę, bo widzę lezuitaty tej gospo­
darki. N iew iele czasu upłynęła od śmierci 
Marszałka, a całe życie polityczne jest w kom­
pletnej dekompozycji. Naczelny W ódz rzuca 
hasło zjednoczenia narodowego w imię naj­
droższego dla Polaków  celu ob i‘ inności i po­
wiedzmy sobie otwarcie, źe hasto to nie chwy­
ciło. A  dlaczego? Bo w Po lsc : rozpleniło się 
panowanie rozmaitych m afij.

Działalność ,jnafit“
Odpowiedź p. premiera jest dla mnie w ifl*  

kim rozczarowaniem, świadczy ona bowiem, 
że albo p. premier nie docenta destrukcyjnej 
działalności mafii w Polsce, albo jest za słaby, 
żeby z mafiam i w Polsce zrobić porządek. Czyż 
mogę mieć zaufanie do ministrów, którzy nie 
przestrzegają prawa, którzy mogą być posą­
dzeni o sprzyjanie tajnym m afijnym  organi­
zacjom, stanowiącym obce agentury w Polsce.

Z kolei zabrał głos p. premier gen. Sławoj- 
Składkowski.

(Odpowiedź pana premiera zamieszczamy na 
str. 3 ).
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R O K  O Z O N U
K R AK Ó W , 20 lutego.

Jutro, 21 lutego upływa rok od czasu opu­
blikowania programu Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego przez jego twórcę płk. Adama Koca. 
Program opracowywany był przez przeszło rok 
w  całkowitej tajemnicy. Od czasu do czasu tyl­
ko przedostawały się do wiadomości publicznej 
drobne fragmenty prac organizacyjnych, które 
jednak natychmiast po ich opublikowaniu zo­
stały przez płk. Koca zaprzeczone. W reszcie po­
dano datę ogłoszenia programu. Na kilka dni 
przed tyra poczyniono wszystkie przygotowa­
nia, aby moment ogłoszenia deklaracji płk. Ko­
ca wypadł jak najuroczyściej i jak najokazalej. 
Zmobilizowano ogromne środki propagandowe, 
wydrukowano m iliony plakatów, zawierających 
treść deklaracji. Jeszcze dzień przed ogłosze­
niem deklaracji obiegały kraj fantastyczne w ie­
ści na temat kierunku, jak i płk. Koc nada no­
wej partii. W  dużej mierze do rozpowszechnie­
nia się tych pogłosek przyczyniły się przemó­
wienia i artykuły bliskiego współpracownika 
płk. Koca? płk. Bogusława Miedzińskiego, któ­
ry  korzystał z każdej sposobności dla zadoku­
mentowania swej nowej orientacji w  kierunku 
antyżydowskim. Deklaracja została wreszcie o- 
głoszona. Zawiera ona bardzo wiele myśli traf- 
nyeh i Słusznych, ale nie braK je j i momentów 
ujemnych. Za moment ujemny poczytywalibyś­
m y w pierwszym rzędzie je j przesadnie pod­
kreślony nacjonalizm, zwrócony w dodatku tył 
ko przeciw żydowskiej mniejszości narodowej, 
gdy innym mniejszościom narodowym zamie­
szkującym Polskę, deklaracja przyznawała peł­
ne równouprawnienie. Jest to moment ujemny 
nie tylko ze stanowiska ideologii państwowej, 
która nie powinna dopuścić do żadnych dys- 
krym lnacyj narodowościowych, ale i ze sta­
nowiska przepisów Konstytucji kwietniowej, 
która zapewnia wszystkim obywatelom pols­
k im  równe praw'« bez względu na narodowość, 
rasę. ezy wyznanie. Gdyby .zwolennicy O ZN  n- 
trzym ywali, że deklaracja płk. Koca pojęta jest 
wyłącznie pud kątem interesów n a r o d o ­
w y c h  Polaków, a nie pod kątem interesów 
c a ł e g o  państwa polskiego, które jest prze­
cież zespołem wszystkich obywateli kraj za­
mieszkujących, to musieliby natrafić na sprze­
czność, zachodzącą między wiernością dla Kon­
stytucji, zadeklarowaną w deklaracji, a je j dy­
sk. ym inacją przeciwżydowską.

Jak było do przewidzenia, deklaraeja w yw o­
łała selki komentarzy. N ie było jednak do prze 
widzenia, że komentarze krytyczne zostaną 
skonliskowane. Szczególnie charakterystycz­
nym było konfiskowanie artykułów, krytyku­
jących OZN ze stanowiska ogólnego, przy cał­
kow itym  pozostawieniu wolności słowa dla 
tycn, którzy sprzeciwiali się momentom anty­
semickim w  deklaracji. W skazywało to na in­
tencje twórców OZN. Krytyka programu anty- 
zydowskigo, przeprowadzana przez Żydów  była 
Ozonowi na rękę. Krytyka zbyt „um iarkowa­
nego antysemityzmu", prowadzona przez or­
gany endeckie natrafiał: na zwiększoną czuj­
ność, cenzorów prasowych. Ozon chciał ucho­
dzić za kierunek o wyraźnym zabarwieniu an­
ty ocintckim i za taki też był uważany.

Antysemicki charakter Ozonu uwypuklony 
został szczególnie przez powołanie do życia 
Związku Młodej Polski, której form alnym  Kie­
rownikiem  byt płk. Koc, a nominalnym zastęp­
cą, pełniącym równocześnie obowiązki faktycz­
nego przywódcy p, Jerzy Rutkowski, dotych­
czasowy członek skrajnie antysemickiego odła­
mu ONR „Katanga . W  pierwszym numerze or­
ganu Młodej P oiski zamieścił płk. Koc. artykuł 
programowy, w  którym  zapowiedział walkę 
przeciw „fo łksfron tow i” .

Zw iązek Młodej Polski rozpoczął działalność 
przez włączenie się w  charakterze partnera do 
ticytącji m iędzy poszczególnymi odłamami en­
deckimi. Starzy endecy z Rybarskiiu, Strońs- 
um, Czejrtwertyńskim i Id. zostali przez młodych 
ocnerowców z grupy ABC okrzyczani w ygod­
nymi „starszym i panami w jaegerowskiej bie­
li/nie". Tok w ięc grupa polityczna, która miała 
dotychczas n iejako monopol na antysemityzm, 
zasiała przelicytowana przez ONR. Było to je ­
szcze jednak w  roku 1934. Od tego czasu ONR 
uważany b y ł za jedyny, skrajnie antysemicki

kierunek, gdy stara endecja w  pojęciu oenerow- 
ców  była nieomal zespołem masonów i żydo- 
komunistów. Od Oeneru oderwała się jednak 
grupa jeszcze bardziej antysemicka, która pod 
wodzą młodziutkiego Bolesława Piaseckiego u- 
tworzyła „Falangę". Związek Młodej Polski re­
krutował się przeważnie z dawnych członków 
„Fa langi". Płk. Koc „postaw ił na antyse­
m ityzm " i stanąwszy do gry licytacyjnej, usa­
dow ił się na skrzydle najradykalniejs/ym tak, 
aby żaden z dotychczasowych licytantów nie

spotykaną. Coraz częściej słychać było & „prze­
łom ie" W  nowy nieznany dotąd sposób uczci- 
ła też „Gazeta Polska" rocznicę zamordowania 
pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej 4. p. 
Gabriela Narutowicza. Zabrzmiały inne tony. 
Ozon wyciągnął serdecznie dłoń do starych i  
zażartych przeciwników obozu pomajowego.

Tymczasem idea konsolidacyjna poczyniła 0- 
gromne postępy poza sferą działania Ozonu. W  
obliczu przygotowującego się zjednoczenia grup 
prawicowych i antydemokratycznych, przygo-

C Z Y  J U Z  W I E C I E .
Tow&rzystwo Dalekomorskich Połow ów  „ P O M O R Z E * *
d ,tro n u je  specjalną, nowoczesną flo ty llą  statków r j  backich j  zacp& tT IlJ#  
ca ły  k ra j w

RYBY MORSKIE n a jp r z e d n ie js z e g o  ga tu n k u , a tof ŁOSOSIE, SZCZU-
pAh.1, DotiSZE, SOLE i inne, obfitu jące w witam iny, Które dzięki owej 
wielkiej wartości o ożywczej, przy niebywale niskiej cenie,
staiy się artyku.em konsuuicyjaym na.szerszych warstw ludności, wypierając 
skutecznie inne gatunki ryb.

RYBY MORSKIE są koszerne, a ptzyrządzane w  kuchni nawet ściśle rytualnej,
przewyzsza.,ą muc L E o h O ló P R A W N O Ś C lĄ  i W Y B O R N Y M  SM AKiRM .
Dla tego z a le c a n e  t ą  e t o . o m  u r ć t . iw jm  n a  to ią & e k ,  które

spożywają je  bez obaw , nawet w przepadkach, gdzie n r e  gatunki ryb 
w gL  m ięsiw  są im zabronione.

P A M I Ę T A J C I E  W I Ę C  I I
R Y B Y  M 0 RSK.Ł w .n n y się m a id o w a t P R Z Y  K A Ż D Y M  P 0 S I Ł K U I

ZĄDAjilft WSZĘDZIE TYLKO R Y B  K O R S K I C H  z  po ow ów :

TOWARZYSTWA DALEKOMORSKICH POŁOWÓW „ P O M O R Z E "
mógł go prześcignąć. W szelako ta gorliwość 
rychło obudziła reakcję. M łody Ozon przeraził 
starych legionistów, którzy w antysemickich 
wyczynach Związku Młodej Polski dostrzegli 
w ielkie niebezpieczt ustwo dla całości Rzeczy­
pospolitej. Reakcja la wzmogła się po pamięt­
nym zatargu wawelskim. Dalszemu zaostrzeniu 
uległa ona po pitrwszym  werdykcie sędziów 
przysięgłych w  procesie przeciw endeckiemu 
watażce Adamowi Doboszyńskieinu, który u* 
rządził zbrojny napad na miasto powiatowe i 
w  pojęciu 12 sędziów przysięgłych w Krako­
w ie nie dopuścił się lym  czynem żadnego prze­
stępstwa, zasługującego na ukaranie. Zatarg 
wawelski, który m ożliw y był tylko na podłożii 
zabiegów Ozonu o pozyskanie sobie uznania ze 
strony kół nacjonalistycznych, podobnie jak i 
proces Doboszyńskiego, który nie byłby do po­
myślenia w warunkach tradycyjnego ustosun­
kowania się miarodajnego obozu uo roboty en­
deckiej —  stanowiły dwie pierwsze klęski Ozo­
nu. Pudniosły one znaczenie grup legionowo — 
peowia. kich, które na licznych zjazdach w  spo­
sób wyraźny, choć pośredni, ostrzegały kogo 
należy przed dalszym brnięciem w kierunku 
niepożądanym. Czynnik miarodajny musiał k il­
kakrotnie interweniować dla zażegnania grożą­
cego konfliktu między legionistami. W  tych 
warunkach płk. Koc musiał zrzec się przewod­
nictwa Związku Młodej Polski, powierzając je 
swemu dotychczasowemu zaslępcy p. Rutkow­
skiemu. Zdawało się, że lak i len oznacza auto­
matyczne oderwanie się Uzonu od Związku 
Młodej Polski, ale na konferencji prasowej, 
zwołanej przez p. Rutkowskiego dziennikarze 
dow iedzieli się z o ficjalnego oświadczenia p. 
Rutkowskiego, że Zw iązek Młodej Polski czer­
pie nadal swe środki finansowe z Ozonu.

Tarcia między grupami peowiacko-iegiono- 
wyuu spowodowały też dym isję szefa sztabu 
Ozonu w  osobie płk. Kowalewskiego, który w  
w yw iadzie prasowym uznał możliwość przy­
ciągnięcia także sfer lew icowych do Ozonu. 
Dym isja ta oznaczała ostateczne spelryfikowa- 
nie kierunku prawicowego Ozonu. Gążuuść do 
porozumienia z grupami endeckimi kontynuo­
wano nadal. „Gazeta Polska" przed i po nomi­
nacji na g łów ny organ Ozonu udnosiła się do 
endecji z  rewerencją, w  tym  organie zgoła nie­

townjących pod osłoną haseł walki z  „fo łka- 
i rontem, masonerią i żydo-komuną" —  zagła­
dę resztkom ustroju deinokra‘ycznego i swobód 
obywatelskich, nastąpiło dość silne scemenio- 
wanie grup demokratycznych. Powstał Klub 
Demokratyczny pod przewodnictwem szlachet­
nego prof. Michałowicza, który za główne za­
danie postawił sobie odeprzeć zakusy totalisty- 
czne na życie Polski. Ożyw iła się działalność 
P.P.b., wzrosły wpływy Stronnictwu Ludowe­
go. Po całym kraju rozległo się wołanie o w y­
bory na podstawie demokratycznej ordynacji 
wyborczej. Parcie społeczeństwa w tym kierun­
ku było tak silne, że na zjeżdzie Ozonu w  Kra­
kowie szef sektoru wiejskiego gen. Galica za­
powiedział przystąpienie Ozonu do prac nad 
zmianą ordynacji wyborczej i ugloszeuia wybo­
rów. Zapowiedź ta powtórzyła się równocześ­
nie w Łodzi i w innych ośrodkach. Niestety, po­
zostało tylko na zapowiedzi.

Usilne zabiegi Ozonu o pozyskanie robie sfer 
prawicowych nie pow iodły się. K ierownicy O- 
zonu pojęli bowiem program endecko-oenerow- 
ski zbyt dosłownie, sądzili oni, że endecy są 
na lyle patriotycznie nastawieni, że chodzi im  
naprawdę tylko o to, aby program ich był re­
alizowany. Rachuby te okazały się mylne. Je­
dynym programem endeckim, to jest zdobycie 
władzy. Zdobyć władzę zaś zamierzają przez 
szerzenie antysemityzmu, Który nie zaszkodzi 
fyle Żydom, ile państwu. Endecy wiedzą dob­
rze o lym, że władzy me zdobywa się w warun­
kach ustabilizowanego życia politycznego i go­
spodarczego, lecz w chwilach zamętu i chaosu. 
Realizowanie programu antysemickiego musi 
doprowadzić do chaosu i zamętu, liu  większy 
zamęt powstaje w  kraju, tym  większe szanse 
m ają endecy na objęcie rządów. Popieranie 
antysemityzmu, to popieranie endeckich apety­
tów na władzę. Tępienie antysemityzmu, tc 
zmniejszanie szans zwycięstwa endecji. Ozon 
popierał antysemityzm, stwarzał w ięc koniunk­
turę polityczną, wdzięczne, dla endecji. Ozon 
chciał za pomocą antysemityzmu zdobyć popu­
larność dla siebie, a tymczasem zw iększył po­
pularność endecji i umniejszył swe własne zna­
czenie w  społeczeństwie. Wstrząs, jak i w yw o­
łał zamach Bieganka na płk# Koca nie zw ięk­
szył tego znaczenia, podobnie, jak  ?ąirvich m
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Rutkowskiego nie zw iększył sympatyj poważ­
nego Lpołeczeństwa dla Związku Młodej Po l­
ski.

Niejasność sytuacji politycznej skłoniła Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej do zapoznania się 
z prądami, nurtującymi kraj. To  zainteresowa­
nie Pana Prezydenta wynika z Jego naj­
wyższego znaczenia politycznego w  państwie, 
większego od roli Prezydenta w  poprzedniej 
Konstytucji. Pan Prezydent zapoznał się w ięc 
z postulatami politycznymi, gospodarczymi i 
społecznymi Polskiej Partii Socjalistycznej, 
której doniosłe znaczenie u warstw robotni­
czych nie zostało dotąd przez żadne inne ugru­
powanie polityczne umniejszone, mimo licznych 
i kosztowny cli prób w  tym kierunku. Następ­
nie Pan Prezyuent wysłuchał życzeń pizedsta- 
w icieli Stronnictwa Ludowego, którzy wyłusz- 
czyli Mu stanowisko ludności w iejskiej wobec 
sytuacji w  kraju. Zaszczytną możność osobi­
stego zobrazowania Panu Prezydentow i poło­
żenia ludności żydowskiej w  Polsce otrzymali 
również posłowie żydowscy.

Różnice zdań na temat polityki Ozonu roz­
w ija ły  się nadal. Snać różnice te zyskały na si­
le zarówno ilościowo jak i jakościowo, skoro 
płk. Koc nie czuł się na siłach różnice te usu­
nąć i postanowił ustąpić. Stanowisko płk. Ko­
ca objął gen. Stanisław Skwarczyński z W ilna. 
N ow y kierownik Ozonu nie ogłosił dotąd swe­
go programu. Zapowiedział tylko, że Ozon nie 
pójdzie ani na prawo, ani na lewo, ani w  cen­
trum. W obec tego jednak, że partia polityczna 
albo jak ikolw iek obóz polityczny może iść tyl­
ko albo na prawo, albo na lewo, albo też środ­
kiem  —  zainteresowanie społeczeństwa drogą, 
po jak iej pójdzie Ozon, jest aż nadto zrozu­
miałe. J. D.

W  g r u b e j  
czy c ienk ie j

a ż d e j  t k a n i n i e  brud  
o s a d z a  s i t  g f ą b o k o

Dlatego należy każdą tkaninę proć„na  
wskroś", aby była rzeczywiście czysta
Przy gotowaniu bielizny w  Radionie 
wytwarzają się miliony drobnych pę­
cherzyków tlenu, które „na wskroś" 
przenikają tkaninę, usuwając z niej 
wszelki brud.

Wyrób

p?erze bieliznę„na wskroś"  ̂ Levcr

P. premier o groźbie masonerii
O syndeticonie, gęsiej skórce, lojalności i gołosłow­

nych oskarżeniach
Zlepił sindeticonem

W ysoka Izbo! Mówcie sobie koledzy co chce­
cie, a dawno już tak zgrabnej m owy parlamen­
tarnej nie słyszałem (ok lask i). Mało powie 
dzieć „zgrabnej", ale tak skondensowanej i tak 
esencjonalnej (p. Dudziński: bo tylko 15 minut 
wolno m ów ić). To  dlatego, że przecież dla każ 
dego przeciętnego, jak my, parlamentarzysty 
wystarczyłoby, żeby była na przykład „lekko­
myślność prem iera" —  a już o tym można po 
w iedzieć mowę. Dla jednego wystarczyłoby, że 
są „m afie  w Po lsce" —  można mowę o tym
powiedzieć. Dla drugiego wystarczyłoby, że 

„są  obce agentury". Dla innego wystarczyłoby, 
że „jest obrażone prawo przez m inistrów". Dla 
jeszcze innego spośród nas —  zwykły ch parła 
mentarzystów starczyłoby, że jest źle wykony­
wana konstytucja. Każdy z tych tematów, to 
jest cała jedna mowa. A  tu nasz szanowny, ko­
chany pan kolega Dudziński, wszystko to ze­
bra! razem, zlepił syndeticonem i zrobił z te­
go jedną wielką kulę do olbrzym iej m owy par­
lamentarnej, która miała rozwalić wszystko, 
co się podobno w Polsce dzieje.

CoreL i gęsia skórka
Ciceron pętał się za Katiliną, aby m owę w y ­

głosić, a przecież nie miał tylu zebranych rze­
czy i Koma w tak strasznej sytuacji nie znaj­
dowała się, jak rzekomo Polska. Bo ja cytuję 
za posłem Dudzińskim jeszcze raz: „ź le  w yko­
nywana konstytucja", „obrażone prawo", „o b ­
ce agentury", „m afie ", „lekkom yślne wypełnie­
n ie obowiązków przez prem iera" —  jakżeż nie 
bić na trwogę, jakżeż nie budzić ludzi, jakżeż 
n ie krzyczeć „go re "?  P. poseł Dudziński znako­
micie to zrobił, wyw ołał wstrząs, tak, że m ia­
łem cały czas gęsią skórkę, gdy on przemawiał.

W ięc  ja  będę jednak chciał z tych chwieją­
cych się w ierzchołków wysokich konarów 
drzew sprowadzić panów po gałęziach mniej­
szych, aby panowie koledzy nie spadli na 
ziemię, i powiedzieć, Jak się sprawa przed­
stawia w rzeczywistości.

Dal wam Boże —
A  w ięc przede wszystkim  co do m ojej lo ja l­

ności wobec kolegów i parlamentu. Proszę ko­
legów. Daj wam Boże, abyście m ieli zawsze 
zdolniejszych ode mnie premierów i mocniej­
szych, aniżeli ja, ale wystarczy, ażebyście m ie­
li tak lojalnego i sumiennego we współpracy 
z parlamentem, jak jestem ja  (ok lask i). Na k il­
kadziesiąt interpeiacyj, które otrzymałem, 
stwierdzam, i może to biuro pana marszałka 
poiwieruzic, ze w stysiaie zosuuy uostaiczone 
uosiownie w terminie, przepisanym konslyiu- 
-•ją Jedna była z upćifli-.-aiwri, k.ore pisemnie 
uzasadniłem, bo n o " '— i c-?es zctiksć no-
trzebnych materiałów. W ięc po co pan mówi 
rzeczy, które m ija ją się z rzeczywistością? (p. 
Dudziński przeryw a). Panie kolego, pańska in ­
terpelacja została dostarczona po 45 dniach. 
Dlaczego? Proszę Kolegów, z panem marszał­
kiem Carem umówiliśmy się (to  zdaje się obo­
wiązuje nie tylko mnie, ale i kolegę Dudziń­
sk iego), umówiliśmy się —  i to wbrew dawniej 
szemu obyczajowi, przez co wykazałem dobrą 
wolę —  że na interpelację kolegów rząd bę­
dzie odpowiaaał, mimo że się dana sesja skoń­
czy. W prowadziłem  to novum, że rząd jednak 
odpowiada, przy czym liczą się dnie, kiedy trwa 
sesja, a nie Unie kalendarzowe. Otóż ta umowa 
dla mnie ważna i szanowana, jest przeze mnie 
całkowicie respektowana. Zdaje m i się, że je ­
stem w porządku i że nie zasłużyłem na to, 
ażeby pan kolega podawał do wiadomości izby, 
że coś jest niewykonane. To  dopiero wstęp, 
proszę kolegów, do tycli „ścisłości", które pan 
kolega Dudziński był łaskaw dokonać^

„StraszniI  masoni
Przejdźm y do samej tej sprawy, do tych 

„strasznych" masonów. Otóż, proszę kolegów, 
są trzy rodzaje państw, trzy ustosunkowania 
się do masonerii. P ierw szy —  to są i. z w. w ie l­
kie domokracje. W  tych krajach masoneria jest 
w rozkwicie, masoneria jest zupełnie jawna. I  
tym i państwami są dla przykładu: Anglia, St. 
Zjednoczone, Francja, Szwajcaria. Drugie —  
państwa totalistyczne, w których masoneria 
jest zakazana. Dla przykładu pow iem : W łochy, 
Niemcy, Sowiety. Jest trzeci rodzaj państw, i- 
stniejącj między nimi, państwa o ustroju, kto- 
ry  może przypomina jedno i drugie albo róż­

ni się od jednego i drugiego, i do tych państw 
należy Polska. I  tak samo stoi sprawa masom • 
rii w Polsce.

dawne loże na Pomorzu i  Śląsku
P. poseł Dudziński —  bardzo przykro m i to 

powiedzieć —  wprowadził, przypuszczam bez 
sw ojej w iedzy —  W ysoką Izbę w błąd. W ysoka 
Izbo, w Polsce brak jest dotąd ustawy, zakt - 
żującej masonerii. Na dowód tego przytoczę 
fakt, że w  b. zaborze pruskim, na Pomorzu, tak 
dobrze znanym p. posłowi Dudzińskiemu, w  
Poznańskim i na Śląsku istnieją legalne, jawne 
loże masońskie o znanych adresach, o znanym 
składzie, posiadające swój ruchomy i nierucho­
my majątek, a więc jawnie prosperujące (głoś: 
o tym p. Dudziński nie m ów ił). W idocznie by­
ło mu to niewygodne, do jego w ielkiego konia 
te strzemiona się nie nadawały.

Z właściwą prostotą
Sprawa masonerii nie została w ięc dotąd za­

łatwiona przez 34 rządy, nie przez m ój tylko, 
ale przez całe 34 rządy, w tym wielokrotne rzą­
dy marszałka Józefa Piłsudskiego, na którego 
powoływał się kol. Dudziński. Dlaczego nie Zo­
stała załatwiona? Nie dlatego, ażeby ten stan 
rzeczy był tak przyjemny i żeby to było dobrze,, 
że jest niezałatwiony. A le  dlatego, że napiawdę 
jest tyle zagadnień w Polsce i tyle rzeczy waż- 
niejszyi h, jeszcze ustawowo nieuporządkowa­
nych, że z konieczności ta sprawa jest w  za­
wieszeniu. Jednak nie będę się powoływał, aa 
34 poprzednie rządy. A le  powiem swoje własne 
zdanie z właściwą mi prostotą, chooaż zawsze 
jestem za to bity po głow ie. Jako Polak i jako 
szef rządu uważam w pływ y masońskie w P o l­
sce za szkodliwe (ok lask i). I  masonom nie u- 
fam poklaski).

Masoneria juz niejednego 
sknociła...

I  dlatego głęboki niepokój odczułem w  mo­
mencie, kiedy zobaczyłem, że kolega Dudziński 
tak szalenie ufa temu amerykańskiemu piśmi- 
dłu i wszystkie swoje oskarżenia i  całą swoją 
w ielką mowę oparł na tym opisie, dość zresztą 
naiwnym, który koledzy słyszeli. Panie kolego 
Dudziński, życzę pai.u dobrze: ostrożnie, bo 
masoneria już niejednokrotnie sknuciłj- Niech 
pan iin nie ufa. (P . Dudziński: pana mOgą też 
sknocić). Radzę panu im nie ufać. W  każdym 
razie ja  im  nie ufam. (P . Dudziński: ja  im  je ­
szcze bardziej nie ufam, niż pan ). Skąd pan 
wie?
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Ażeby dowieść, proszę kolegów, że ta cho­
roba, na którą zapadł nasz kochany i czcigo­
dny p. kolega Dudziński, łej ma..-jneriofobii 1 
tego strachu przed masonerią w  Polsce, nie 
jest ty lko  jego udziałem, że je^t chorobą dość 
rozpowszechnioną, pozwoie sobie odczytać wy- 
jętek z artykułu ś. p. redaktora kcskowskiego 
z „Kuriera Warszawskiego**, ktr ry chyba nie 
potrzebował tak bardzo kechae i/.asonów. O- 
tóż pisze on w ten sposób. (G to«; masoni sie­
dzą w  „Kurierze Warszawski "i*’ ) Proszę ko­
legów, koledzy i ze mnie masona zrobią, ale 
co robić —  nie byłem, nie je-iem  i nie będę 
masonem. (P . Dudziński: nie we^mą pana). 
Ja też przypuszczam. Ja ptzyp >sz -zam, że oni 
uważają, te ja  jestem za małe poważny, aże­
bym dochował tajemnicy do grol.u.

Kto nie jest masonem
Otóż p. redaktor Koskowski pisze w  ten spo 

sób: „K to  w Polsce nie jest oskarżany o masoń 
$two? i kto, uniesiony gorączką polemiczną, nie 
rzuca na głowę przeciwnika podejrzeń proma- 
sońskich? Ja też przypuszczam, że może w tej 
sali jest jakiś mason, ja  nie wiem. (W esołość)

PrzyMadzik
Żeby nie być gołosłownym co do mego sto­

sunku do mieszania się masonerU w sprawy 
państwowe i wykazać, Jak ja  się z tym zała­
twiam, to podam kolegom przykladzik. Jak 
koledzy wiedzą od r. 1937 istniała w Polsce bar 
dzo wpływowa Liga obrony praw człowieka i 
obywatela, oparta o międzynarodówki, oparta
0 międzynarodowe wpływy, o silne wpływy 
międzynarodówek. I  proszę panów, nie żaden 
„m ocny rząd** tylko mój słabiutki rząd, który 
„n ic nie może zrobić**, szeregiem cięć zawie­
szał pojedyńcze ogniwa i potem zarząd główny 
zlikw idował w Warszawie. Cała więc Liga o- 
brony praw człowieka i obywatela za moich 
rządów została w Polsce wyrwana z korzenia- 
nL (O k lask i). Czy pan przypuszczać może, że 
gdyby rząd mój był rządzony przez mafię i 
masoni byli w rządzie, czyby sami wyrywali 
się z korzeniami? Oskarżenia pańskie są goło­
słowne. (O k lask i).

Tak więc proszę panów, rząd m ój —  stwier- 
dzam kategorycznie —  z wszelkiego rodzaju 
wpływam i szkodliwym i dla państwa między­
narodówek walczy i nadal walczyć będzie, bez 
względu na postacie i wpływy, które te między 
narodówki w Polsce posiadają. (O klaski)

Wreszcie, parę słów osobiście do pana kole­
gi Dudzińskiego.

Panie kolego, wie pan —  I w ie każde dziecko 
w Polsce, że autorytet temn rządowi daje p. 
marszałek Edward Śmigły-Rydz i gdy pan wie 
napewno o tym —  jak mogło przejść przez usta 
panu koledze, że „na rachunek obozu legiono- 
wo-peowiackiego rządzi zakonspirowana ma­
fia?

Niech pan w  swoim sumienia tę rzecz spo­
kojnie rozważy. (O klaski).

Pos, Budzyński oskarża
Jako mówca zajmujący odmienne stanowi­

sko od interpelanta zabrał gł-is pos Budzyń­
ski. N ie widzę, oświadcza, w t in  sejm ie niko­
go, ktoby byl przeciwny 'reści samej interpe­
lacji. W szyscy doceniam z niebezpieczeństwo 
tajnej organizacji, zwłaszcza gdy ster jej znaj­
duje się poza granicami kraju A le bronią w  
tej sprawie nie może być inte»pcl->rj£ Należa­
ło  uderzyć w  sedno sprawy, zgromadzić ma­
teriał dowodowy obciąża!<?cy oe.wnych ludzi, 
należało wystąpić z projektem 'ustawy przeciw 
masonerii.

Trzeba ustalić inną met°dę. okład obecnego 
rządu jest niejednolity. Są tam zwolennicy ru­
chu narodowego w nowoczesnym ujęciu, a o- 
bok tego zwolennicy demolib-rar.zmu.

W  Polsce są różne przybudówki masone­
rii jak np. Rotary Klub .albo llriei BHs, czysto 
żydowska loża (p. Sommerstein • T o  nie praw* 
da). Siedziba obwodu polskiego mieści się w  
tej chw ili w  Krakowie pod pozorem akcji f i ­
lantropijnej. Dalej mamy L igę obrony praw 
człowieka i obywatela, niedawno rozwiązaną
1 zarząd Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
(p. W ym ysłow ski: Pan ma m ówić przeciw in­
terpelacji.)

W icemarszałek Schaetzel: ,1’ icszę trzymać 
się tematu .określonego przez siebie i przema­
wiać przeciw  interpelantowi**

W Y JA ZD Y INDYW IDUALNE ' E T  D O  B E L G I I ,  F R A N C JI U . ?  n S i S J E *
Zgłoszenia przyjmuje i informa«*vi nriz ela

P O L T ^ U P  Pnlstre Rmro Podróży Sn. Ake KRAKÓW , S z w a ln a  36. Telefon 181-81
BERNARD SINGER

pierzchła...
Na marginesie dyskusji o masonerii

(Telefonem  od naszego sprawoz dawcy parlamentarnego)

W  piątek ziewali nie ty lko  dziennikarze 
a le i posłowie. Sejm  w yczerpał się, straci! 
wątek. G dy doszło do dyskusji nad budże­
tem M in isterstw a O św iaty zapisało się zra- 
na kilkudziesięciu m ówców, ale w  godzinach 
w ieczornych odbywały się masowe skreśle­
nia z listy. O godz. 8 w ieczór w  obecności 8 
posłów przerwano dyskusję na 15 minut, po 
przerw ie sytuacja  w yglądała  jeszcze bar­
dziej rozpaczlw ie. R ozlega ły  się dzwonki e- 
lektryczne. Gong zaprasza! posłów na salę. 
G dy m ów cy wchodzili na trybunę, przema 
w iali do 12 posłów. W brew  rannym  przewl 
dywaniom  dyskusja zakończyła się o  godzi­
nie 9.15 wieczór.

D opiero w sobotę nastąpiło ożyw ienie. 
Sejm  znalazł temat, poczuł się w  swoim  ży ­
wiole. W szystk ie plotki, bujdy, „gadk i z  ma 
g la ” , k tóre  ob iegały prasę praw icową w  cią­
gu w ielu lat, cała seria opowiadań o  źydom a 
sonach, umieszczona w  „Gońcu”  i „W ieczo ­
rze W arszawskim ”  wyszła na w ierzch dys­
kusji nad in terpelacją posła Dudzińskiego o 
n ielegalnym  zjeździe masonów w  gmachu 
D yrekc ji Lasów  Państwowych. In terpelacja  
ta  obiegła prasę już prawie, że rok temu. 
N ie  od dziś datu ją się w ers je  o  ta jnych  z ja  
zdach, o  potęgach masońskich rządzących 
w  Polsce.

Poseł Dudziński straszył Izb ę : nie L eg io  
niści, nie Peow iacy rządzą w  Polsce, ale stra  
szna m afia  złożona z  ta jem niczego Stempow 
skiego 1 by łego  konsula K ipy. Jacyś amba­
sadorowie, byli m inistrow ie odbyw aję nara­
dy i codziennie decydują o  losach Polski. Do 
pom aga im Zw iązek Nauczycielstw a Polskie

go, a  gd y  nie m ogą sobie dać rady, konferu­
ją  pewnie z  przedstawicielam i groźn iejszej 
jeszcze mafii... bo Bnei Brith. K to  temu nie 
w ierzy, niech posłucha wyjaśnień posła Bu­
dzyńskiego, w ybranego przy poparciu rabi­
nów żydowskich i ogłoszeń w  języku  żydow ­
skim. M agiel funkcjonował w  całej pełni, 
„m o ja  pani”  św ięciła trium fy. „B ra t Jakub”  
z  Żoliborza, o którym  stale pisywał „Goniec 
W arszawski”  został przedstawiony w  mis ty  
cznym  świetle. Było w ięc wesoło na sali ob­
rad z  powodu odm iany tematu. K ażdy rozu 
miał zresztą, że tu  nie chodzi o  masonów, ale 
o  rozprawę z  ministrem roln ictwa Pon iatow  
skim, że za kulisami kręcą się ziemianie i  że 
jes t to jedyn ie uwertura do opery, k tóra zo ­
stanie odegrana w e w torek w  toku dyskusji 
nad budżetem m inisterstwa rolnictwa.

Pan ika pierzchła powoli po przemówieniu 
prem iera Składkowskiego. P . prem ier nie po 
traktow ał in terpelantów  zbytn io na serio. 
Ośm ieszył autora, wykpił oskarżenie, powo­
łał się na śp. Bolesława Koskowskiego, od­
krył jak o  lekarz nową chorobę „masonoma- 
nię” , nie m niej groźną niż choroba posła 
przy jaciela  posła Dudzińskiego, & m ianowi­
cie posła Budzyńskiego, któremu prem ier 
radził kilka m iesięcy temu, by się leczył...
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Przygotowania do uroczystej
inauguracji portu pasażerskiego 

w Tel Awiwie
. Tel-Aw iw , 19. 2. Ż A T .W  związku z mającą 

nastąpić w  dniu 23 bni. uroczystością inaugu­
racji portu pasażerskiego w  l e i  Aw iw ie z 
udziałem W ysokiego Komisarza Palestyny sir 
Artura Wauchope‘a, „Haarec** donosi, że w 
dniu tym towarzystwo „Ornr Mifalei Jam**, 
które finansowało budowę portu, wypuści je- 
dnnfuntowe „akcje Imigracyjne**, które będą

służyły także za karty wstępu na uroczyatoścL
Uzyskana w  ten sposób suma obrócona będzie 
na udoskonalenie urządzeń portowych.

Przygotowania do otwarcia portu są obecnie 
w pełr.ym loku. Kilkaset -obot lików , pracują­
cych na kilka zmian w  dzień i w  nocy, zatru­
dnionych jest przy ostatnich robotach przygo­
towawczych.

u osób  cnoRYcn n ick w o w o  lito p s y c h ic z n ie
a l lk a tn ie  riz ia ła j . joa  n a t u r a l n a  w o d a  grorzka FTCANCT-  

Z K A - J r t Z E K A  u m o ż l i w i a  w y d a j n e  w y p r ó ż n ie n i e ,  pobu -  

p r z e m ia n ę  m a te r i i ,  d o b r e  t r a w i e n i e  ł p r z y w r a c a  a p e ty t

apytn jeie Waszejro lekarza.
IW'

Pos. Rudzyń-ki: R°-:u!a’" in  or^ewidui" ' 
losowanie wniosku przy Interpelacjach. Dlate 
o zwracam sis z apelem /som-.w-m do rządu 
postawienie w stan oskarżenia z srt 165 kod. 

arn. następujących osób: Zbigniewa Skokow- 
kiego, Stanisława St?powakieg». Hipolita 011- 
dca, Mariana Ponikiewsklego. Emila Kipy, 
lieczysława W olfkego i Zygmu>*ta Dworzań- 
zyka, jak również tych wszystkich których 
jawni śledztwo
Ażeby ułatwić rządowi walkę z masonerią 

ipowladam wniesienie projek ‘ u ustswy prze- 
iw organizacji masońskiej w  1’oisce. (O k la­

sk i).

Oświadczenie pos. Sommersteina
W  sprawie osobistej zabrał gbis pos. Sum- 

merstein: „N ie  obchodzi mnie temat omawia­

ny, a tym mniej osoba pos. EuJz.» oskiego, jak­
kolwiek w 1935 r. u rabinów zabiegał o swój 
mandat.

Zabieram głos, żeby odenrzeć ntancwezo In­
synuację, jakoby legalne towarzystwo charyta 
tywne „Bnel Brith** bvło lożą masońską.

Nie zapominajmy 
o głodnych 

i z z i ę b n i ę t y c h  
dzieciach 

Składajmy ofiary 
na Pomoc Zimo w g! 
Konto P. K. O. 70.200

D / \ m  TT1 f t W f f
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Ballada o leśnej przechadzce
Od pewnego czasu, a  zw łaszcza od k iedy 

L ig a  N arodów  straciła p ierw otny sw ój auto­
rytet, coraz częściej po jaw ia  się w prasie i w  
przemowach m ężów  stanu zagadkow y zw ro t 
„po lityka  wolnej ręk i” . Ludzie m niej obezna 
ni z term inologią dyplom atyczną w yobraża­
ją  sobie, źe będzie to  może coś podobnego 
jak  „koncert europejski”  lub „po lityka  w ol­
nych drzw i”  —  pojęcia również dla nich nie­
zrozumiałe, ale oznacz? jące w idocznie pew ­
ne m etody używ an1 w  polityce ludów cyw ili 
zowanych.

O tóż nie. „P o lityk a  w olnej ręki”  je s t 
czym ś zupełnie innym. A żeb y  dac dokładne o 
n iej wyobraźnie, trzeba cofnąć sie do cza­
sów i obszarów, gdzie  nie m a jeszcze cyw i 
lizacji ludzkiej, gdzie drapieżne zw ierzęta  w  
nieskrępowanej niczym  swe Lodzie piurwot- 
nej natury, w  pustyniach i w  dziew iczych la­
sach idą za żerem. Tu  zapoznam y się z pro­
totypem  „po lityk i w olnej ręki” . I  —  rzecz 
dziwna —  przekonam y się, że te  m etody od ­
wieczne, wszczepione przez przyrodę samą 
dzikim zw ierzętom , nie zm ieniły się na szczy 
titch cyw ilizacji.

L ew , gd y  jes t głodny, w yb iega  na pustynię 
i zaczyna straszliw ie ryczeć. Legendarny ten 
ryk  lw a  napełnia takim  strachem  zw ierzęta  
znajdujące się nawet w  znacznej odległości, 
że nie śmią się ruszyć z  m iejsca 1 czekają, aż 
„k ró l pustyni”  nadejdzie i je  rozszarpie. Za 
notu jm y sobie ten pierwszy przykład, fo r te  
le  „po lityk i wolnej ręk i”  lw a ’ lew  „ry c zy ”  
i „te rroryzu je ” .

Są i inne sposoby, Boa Constrictor, chcąc 
połknąć królika, podnosi się w  całej okaza­
łości i z gó ry  w patru je się przenikliwym  
swym  spojrzeniem  w  oczy biednego zw ierząt 
ka, unieruchamiając je. Następnie zaczyna 
pokrywać je  gęstą śliną „om yd lać”  je  z  
wszystkich stron, aż zeń zrob i gładką, bez 
wolną bryłę, podatną do połknięcia. A  zatem  
Boa „fascynu je”  i  „om yd la ” .

W eźm y teraz przykłady „po lityk i w olnej 
ręki”  w  pewnych prym itywnych  stosunkach 
ludzkich. W  wojnach kolonialnych, biali żoł 
nidr v ,  którym  polecono uśmiercenie grom a­
d y  jeńców, chcąc sobie oszczędzić trudu w y  
kopania m asowego grobu, zn iewalają skaza 
nvch, b y  sobie sami w łasny grób  wykopali.

*  *  *
Przypa trzm y się teraz polityce zaborczych 

dyktatorskich państw, k tóre w ystąp iły  z „ L i  
g i  N arodów ” . N a leży  tu odróżnić dwa stadia 
Pierwsze, przygotow aw cze, m ające na celu 
zaim presjonowanie całego świata. D iugie, 
ostateczne, odnoszące się do owych państw, 
k tóre dyktatu ry upatrzyły sobie jako na jbliż 
sze swe o f i a r r.

D yk ta tor ryczy  i terroryzu je. W yw ołu je  
on hałaj, zastrasza jący świat nie ty lk o  za 
pośrednictwem sw ego m inisterstwa propa­
gandy. R yczy  też  dosłownie, osobiście, a ryk  
je g o  rozchodzi się po całym świecie. iJzieje 
się to  za pomocą radia i głośników. M ężowie 
stanu, reprezentu jący w yższy poziom kultu­
ry  politycznej, w ysila ją  się p rzy  radiu, by 
dać w zór szlachetnego krasom ówstwa. D yk­
ta to rzy  ryczą  i budzą w  sam ej rzeczy post­
rach, nie ty lk o  u bezkrytycznych  malomiesz 
rzan, ale w  biurach m inisterialnych najw ięk 
szych mocarstw.

D yk ta tor imponuje i fascynuje. Roztacza 
niebywałą w  innych państwach okazałość de 
monstracyj w ojskow ych  i uroczystych zgro­
madzeń, k tóre  nie tv lk o  świadczą o  je g o  po­
tędze, ale równocześnie oślepiają i  czaru ją 
najod leglejsze nawet narody, tym  bardziej 
*.aś —  najbliższe.

*  *  *
A  ja k  się ro zgryw a  końcowe stadium „połi 

tyki "wolnej ręk i” , lozs^arpam e i  połknięcie 
o fia rv?

B yw a ją  wypadki, w  których dyk ta to r ni­
kogo się nie pyta  o pozwolenie, zanim się rzu 
Ci na łup upatrzony. Mussolini zagrabił A b i­

synię, n ie troszcząc się o n iezliczone protes­
ty , k tó re  te ra * przem ien iają się w  gratu la­
cje. Japonia połyka Chiny i dyktu je im  po 
kój żądający, by  same grób  sobie w ykonały.

W  m niej swobodnym położeniu je s t  H itle r  
w  stosunku do Austrii i Czecnosłowacji. M u 
siał brać w zględy na Francję, A ng lię  i W ło ­
chy. D ługo trw a ły  rokowania i  ta rg i, aż mu 
przyznano p/awo do „po lityk i w olnej ręk i”  
w  Europie środkowej. Teraz m ożem y przypa 
trzyć  się temu, ja k  się w ykonuje po litykę ta  
ką  „zs  osobnym pozwoleniem ”  w  sam ym  ser 
cu Europy.

Cały przeb ieg dotychczasow y niebywałej! 
„tran sform acji”  po litycznej, jak ą  zaczęto 
inscenizować z ok azji konferencji Schusch- 
n igga  z  H itlerem  w  Beiehtesgaden, musiał 
przekonać n ieuprzedzorrgo  obserwatora o  
tym , w  jak  sm utnym stadium omamienia 
pod u p ływem  skutecznej po lityk i ryku i te r ­
roryzow ania znajduje się dziś ju ż Znaczna 
ilość państw europejskich, a równocześnie 
prasa ich. Darem nie voła W Inston Chur­
chill, ze wszak Europa je s t  dość silną, by  
obronić k ra je  zagrożone przed u jarzm ie­
niem. Lecz  ta  „E u ropa”  repr jzentowana w  
L id ze  Narodów , rozleciała się na stizępy. Za  
m iast interweniować w  imieniu L ig i, w szyst­
k ie te  państwa sta ra ją  się ty lko  o  to, b y  F  
chronić samych siebie od ugresj. w  drodze 
„b ila tera lnego”  układu. Zapom inają p rzy  
tym  o odpowi< dzi, jaką  Ach illes dał H ektoro  
w i: „N ie  m a układu m iędzy w ilkiem  i jagn ię  
cierni”

W łaściw ie więc cała Europa prowadzi dziś 
ju ż „po litykę w olnej ręki” : n iektóre państ­
wa copruwda ty lko  w  sensie biernym, z iy -

Zachow?sz zdrowa krtań.
N ie  skazisz serca i płuc,
Użvwn-ąc gatunkowo naiwvzszych tutek
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wając- pakt solidarności i  obrony w zajem ­
nej —  ale i ta  po lityka  jeszcze się na nich 
zemści. B o  niestety, coraz b a rd z ie j się oka­
zuje, że H itle r  je s t  przebieglejszym  polity­
kiem, aniżeli partnerzy je g o  na zachodzie.

*  *  *

Jak zręczn ie zorgan izow any by ł ten now y 
atak na A u strię ! K ró tk o  w idzącym  zdawało 
się, że H itle r  w łaśnie doznał dwóch klęsk 
rew o lty  arm ii i odkrycia  przez Austrię  spis­
ku nazistowskiego. Prasa zachodnia, w  cał­
kow itym  zapoznawaniu polityk i H itlera , 0- 
głaszała artyku ły tryum fa lne: „H it le r  w o ­
bec osłabienia swego zmuszony był do astęps 
tw a w ebec Austrii —  a tym  samym wobec 
m ocarstw  zachodnich —  H itle r uroczyście 
zagw arantow ał niezawisłość A u strii — * na­
reszcie A n g lia  i F iancja  m ogą odetchnąć” 1

Tymczasem  H itler, zapewmiwszy sobie 
„w olną rękę”  dzięki przyrzeczeniu, że nie 
zw róci się przeciwko zachodowi i nie będzie 
na razie nastawa! o kolonie, wiedząc, że Mus 
eolini znajduje się w  trudnym położeniu f i ­
nansowym i m ilitarnym , tak że nie może 
przeszkadzać mu w  Austrii, zacytował Schu- 
schnigga „ad  audiendum verbum domini” . 
Sterroi-yzował go , o taczając się generałam i, 
k tó rzy  nazaju trz m ogliby w kroczyć do Aus­
trii r a  czele arm ii, w ytłum aczył mu, że w kro 
czenie tak ie byłoby znacznie ła tw ie jsze niż 
obsadzenie N adren ii i zniewolił go  do odda­
nia głów nej części w ładzy egzekucyjnej m i­
n istrow i nazistowskiemu. Inaczej mówiąc- ka 
zał A u strii w ykopać sobie w łasny grób.

Lecz  jak  zręcznie L iga  zabrania agres ji?  
—  A le ż  T rzec ia  Rzesza wcale Austrii n ie s. 
taku je! Zachodowi idzie o to, b y  Austria  zos 
ta ła  państwem n iezaw isłym ? 1 owszem, m o­
że nim  pozostać —  aż jak iś przewrót wewnę 
tizn y , spontaniczny...

Jak w ie1 kim je s t  zaślepienie tych  polity-

Zim ą
ja k ż e  c zę s to  o d c z u w a  s ię  
z m o c z e n ie  i zm n ie js z en ie  
e n e r g i i  ż y c i o w e j .  S q  to 
skutk i b rak u  ż y c io d a jn y c h  
p rom ien i, ja k im i d a rz y  r a t  
s ło ń c e  la tem . N o r w e s k i  
Tran L e c z n ic z y  za s tęp u je  
p o n ie k ą d  p ro m ie n ie  s ło ­
n ec zn e , a  d la  s w e j b o g a te j  
z a w a r to ś c i w ita m in  A  i D 
s ta n ó w ' ź r o d i o  z d r o w i a  
d l a  d z i e c i  i d o r o s ły c h .

NORW ESKI
T R A N
LECZNICZY
słynny na ca łym  Ś w iśc ie .

FRASZKI AKTUAUE
Na ucieczkę generałów 

niemieckich
Oto proste pytanie 
Szarego człowieka: 
Od kiedy to generał 
Przed fraftrem ucieka*

_________________________ M. SPIELMAN

ków  zachodnich z  Chamberlainom na czele, 
k tó rzy  jeszcze nie zrozum ieli tak tyk i H it le ­
ra i niebezpieczeństwa tkw iącego w e w łasnej 
ich równie samolubnej jak  niedołężnej poli 
tyce  bezustannych ustępstw. Czyż n ie jes t 
to  jasnym  jak  na dłoni, że H itle r  dąży mer 
todvcznie do zw iększania sw ej potęgi, i że 
zachód mu p rzy  tym  pom aga ’  U zyskaw szy 
oparcie w  Austrii, onsrcie innego rodzaju 
w  Czechosłowacji, bedzie m ógł zażądać zw ro 
tu nie ty lko  Gdańska,... —  a potem, dostaw 
szy  w  m iędzyczasie i kolonie —  zagrozi za­
chodowi wojna, jeśli n ie przyzna się N iem ­
com hegem onii nad Europą. A  może wówczas 
ju ż będzie tak silnym, że będzie m ógł istot­
nie zaryzykow ać tę wojnę, spróbować odwe 
tu, zdruzgotania Zachodu.

N iech  m i wolno bedzie zakończyć prz; pom  
nieniem pewnej znanej, hum orystycznej bal 
lady  niem ieckiej. Na przechadzce leśnej na 
potyka człow iek zamulmy na jegom ościa, 
k tó ry  m im o przyzw oitego  wyglądu w yciaga 
rew olw er i prosi go  grzecznie, by mu oddal 
cenny pierścionek O trzym awszy go, prosi 
równie uprzeim ie o wręczenie mu portfelu. 
W reszcie czvni mu taka propozvcię: „Jeżeli 
by  się Pan zgodził oddać mi i ubranie swe, 
dał bym Panu za to ten rew olw er” . „A le i 
na jch ętn ie i’ ”

A  k iedy obrabowany, nagi z  rewolwerem  
w  ręku żąda tryum fu jąco zwrotu zabranych 
rzeczy, okazuje się, że rew olw er wcale nie 
był naładowany ...

W iadom o, że dowódcy Reichsw ehry popad 
li w  niełaskę dlatego, że odradzali od kom 
p likacyj wojennych ze wzylędu na niedosta 
teczny stan uzbrojenia N iem iec.

Rozpowszechniajcie 
„NOWY DZIENNIK“
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Lecznictwo społeczne 
walczy o zdrowie ogółu

Mamy cały szereg chorób, które wyuikają z 
'Warunków pracy, t. zw. choroby zawodowe, oraz 
takie, których powstawaniu t szerzeniu się sprzy­
jają szczególnie warunki higieniczne, zdrowotne, 
n p. ciemne, wilgotne mieszkania, przeludnienie, 
brak urządzeń sanitarnych, brud etc. Gruźlica, 
reumatyzm, jagijca, rachityzm, różne odmiany 
chorob skórnycn, ołowiani.a, skrzywienie kręgo­
słupa Ud. — wszysikie le cierpienia powstają na 
tie i w ramuLj ujemnych warunków pracy i życia.

Choroby, o jakich tu mówimy, należą do rzędu 
tyci’, które dają się we zuaki najszerszym war­
stwom społeczeństwa, pracownikom iizycznym i 
umysłowym. i

Prawda, że dzisiaj pracownik ubezpieczony, fi- ■ 
jyczny czy umysłowy, otrzymuje pomoc lekarską 
i środki apteczne w każdym wypadku, prawda, 
że leczenie się i kuracja lycń kategoryj chorych 
nie jest — jak to ongiś bywało —  zależne o d ! 
stanu materialnego, od posiadania niezbędnych I 
kilkunastu złotych na opłacenie lekarza i apteki. 
Rozszerzenie opieki lekarskiej na milionowe za­
stępy ubezpieczonych jesi ogromnym postępem 
społecznym. j

To  dużo. Ale to jeszcze nie wszystko. Drugim, 
dalszym, wielkim zadaniem medycyny społecznej

Jedna Pani — drugiej Pani
poleca

PROSZEK DO PIECZENIA

Sir Artur Wauchope żegna sie
z Palestyna

Jerozolima, 19. 2. ZA  I  W ysok i Komisarz 
sir A rtur Wauchope, który składa obecnie w i­
zyty pożegnalne w  całym kraju, zw iedził w  
tych dniach pierwszą szkołę rolniczą w  Pale­
stynie „M ikw ej Izrael” , założoną w  r. 1890 
przez Karola Nettera przy poparciu „A lliauce 
Isruelite” . Po zwiedzeniu gospodarstwa szkol­
nego Wauchope w ygłosił serdeczne przemówię 
nie pożegnalne do nauczycieli i uczniów zebra-

jest nie tylko leczenie chorego, ale walka pre­
wencyjna z cnorohami, usuwanie warunków, któ 
re sprzyjają powstawaniu pewnych chorób i sze­
rzeniu się ich nagnuuuemu. Tutaj choozi o usu­
nięcie anlysanilamych warunków mieszkanio­
wych. o zapobieganie przeludnieniu izb i miesz­
kań, o przestrzeganie higieny w miejscacu publi­
cznych, szkołach, warszlulach, fabrykach, o za­
prowadzenie urządzeń ochronnych przy maszy­
nach, w pewnych zawodach, o  izolację chorych 
'.akaźnych etc. etc.

Wszystkie te srodiki zapobiegawcze dotyczą mi­
lionów ludzi. Jasuą więc jest rzeczą, iż tam, gdzie 
w  grę wchodzą olbrzymie rzesze, lecznictwo spo­
łeczne ma przed sobą inne zupełnie zadania, niż 
lecznictwo prywatne. Możnaby powiedzieć, i i  tam 
gdzie lekarz prywatny kończy swoje zadanie u 
łoża pacjenta, tam lekarz i lecznictwo społeczne 
dopiero je zaczyna. Gdyż, aby podołać zadaniu 
stworzenia zdrowotnych warunków pracy i życia, 
aby zapobiegać szerzeniu się chorób zakaźnych, 
nagm,niycli, meuycyna społeczna musi uczyć na 
współpracę państwa i korzystać z niej w postaci 
inspekcji pracy, nadzoru sanitarnego, interwencji 
administracyjnej, instytucji higieny ogólnej i t. d. 
Mieszkanie, szkoła, biuro, warsztat, fabryka, ko 
palnia —  wszędzie tu sięgać musi rainię medy­
cyny społecznej, skoro chodzi o zdrowie wielkich 
mas i o zwalczanie plagi chorób.

Nie umniejszając przeto ani na jotę wartości 
lecznictwa prywatnego, trzeba uznać, Iż lecznic­
two społeczne ma do wykonania prace w zakre­
sie nieporównanie większym i o znaczeniu ogól- 
no-społecznym. Choć w pracy tej mogą być dzi­
siaj jeszcze rozmaite niedociągnięcia, braki   o-
gół jednak powinien zdawać sobie sprawę z tego, 
że polepszenie warunków zdrowotnych w kraju, 
wśród mas pracujących, jest jednym z głównych 
warunków dobrobytu i rozwoju społecznego w 
Polsce.

PODZIĘKOWANIE
J. W. Pann Dr ZYGMUNTÓW; FÓRSTRROW1 

w Krynicy willa „Ułana” za piłną poświęcenia, 
troskliwą oraz nader skuteczną opiekę w czasie 
choroby składa najserdeczniejsze podziękowanie

1030k ELZA LICHT lis GERÓWNA.

Prawo serii czy fatum? Niezwykła 
śmierć 3 osób w ciągu 48 godzin

Sam bor 19. 2. N iezw yk ły  wypadek śm ier 
ci w  przeciągu 48 godziu  trzech  znanych 
w łaścicid i ziemskich, złączonych w ę lA lm i 
przy jaźn i, w ydarzy ł s ięxw  samborszczyźnie.

W  fo lw arku  Brukwa zmarł po k rótk ie j cho 
robie A n ton i NadybskL

W  kilkanaście godzin  późn iej zm arł w  dro 
dze pow rotnej z polowania w  okolicach K ros  
na w łaściciel m ajątku  U herce Zapłatyńskie, 
Julian W ik to r P ilaw a  Smalawski. Śmierć nas 
tąp iła  podczas ja zd y  w  samochodzie a  współ 
pasażerow ie zorientow ali się dopiero po pew  
nym  czasie że jadą ze  zm arłym .

W  niecałą dobę zanotowano trzeci zgon  z ie

nych w sali biblioteki. W ysoki Komisarz o- 
świadczył. że sprawia mu zawsze w ielkie zado­
wolenie w izyta w  „M ikw ej-lzrael*, najstar­
szym szkolnym zakładzie rolniczym, który kon 

tynuuje swą pożyteczną działalność dla kraju 

i którego absolwentów Wauchope spotkał w  

w ielu koloniach palestyńskich.

Jiszuw palestyński —  m ów ił W ysok i Korni-

po przewiezieniu ich do szpitala powszechnego 
w  Gorlicach. Ohydwaj mieli bestialsko pogru­
chotane czaszki. Nieszczęsny Letb Lehrman, 
którego z wyrafinowanym  okrucieństwem wa­
lono pałkami po oczach, odesłany do okulisty 
do pobliskiego Jasła, został skierowany do Kra 
kowa z orzeczeniem, że n.ema nadziei na ura­
towanie wzroku. Czwarta ofiara napadu Jonas 
Lehrman wyjdzie dzięki szczęśliwemu zbiego­
wi okoliczności, bez kalectwa, ze swej strasz­
nej przygody.

W szystkich trzech bestialskich bandytów z 
Różem W ojciechem  na czele, policja biecka 
ujęła. Sprawcy do zbrodni się przyznali, odsta­
wiono ich do dyspozycji prokuratorii w  Jaśle.

Jak się odbył krwawy napad?
W  nocy z 15 na 16-go lu tego ‘ około godziny 

12-tej w  nocy, wyłam awszy okno, wpadli trzej 
bandyci, do mizernej chatki Lehrmanów, no­
torycznych b.edaitów. Ci biedacy na swe nie­
szczęście, sprzedali dnia poprzedniego jedyną 
swą krowę na targu, o czym dowiedzieli się 
bandyci.

Bandyci rzucili się na Jonasa Lehrmana, któ

m ianina inź. Czesława Baliokiego, właścicie 
la  dóbr W yk o ty . Inż. Ba lick i zm arł w  gab i­
necie jednego z  lekarzy.

sarz —  znajduje się obecnie w bardzo ciężkiej 

sytuacji nie z  własnej w iny, lecz z  powodu nie­

pewnego stanu bezpieczeństwa publicznego. 

Wauchope jest jednak pewny, że spokój i bez­

pieczeństwo zostaną wkrótce przywrócone, 

chociaż nie można jeszcze określić terminu, w  
którym  to nasiąpi. Z  chwilą przywrócenia bez­

pieczeństwa publicznego rozpocznie się znowu 

okres prosperity w  Palestynie.

W ysoki Komisarz wspomniał o smutnym 

położeniu żydostwa w  niektórych krajach dia­

spory i oświadczył, że na podstawie swej zna­

jomości starej i nowej historii Żydów  jest on 

przeświadczony, iż również obecnie naród ży­

dowski będzie m iał dość sił dla przetrwania

o.zesladowań.

li. K iedy wszysii.ie o fiary leżały bez ruchu i 
bez przytomności, w  potokach własnej krwi na 
ziemi, bandyci w przekonaniu że ich o fiary nie 
żyją  splądrowali chatkę, zabierając utarg za 
poprzedniego dnia sprzedaną krowinę bieda­
ków.

Ranny Jonas przeżał przez resztę nocy w 
swym ukryciu bojąc się powrotu bandytów. 
Dopiero nad ranem wszczął alarm. Zbiegli się 
sąsiedzi i ujrzeli straszny widok. Kiedy zaalar­
mowany posterunek policji z Biecza przybył 
na miejsce, zebrała się wokół nieszczęsnych 
ofiar grupa gapiów żądnych sensacji, a niektó­
rzy współczująco litowali się nad ofiarami. 
Między nimi byli, ledwo umywszy ręce ze 
krw i —  cyniczni bandyci! Zaskoczeni pozosta- , 
wien.em przy życiu i przytomności jednej z o- 
fiar, bez dłuższego oporu, przyznali się do zbro 
dni.

Mordercę Róż jest —  jak już podaliśmy —  
przywódcą m iejscowych „narodowców” , który 
biednym Żydom w iejskim  w  swej okolicy da­
wał się porządnie we znaki. Ostatnim wyczy­
nem jego „działalności”  był opisauy powyżej 
bandycki napad, zakończony śmiercią dwóch 
ofiar, kalectwem trzeciej, a poranieniem czwar 
tej. Chwilowo cela więzienia śledczego przer­
wała dalszy rozwój jego makabrycznej dzia­
łalności bandyckiej. D.

Tragedia Żydów wiejskich

Szczegóły potwornej zbrodni 
w pow. gorlickim

Z Biecza piszą nam: Jak już doniósł tele­
gram PAT-nej, dwie o fiary  krwawego napadu 

I w  Rozembarku pod Bieczem, a to stary Uszer 
Lehrman i syn jego, Salomon, zmarły wkrótce

2 5 .  l i .  U o  U i t ń J M  i  Ł ł .  *> 8 .—
5 .  111. D O  L i P S K A  Ł Ś i  8 7 . —

CIRtflS , K ru k ó w , K y n ek  g l.  41

ry po kilku uderzeniach pałkami w  głowę, 
krw ią zalany, runął bezprzytomnie na ziemię,
i zatoczył się pod łóżko. „Ten  ma dosyć —  nie 
ży je " — orzekł jeden z bandytów. T o  omdlenie 
uratowało Jonasowi życie. Ocknąwszy się z 
omdlenia, był teraz niemym świadkiem okru­
tnego katowania swych Dr u ci i ojca przez ban­
dytów, którzy nietylko, że bili i mordowali, ale 
nieludzko znęcali się nad swymi otiarami, zwła 
szcza nad Leibem Lelmnanem, którego oślepi-
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40-letni jubileusz ..HaszadianT
OZJASZ TRON *7'7

Jrzcdśwlf -  nasza P o flc lM  Owha
„A rtyku ł zgasłego Przywódcy, pisany z  

okazji 35-lecia „liaszacharu".
Cłj wolno mi zacząć od osobistego wspom­

nienia? Jeśli tak, to przypominam, że „Przed­
świt*1 i ja jesteśmy rówieśnikami. Oczywiste, 
nie w lalach życia. —  Jam starzec, a W y mło­
dzi w latach. A le w działalności syjonistycznej 
na gruncie krakowskim jesteśmy taktycznie 
rówieśnikami. Właśnie i mnie się skończyło 
kilka miesięcy temu 35 lat pracy w Krakowie. 
T o  wspomnienie czyni od razu mój stosunek do 
W aszego jubileuszu całkowicie intymnym.

Jako rówieśnik bowiem znam rzeczywiście 
doskonale wszystkie Wasze roczniki, czyli po 
akademicku mówiąc semestry. Znam wszyst­
kich najstarszych Waszych „starych panów'* 
az do obecnie aktywnych młodzieńców. A  oto 
stwierdzam, źe przez ten cały okres stosunkowo 
długi, nie było ani jednego problemu syjonis­
tycznego lub ogólno • żydowskiego, w którym 
bym się nie spotkał w pracy, czy choćby tylko 
w  rozważaniu z „Przedśw item 1*. Zawsze i w « 
wszystkim, w dobrym i złym, w trosuach i w 
nadziejach, w trudnościach i w zwycięstwach 
—  zawsze „Przedśw it" zastawałem na poste­
runku, zawsze w całym rynsztunku do działa­
nia i poświęcenia. Rzadko się zdarza jakieś ze­
spolenie ideowe, któreby tak wiernie i konsek­
wentnie stało na d raży  swoich ideałów i ani 
na krok nie odstąpiło od wytoczonej drogi, wpa 
trzone w wytknięty cel —  jak to czynił „P rzed­
św it" już w stosunku do syjonizmu.

A  gdy szukam jakiegoś popularnego określe­
nia dla scharakteryzowania roli, jaką „Przed­
świt** spełnił w organizacji syjonistycznej, to 
lni się nasuwa słowo „Podchorążówka". Tak

jest: „P rzedśw it" był i jest naszą szkołą pod­
chorążych, gdzie się kształcą nasi oficerowie, 
nasi przyszli dowódcy i przywódcy.

Cała falanga takich oficerów , także sztabo­
wych, wyszła z „Przedśw itu". Stali się oni pro­
wodyrami naszego ruchu nie tylko w Krako­
wie, ale na całej prowincji, dokąd tylko pro­
mień działania tej wysokiej szkuły sięga. W ie­
lu z Waszych członków dosłużyło się już w y­
sokiej rangi, aż do samego generała, oczj wista, 
—  o tych wysłużonych, którzy się puśpitazyli 
przejść już w stan spoczynku, nie wspominam, 
a nawet mówić nie chcę w chwili uroczystej. 
Myślę i mówię o czynnych, wiernych i zasłu­
żonych, którzy z kuźni „Przedśw itu" wynieśli 
swój w ielki bagaż myśli jasnych i uczuć szcze­
rych i nabrawszy w Waszej uczelni sporo wier 
nuści i entuzjazmu, weszli w życie % szczerym 
zamiarem, prawie że ze ślubowaniem wiernej 
pracy dla swego narodu i bezustannie tę pracę 
wykonują. To  są chlubni wychowankowie pod 
churążówki Przedświtowej.

Tak —  „Przedśw it" stanowi piękną i jasną 
kartę w historii syjonizmu. Ważną 1 wydajną 
był dla nas placówką.

A  gdy teraz trzeba Wam złożyć życzenia, is­
totnie można i należy do W as stosować znane 
błogosławieństwo z przypowieści talniudycznej: 
„Drzewo, drzewo, czymże ci mam błogosławić^ 
skoro jesteś już błogosławione. Oto chyba tym; 
oóy twoje owoce były podobne do c ieb ie !".

Ot tak — życzę Wam, ażeby dalsze Wasze 
generacje nie odstępowały od Waszej starej i 
ufundowanej tradycji, ażeby złoty łańcuch ja s ­
nego idealizmu nadai nie został p izerw an j. 
Pracujcie, towarzysze kochani nadal, jak  do-

B

reumatycznych, arfreiycznych 
i nerwobólach stosuje siętcb- 
leikiTogal.Togcl stosuje się 
w  dawkach po 2 tabletki’3 lub j 
4razy dziennie. Togcl jest 
dobrym środkiem  prze­
ciw bó low ym  - przynosi 
ulgę w  cierp ien iach .

tych czas, a nie zaniedbujcie. Jak dotychczas nie 
zaniedbywaliście w ielkiej i ważnej pracy nad 
sobą samymi, nad pogłębieniem i rozjaśnie­
niem poznania ducha naszego naroau i jego hi­
storii. Z tego poznania —  W yście się już sami
0 tyin przekonali —  płynie miłość i przywiąza­
nie do narodu a z nich jedynie poświęcenie rze­
telnej pracy.

Młodzieży syjonistyczna! Poznaj siebie sa­
mego, poznaj twój język, twoje piśmiennictwo
1 tradycję wzniosłą i niezrównaną twej historii. 
T o  jest niewątpliwie jeana z najbliższych i naj­
bardziej podstawowych zasad zespolenia, stu­
denckiego, które było, jest i będzie dla noś re­
zerwuarem kierowniczych głów i gorący et serc.

„P rzedśw it" —  vivat, crescat, fioreat!

T. NUSSENBLATT

U kolebki „Przedświtu-Haszacharu"
Skąd nazwa? — Pierwsza odezwa ,Przedświtu" na uniwersyte­
cie. — Uroczystość makabenszowska. — ara Ignacego Friedma­
na. — List profesora F. Uemuna z Bazylei. — Profesor Bujwid

wyraża swą sympatię
Pod świeżym wrażeniem entuzjazmu, jaki 

wywołał pierwszy Kuiigres Bazylejski, przy­
stąpiła młodzież akademicka w Krakowie do 
założenia własnego stowarzyszenia syjonisty­
cznego. O ficjaln ie określono nowe towarzystwo 
jako „naukowo-syjonislyczue"^ Nazwę wzięło 
z tytułu wydawanego przez Smoleńskimi pisma 
hebrajskiego „Huszachar".

Jeszcze przea nadejściem  odpow iedzi władz, 
zatwierdzającej uow e towarzystw o, okazała się 
potrzeba publicznego wystąpienia (Syjonistycz­
nego wystąpienia syjonistycznych studentów 
w  Krakowie.

W  szeregacn ogólno-akademickich wrzała 
wa.ka, którą starano się przerzucić na grunt 
żydowski, Było to w listopadzie roku 1897. L i­
stopadowe nastroje antysemickie na uczelniach 
akademickich urają swoje wiasne dzieje i swoje 
tradycje—

Dnia 14 listopada 1897 r. odbyło się w  Kra­
kow ie walne zgromadzenie „Tow arzystw a wza­
jemnej pomocy", na którym doszło do gorszą­
cych scen m iędzy stańczykami a socjalistami. 
W alka ta skończyła się antysemickimi ataka­
mi na kolegów żydowskich ze strony obu wal­
czących grup. Stańczykowie ponadto uchwalili 
bojkot towarzyski kolegow żydowskich. Wobec 
powyższej sytuacji postanowili propunenci ma­
jącego niebawem powstać „Przedświtu** jeszcze 
przid  zatwierdzeniem statutów wystąpić z pu­
bliczną odezwą. Studenci Anzelm  Lutwak i

inedyk Kamer wyw iesili za zezwoleniem rekto­
ra Knapińskiego, profesora teologii, na czarnej 
tablicy uniwersytetu krakowskiego odezwę. 
Kilka wyim ków podajemy w tyin miejscu.

„K to  nie robi użytku ze swego prawa obrony 
własnej czci, traci lo prawo! A le my się od­
zywamy, nie tylko, by się bronić, ale by coś 
pozytywnego zdziałać, by zamanifestować, że 
istniejemy, i wyrazić co żydowska, narodowa 
młodzież czuje i wyznaje. Jesteśmy Żydami i 
czujemy się jako tacy. 'ty lk o  z miłości do na­
szego narodu, z  niechęci do niegodnej asymi­
lacji domagamy się renesansu naszego narodu 
na jego własnej ziemi.

Czy Polacy uczynią nam wyrzuty z powodu 
naszego ideału? Czy nie po to uczyliście nas 
Waszej historii, abyśmy wiedzieli, jak się wal­
czy o woluość?"

Dzięki gorliw ej i pełnej zapału pracy grona 
zapaleńców z drem A (  Rornhausercin, dr Ł . 
Goldwasserem, a z młodszych — błp. S. W ahr- 
haftigiem, Ch. H ilfsleineiu i J. Zinmierman- 
aeiu na czele, młoda organizacja rozwinęła 
wielką aktywność, stając się poważną placów­
ką wychowania narodowego. Nawiązano też 
stały kontakt z centrum ruchu syjonistyczne­
go we W iedniu i organem światowym „D ie 
W elt".

imponującą manifestacją nowopowstałego 
stowarzyszenia aitadcuuKów żydowskich stuła 
się uroczystość makabeuszowska urządzona dn.

26 gruduia 1897 r. N ie obeszło się naturalnie i 
przy tym bez trudności i przeszkód. Istniejące 
wtedy bezbarwne kasyno żydowskie pod kie­
rownictwem dra Daniela Kaufmana nie chciało 
użyczyć swego pięknego lokalu na teu cel i czy­
niło wszystko, by la uroczystość nie doszta do 
skutku. Dzięki jednak energii komiielu uro­
czystość ta jeszcze okazalej wypadła. Salę ho­
telu Kleina wypełniła publiczność żydowska ze 
wszystkich sler. Program  wypadł niezwykle 
okazale. W  części muzykalnej wystąpili śpie­
wak Loldberg i pi. nista-kompozytor Ignacy 
Friedman, który wtedy jeszcze był uczniem 
gimnazjalnym... Mowę uroczystą wygłosił w  
podniosłym nustroju Anzelm  Lutwak, a na za­
kończenie przemówił w serdecznych słowach 
rabin Dr Ozjasz Thon, pod którego protekto­
ratem odbyła się ta piękna uroczystość. Ser­
deczne słowa przywitania nadesłali: Teodor 
Herzl, rabin Kiilt', dr Karpel Lippe, Natan Birn- 
baum, różne inne osoby oraz korporacje aka- 
denuckie# L isty te odczytano wśród wielkiego 
entuzjazmu. Szczególne wrażenie wywołał dłuż­
szy list profesora teologii z Bazylei, prof. F. 
riemana, w którym autor zwraca się do „m ło­
dych luakabeuszy", by nie ustali „w  walce o 
państwo żydowskie przyszłości, w którym spra­
w iedliwość i pokoj podadzą sobie dłoń". Słowa 
chrześcijańskiego zwolennika syjonizmu po­
rwały obecnych. Również słowa polskiego uczo­
nego wywarły wierlue wrażenie. Uroczystość 
inakabeuszowską „Przedświtu** zaszczycił bo­
wiem swą obecnością profesor uniwersytetu 
dr Odo Bujwid, który jak podaje korespondent 
„W e lt "  (N r  2 z roku 1898) przyszedł spontani­
cznie, bez szczególnego zaproszenia, %v przeciw­
stawieństwie do trzech żydowskich profeso­
rów  uniwersytetu w  Krakowie, którzy nr za­
proszenie wcale nie zareagowali. Proicsor Buj­
w id wyraził in icjatorom  uroczystości swoje u- 
znanie.

oc.—
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P R Z E GL Ą D P R A S Y
Coby było, gdyby,..

W ielk i dziennik angielski „T im es" zastana­
wia się nad pytaniem coby było, gdyby p. Schu 
schnigg odm ówił kategorycznie żądaniom H i­
tlera i czekał na spełnienie jego gróźb. „T im es" 
odpowiadają na to, że stało by się to, co miało 
ąię stać po zajęciu przez wojska niemieckie 
Nadrenii. Dziś jest już rzeczą wiadomą, że gdy­
by w odpow*edzi na zajęcie Nadrenii nastąpi­
ła . mobilizacja we Francji, to Trzecia Rzesza 
wycofała by się z  Nadrenii. Gdyby Schu- 
schnigg —  wyw odzi „T im es " —  dał wyraźną 
odmowę H itlerow i i nie liczył na pomoc Mus- 
sołiniego, toby nie doszło do przełomu w Au­
strii. Skończyłoby się na groźnych akcentach 
na posiedzeniu Reichstagu. Trzecia Rzesza nie 
zdobyłaby się w obecnej chwili na żaden czyn 
zbrojny. Jak wiadomo, tak się nie stało. Schu- 
schnigg skapitulował i sam zapoczątkował ko­
niec Austrii.

Zagadnienie* streszczające się w  słowach 
„coby byio, gdyby..." nie interesuje polityków, 
którzy liczą się wyłącznie z faktami, a fakty 
na terenie Austrii są aż nadto wymowne. Słu­
sznie zwraca uwagę „K u rier Po lsk i" na histo­
ryczną doniosłość tej przemiany, pisząc:

Wszelkie rewindykacje niemieckie po woj­
nie szły w kier mi k j podeptania „dyktanda 
wersalskiego”. Połkniecie Austrii wychodzi 
poza ten program i jest realizacją pląuu zbie­
rania ziem niemieckich, przy czym Berlin się­
ga po ziemie austriackie, któie nigdy do Nie­
miec nie należały. To, co stało się w ubieg­
łym tygodniu, jesi najdonioślejszym wypad­
kiem na terenie międzynarodowym od dnia 11 
listopada 1918 r. Dzień U  lutego 1938 i. prze­
kreślił dzień 11 listopada 1918 r.

Przyszły historyk, zastanawiając się nad tą 
historyczną datą i pisząc o „fin is  Austriae", 
będzie napewno rozważał, coby było, gdyby 
Schuschnigg nie zgodził się, gdyby wykazał 
poczucie honoru, gdyby dyplomacja państw 
demokratycznych była bardziej czujna i gdyby 
dostosowała się raz wreszcie w systemie pracy 
do swego przeciwnika. Narazie jednakowoż f i ­
nis Austriae zbliża się.

Obłęd i psychoza
„Gazeta Polska" zamieszcza następujący ko­

mentarz do zarządzeń władz w  sprawie „D zien­
nika W ileńskiego":

Czyn p. Cywińskiego nosi w sobie znamio­
na tak strasznej ohydy, takiego wyzucia ze 
wszelkich hamulców, jut nie etyki nawet, ale 
po prostu człowieczeństwa, że trudno jest 
znaleźć słowa, by napiętnować go należycie.

To też nie uważamy ani za właściwe, ani 
za ceJowe zajmowanie się osobą autora pro­
wokacji wileńskiej ani jego losami. Chodzi 
nam o co innego. Oto istnieją wśród nas, żyją 
obok nas ludzie, którzy mienią się Polakami 
i mimo to uznali za możliwe solidaryzować 
się z  człowiekiem, któTy poważył się w podo­
bnie ohydny, perłidny, a zarazem tchórzliwy

sposuu zeizyo pamięć ifaurcy wu' Mzonej Oj­
czyzny, dzięki któremu mogą oni obecnie w 
tym właśnie Wilnie mówić i uczyć się po pol­
sku. Jest w tym cos tak potwornego, że tyl­
ko miauem obłędu, czy też psychozy możemy 
to sobie wytłumaczyć.

A że psychoza ta, jak świadczą dzieje lat 
ostatnich jest zaraźliwa — musimy znaleźć 
sposób na wyplenienie jej do końca. Bez 
względu na to czy operacja ta będzie mniej, 
czy więcej bolesna.

Pom ijając istotę zagadnienia, a także groźby 
zawarte w tym komentarzu należy wyrazić 
zdziwienie, że do takiej oceny znanego obozu 
trzeba było aż tak drastycznego wypadku. W y ­
starczyło przecież przypomnieć sobie niektóre 
pisma Józefa Piłsudskiego, by wiedzieć, z kim 
się ma do czynienia.

Wszędzie ci sami
„ I . K. C.“  ogłasza następującą wiadomość:

Niemiecka urzędowa Agencja Telegrallcz- 
na „N. D. B.” donosi z Bumunii: Ministerstwo 
spraw wewnętrzn. zawiesiło w całym kraju 
wszystkie gazety wydawane w języku rosyj­
skim, polskim, ukraińskim, żydowskim i he­
brajskim.

Ogółem zawieszono 35 pism, w lej liczbie 
11 rosyjskich, 3 ukraińskie i 2 p o ls k ie .

A  tuż pod tą wiadomością znajdujemy ko­
mentarz redakcyjny, w którym czytamy:

Należy zaznaczyć, że zawieszenie prasy 
mniejszościowej tłumaczy jedno z pism ru­
muńskich tym, że żydowscy właściciele tych
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pism prowadzili kampanię komunistyczną.

Oba polskie pisma w Rumunii, ani nie na 
leżały do Żydów, ani tym mniej nie prowa­
dziły, rzecz jasna, propagandy komunistycz­
nej. Sprawa ta niewątpliwie zostanie wki i- 
ce wyjaśniona.

Możemy zapewnić, że sprawa ta nie zostanie 
wyjaśniona i trzeba sporej dozy naiwności, by 
czekać na wyjaśnienie. Spośródpism żydow­
skich zamkniętych w Rumunii nie ma ani jed ­
nego pisma komunistycznego, podobnie zre­
sztą jak zamknięte pisma polskie nie są komu­
nistyczne. A le  czy „ I . K. C.“  nic nie wiadomo 
o tym, że z mniejszościami narodowymi wszę­
dzie walczy się przy pomocy straszaka komu­
nistycznego? „ I .  K. C.“  przecież to samo upra­
wia. Tu  nie chodzi o pisma komunisty­
czne, ale o pisma mniejszości narodowych. 
A  cóż łatwiejszego, jak walka z  m niej­
szościami narodowym i zapomocą przypięcia 
im łatki komunistycznej. To  nie jest tylko me­
toda rumuńska. „1. K. C.“  powinien to przecież 
znać z własnej praktyki. A  że to tym razem 
uderza w mniejszość pólśką w Rumunii, to już 
taki jest los mniejszości, a reakcjoniści są 
wszędzie ci sami. gg

K R U K O W S K A  G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.

K raków . 19. 2. Pszenica 88*/» zlarn. szkl. 39—38.58, Jednol. 
dworaka czerwona 28.25—28.51, b iała 28.25—28.51, zb iera­
na tbTaowa 27,58—27.75; żyto  je iln o ilte  dworskie 22.58—22.75, 
zbierane targow e 21.58—21.75, jęczm ień jed n o lity  dworski 
21.25—22.25, p rzem ia łow y 1'J—18.58, pastewny 18.58—18.75; 
ow lez jed n o lity  dw orski 22,58—23.58, zbierany targow y  28.58 
21, zadeszezony 28—28.25; kukuradza 28.25; M aka pszenna 
z w orkiem  pszenna ra t . I .  3ł'/< 44—48, 1. 58'/• 42.75— 44, 1A 
85*/. 39.25—48.25, razow a 95*/. 32.25-32.75, ga t. I I  38—85’/i 
37-37.75, I1 A  58 -85*/. 31-32, pastewna 17.25—17.58; maka 
żytn ia  okr. krakow sk iego z w orkiem  gat. I  58*/i 34—34.25,
I. l5'/« 32.58 -32.75, razow a 95*/i 28.58 —28.75, ga t. 11 58—85*/i 
23—23., \ maka ży tn ia  okr. Poznańskiego gat. 1. 58* > 34.58— 
35, gat. I  85Va 33—33.58; maka ziem niaczana „S u p e rio r"  
31—35; o tręby  pszenne standartowe m iałk ie 15.25—1K39, 
średnie 14.2.1—14.58, ży tn ie  14—14.25, jęczm ienne 14.75—15.

Tendencje 1 ob ro ty : pszenica 33 ton. spokojna, ży to  J 
ton, spokojna; jęczm ień 92 spokojna. O gó lny obrót 471 ton, 
tendencja ogólna  spokojna.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, 19. 2. Ceny orien tacy jne : makucńy ln iane 21.25— 

22.25. Reszta notowań bez zm iany. Obroty 1 tendencje: 
pszenica 299 ton, ożyw iona; żyto  32 ton, spokojna; Jęczmień 
89 ton, staba; ow ies 79 ton, spokojna. P rzetw ory  inlynar* 
skte 422 ton, óżyw lon a; nasiona 189 ton. spokojna; paste­
wne 1 inne 171 ton, spokojna. O gólny obrót 1834 ton.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszawa, 19. 2. K u rsy  zam knięcia: A k c je : Bank Polski 
111—112—111, N orb lln  79, A lodrzejów  14, Cukier 3*. Żyrar­
dów 73—73.59, Starachowice 39.59, W ęg ie l 39.75. Tendencja 
n iejednolita .

Pantery procentowe: 3*/i p rtm low a  po i. Inw estycy jna  
1 cm. 82.25, U  cm. 82.75, 4*/« po i, końsolidaeyjna grube 
87.75. 4*/• poż. dolarow a (do larów ka ) 43, 4,/>*/i p o i. wewnę* 
trzna grube 85, drobne 84.25. Tendencja  m ocniejsza.

D ew izy : B e lg ia  89.79. Gdańsk 188. H olandia  295.79, K o ­
penhaga 118.59, Londyn 28.53, N ow y Jork  5.28 5/8, N ow y 
Jerk  te leg ra fic zn y  5.27, Oslo 133.49, P a ry ż  17.38, P raga  
18.52, Sztokholm  138.75, S zw a jcaria  122.19. Tedencja  mocna.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zuryeh , 19. I .  K u rsy  zam knięcia. D ew izy : P a ry ż  14.13. 

Londyn 21.80. N ow y Jork  4.291/8, B ruksela 73.92 1/2, M e­
diolan 22.82 1/3, Am sterdam  248 12 1/2, B erlin  173.95, Sztok­
holm 11.35, Oslo 198.55, Konpenhaga 98.421/2, P ra g a  15.12. 
Ton:,p*ic.fa ncK-m

Mala Dula Wolf Dola
Działoszyce Chorzów

zaręczeni w  lutym  1938 r.
Osobnych zawiadomień nie wysyła stę

Z okazji zaręczyn naszego kochanego B rata  W O LT A 
D U L I Z A1ALA D U L A  dużo szczęścia życzą

B R A C IA  K A L M A N  I  SZŁAA1A.

Kronika 
hteracho-arłystyczna 
„Antychryst" nie wejdzie do 
zmorowego wydania pism 
K. KI. Rostworowskiego

Wydawnictwo i-. liosicica w warszawie, rozpo 
częio wyńawanie „Pisnr* K. H. Rostworowskiego. 
Dotąd ukazały się dwa tomy. Pierwszy zawierał 
„Judasza”, „Kaligulę” j „Miłosierdzie” drugi zaś — 
„Niespodziankę” „Przeprowadzkę” i „U mety”. Po 
śmiem znakomitego dramaturga — zwrócił się 
przedstawiciel agencji P IL  do wydawcy w spra­
wie dalszych tomów pism zebranych. W odpowie 
dzi wydawca pokazał list śp. Rostworowskiego — 
jaki otrzymał na krótko przed jego śmiercią, w  
którym autor „Judasza" pisze, iż postanowi] za­
trzymać się na tych dwóch tomach które skupiły 
najważniejsze i najbliższe mu prace. Co do in­
nych — nie chce aby ukazały się w wydaniu zbio 
rowym, gdyż uważa je bądź za słabe bądź za ob­
ce mu zupełnie. Wola autora musi być tedy usza­
nowana — zakończył wydawca — i na tych (Wch 
tomach poprzestanę.

W ten sposób, z woli samego pisarza nie wej­
dzie do wydania zbiorowego pism K. H. Rostwo­
rowskiego dramat o tendencji wybitnie antysemi­
ckiej pt. „Antychryst*". Czy uważał go poeta zf 
slaby — czy też za — obcy?

„Mój przyjaciel Baring"
Pod tym tytułem kreśli w ostatnim numerze 

„Les Nouvelles Litteraires" Andre Maurois sylwet 
kę głośnego pisarza Anglii, Maurycy Baring raie 
szka w okolicy Brighton pod Londynem w Oialut 
kim własnym domku. Trzeba pamiętać,'że Brigh 
ton jest ulubionym miejscem pobytu angielskich 
pisarzy i że m. in. mieszka! tu Rudyard Kipling 
u swojej ciotki Burne Jones. Domek Baringa jeśt 
mmiaturką wiejskiego mieszkania: Baring słynie 
z gościnności pojętej nieco egzotycznie: skoro coś 
komuś podoba się, Baring orientalnym zwycza­
jem zaraz następnego dnia czyni mu z tego poda­
rek. 1 tak np. gdy któryś z jego przyjaciół zauwą-

z a k o p a n e  p* " ; r y „ b o r y n a *
Droga do B ałego, vis-a-vi» Ezcels oni teL 1457

1 uclmia n ei wsi iriędoa . ar:ad hiiunównv

żył patrząc na kolekcję malowideł Carmontella: 
przydałoby się CarnavaIelovvi! — Baring zaraz 
następnego dnia posiał mu całą kolekcję. Pewien 
francuski abbc, entuzjasta Góthego, po rozmowie 
z pisarzem zoslał obdarowany niezmiernie cen­
nym wydawnictwem niemieckiego poety, jakie 
znajdowało się w bibliotece Baringa. Gdy podczas 
rozruchów na Cyprze spalono bibliotekę guberna 
lora sira R. Storrsa, po przeczytaniu lej wiadomo 
ści Baring wysiał natychmiast telegram: „Bibliole 
ka w drodze. Uno avulso. Baring". Pisai z nie jest 
kolekcjonerem książek; posiada szafkę ze swymi 
ulubionymi pisarzami, w różnych językach ,(wła 
da nawret rosyjskim!) oraz segregatory, w których 
gromadzi antologię swych wzruszeń: wyrwana
kartka z Ct .ubrianda — program lealrainy —  
jadłospis — bilet kolejowy itd. Segregatory te 
nazywa Baring swoimi „bagażami". Pisarz jest 
niezwykle impulsywny. I tak np. jak opowiada 
Maurois, podczas pewnego obiadu, gdy nie kleiła 
się konwersacja, Baring podpali! firankę, aby 
wprowadzić choć odrobinę ożywienia, W pocią­
gu, niejednokrotnie nie mogąc uporać się z wloże 
uiem palta, rzuca je Baring na tor. przez okno. 
Z tym wszystkim pisarz jest głęboki, filozofujący, 
poniekąd mistyczny. Wspomnienia Maurois nap) 
sane zostały z okazji ukazania się biografii Barin 
ga pióra głośnej kompozytorki angielskiej Ethel 
Smyth. (P iL )

Madouna sleepingu
Głośny swego czasu a jeszcze i dzisiaj Maurycy 

Decobra, autor wielu powieści erotyczno sensacyj 
nych, przeglądając niedawno swoją koresponden­
cję znalazł list treści następującej: „Szanowny Pa 
nie! Mam wzrostu metr siedemdziesiąt. Jeśtem 
piękną kędzierzawą brunetką. Bardzo nerwowa 
Przyjaciele moi uważają, że mam wszelkie warun 
ki po temu. Czy i pan sądzi, że mogłabym z po­
wodzeniem zostać Madonną sleepingu? Proszę o 
odpowiedź Dolores A... Buenos Aires itd." (P IL )
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Five 0’dock-tea u ftotschildów
A oy  zebrać na „kroplę n\leka“  dla głodnvch 

dzieci, trzeba nieraz wypić szampana... Aby 
zebrać na tęiciczki i ubrania dla dzieci, skost­
niałych z zimna, trzeba się ubrać w smokingi 
i  lśniące lakierki.

Tak już się dzieje na naszym świecie.
„  W  Polsce dzieci żydowskie głodują. N ie są 

to odosobnione wypadki, lecz tysiące 1 dzie­
siątki tysięcy faktów. Gdy w małym miastecz­
ku pewnej rodzinie żydowskiej, która od k il­
ku dni głodowała, sąsiedzi — chrześcijanie —  
przynieśli trochę k»cto ili, nie znalazło się w 
domu dnewa, by je  ugotować.-"

Fakt ten rabin Liber, dy iek ior seminarium 
rabinicznegu w Paryżu, opowiadał w salonach 
barona Edwarda Rotschilda. w  rokokowej sa­
li  z kandelabrami, kapiącymi złotem, zebrana 
była elita Żydów francuskich Paryża.

„F iv e  o clock tea“  w pałacu barona Rot­
schilda zapoczątkował szeroką akcję paryskie­
go  „O Z E " na rzecz dzieci żyJowskich w P o l­
sce. Było to intymne przyjęcie dla najbliższych 
przyjaciół baronostwa Rotschild. Na przyjęciu 
tym  przemawiał senatoi prof. Schurr, przyby­
ły  specjalnie w tym celu z Warszawy.

Przedstawicieli prasy na przyjęcie to nie za­
proszono. Baronostwo Rotschild podobno na­
wet zastrzegli to sobie kategorycznie. To  też 
nie mogli mi w tym względzie dopomóc ani 
kierownicy „O ZE ", inicjatorzy tej imprezy, ani 
prof. Sęhorr.

Dla dziennikarza nie istnieją jednak drzwi 
zamknięte. Byłem w ęc na przyjęciu —  jedyny 
dziennikarz i jedyny gość bez smokinga i la­
kierków wśród zaproszonych, którzy przybyli 
wysłuchać wzruszającego przem ówień,i prof. 
Schorra o-dzieciach nieobutych i nawpół odzia 
nycftj’ mdlejących z głodu podczas iekcyj.

O piąU j po południu, pized ogromny m pała- 
Cem naroża Rotschilda w sty li/ „E m pire"j c i­
cha ullcł.ka St. Florentin zapełniła się luksuso­
wym i autami i powozami. Pałac znajduje się 
w najpiękniejszej dzielnicy Paryża przy parka 
Tuileries, u wylotu na Place de la Concorde, 
graniczącym z długą Hue ae Rivoli. Ulica ta 
zaczyna się w najbardziej luksusowej części

(Od naszego paryskiego korespondenta) Paryż, w  lutym

f O P y  rozDoc/yna sw e wyslęDy w Krakow ie
ł U f c  W n K W  I  k ró l Radia i  P ły t  G ram olon o»ych

HENRYK GOI G mini
Paryża, a w dalszym swym biegu przecina gę­
sto zaludnioną dz-elnicę biedoty żydowskiej 
wokoio Uu* ae Rosiers.

U portaiu pałacowego służba w liberiach o- 
twiera drzwiczki aut i a ar et. Na marmurowych 
schodach -  wyfraczeni lokaje. W  niszach —  
rzeźby, a ze staroświeckich mosiężnych latarni 
lalo się rzęsiste światło elektryczne.

W ysoki, siwy baron Rotschild i wytworna 
psni baronowa przyjm owali gości. Zebranych 
było przeszło pięćdziesiąt osóo, w większości 
starsi panowie 1 panie.

Rabin Liber w kilku słowach przedstawił 
zebranym profesora Schorra, osobistość wyso­
ko cenioną w świecie naukowym 1 społecznym. 
M.mochodem prosił też w imieniu profesora o 
pobłażliwość dla cudzoziemskiego akcentu je ­
go francuszczyzny.

Zebiani prędko zapomnieli jednak o „cudzo­
ziemskim akcencie" czcigodnego gościa, który 
ze szczerym patosem, w słowach porywających 
odmalował nędzę dzieci żydowskich w Polsce.

„O twórzcie serca wasze na zew głodnych 
dzieci w Po lsce !”

Przemówienie swe prof. Schorr przeplata) 
wersetami z Biblii i Talmudu o obowiązkach 
wobec młodego pokolenia —  wersetami, które 
w uszach większości słuchaczy brzmiały nie­
mal egzotycznie...

Nie bez słuszności powiedział mi potem prof.

m s a s s s mod

l r n«n««aŁ

yO
p rzy  PRZEZIĘBIEN IU  
G R Y P IE ?  KATA RZE

m i n a n  m  w

Schorr, że w pałacu tym bodaj po raz pierweęy 
wym ówiono słowa hebrajskie.

„N ie  pozwólcie zginąć dzieciom —  p izyfzło- 
ści naszego r.arodu!"

Słowa prof. Schorra odbijały się echem w 
sklepionym salonie. Podziałały na słuchaczy, 
porwały.

Potem nastąpiła część prozaiczna.
Baron Rotschild powstał ze swego fotelu 1 

zwrócił się do zebranych z wezwaniem, by nie 
tylko sami wpisali się na listę „O ZE ", lecz óe- 
lej kontynuowali wśród przyjaciół i znajomych 
zbiórkę nu rzecz dzieci żydowskich w Połoce.

Po krótkiej pauzie odczytano zaofiarowane 
na miejscu sumy:

Dziesięć tysięcy.
Pięćdziesiąt tysięcy.
Sto tysięcy.
Trzysta tysięcy —  gunia, u e f  j i » w n h  j  *ucs 

barona Rotschilda.
Five 0‘cłocŁ, przyniósł milion franków.
Odczytywanie listy ofiarodawców i sum od­

było się już prozaicznie, bez patosu, a zebrani 
nie przysłuchiwali się już prawie tej „lektu- 
rze", gdyż po spełnieniu obowiązku przecho­
dzili do drugiego salonu, gdzie długi stół zaata 
wiuny był szampanem i zakąskami.

*  *  *
Akcja n* rzecz „T O Z ‘u“  rozpoczęła się w ięc 

od wielkiego sukcesu. Milion franków zebrano 
na przyjęciu w pałacu barona Rotschilda, po­
łożonym tuż przy pierwszych numerach Rue 
de Rlvoli. Al eja *a posunie się teraz dalej, 
wdół a Rue c • Rtveii, którą możnaby nazwać 
paryskimi Nalewkami, i dotrze do ciasnych, 
stłoczony cr domów dzielnicy żydowskiej, do 
mieszkań tysięcy emigrantów, Złączonych nie­
rozerwalnymi więzami ze swym krajem rodzin 
nym, — emigrantów, którym bliski i drogi jest 
los głcdnych dzieci żydowskich w Polsce.

G. FRÓSCHEL    j  45 Przekład autoryzowany, J h  ^C ojw righ ł by Lwiwig Natb-Vfrlag, Wien.
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„Są  fak ty-*4
„Fak ty  mają podwójne oblicze. P in  pow ia­

da, że W iese spotkaisię potajemnie i  jakąś po­
dejrzaną panią —  czemu potajemnie? Zajechali 
sobie w biały dzień przed leśniczówkę, zasiedli 
przj stole w ogrodzie i po jakiejś godzinie od- 
jech iii. To  wcale nie jest tak bardzo tajemnicze 
i  mało podejrzane. Dlaczego uważa pan tę pa­
nią z i  podejrzaną? Odpowie pan, iż dlatego, że 
jest towarzyszką Ottona W iese‘go, który stoi 
pod zarzutem współuczestnictwa we włamaniu 
do Banku. Pan obraca się s ła li w kole tych sa­
mych myśli, Haschkamp, pańskie myśli spro­
wadzają pana na manowce, pańskie fakty nie 
są faktami —  narazie jeszcze nie. Ja naturalnie 
każę stwierdzić z kim Wiese robi wycieczki do 
lasu, wszystko dalsze już się samo wyjaśni. 
Niech pan wyłączy ten kompleks z zakresu pań 
aklch obowiązków, astronoma proszę mieć na 
oku i  czuwać nad polaną. Jak pan chce, to mo­
że pan tam w ziemi też troszkę pogrzebać".

„Dobrze, panie radco." Haschkamp skłonił 
się Sztywno. „Jeżeliby się coś ważnego wyda­
rzyło, doniosę natychmiast telefonicznie".

„Czuje się pan dotknięty? Ja tego tak nie my 
ólałem ." Radca polic ji wstał, podał Haschkam- 
pow i rękę. „W iem , że pan jest dzielnym, doś­
wiadczonym urzęanikiem, do którego mam peł- 
ue zaufanie; tylko nieco w ięcej powściągliwo­
ści w swym zapale! Ta metoda jest nieroman- 
tyczna, ale mniej nienezpieczna. Do widzenia

panu !"
Tak więc, gdy już ciemność zapądia, wjechał 

bocznymi drogami wielki, zamknięty wóz poli­
cyjny w las, którego nieruchowe wierzchołki 
drzew, skąpane były w blasku Księżyca. Od 
strony południowej, przęchoc zu bór w szeroką 
kotlinę. Tu znajdowała się polana, na której 
Otto Wi?se uprawiał po południu poetycką a- 
stroiogię. Teraz ciągnęły ponad nią lekkie 
chmurki. Poza tym nic się nie ruszało na łące. 
Dzwoneczki pochyliły kielichy, chłodne krople 
rosy perliły się pomiędzy źdźbłami trawy. Po 
północy wyszło z kniei stado sarenek. Szukając 
paszy wodziły spokojnie i bacznie spojrzeniem 
spod długich rzęs ku brzegowi lasu.

W  milczeniu czatowali funkcjonał iusze po­
licyjn i w krzakach. Kilku z nich opanowała ut 
srebrzysta cisza jak w bajce, niby łagodne ma­
rzenie senne, kiedy jednak któryś z nich chciał 
przymknąć powieki, napominał go Haschkimp 
cichym, stanowczym głosem, do zwiększenia 
czujności. Wnet, wnet muszą nadejść złoczyń­
cy po swój skarb. Przed wschodem słońca,, dal 
się uczuć dotkliwy chłód, ludzie w lesie poczę­
li marznąć nd wilgotnej zieini. Około czwartej 
dał Haschkamp rozkaz odmarszu.

Jeszcze przed powrotem do miasta wstąpili 
do leśniczówki Roscnwinkel. zbudzili kelnerkę 
i zapobiegli przeziębieniom i innym przykrym 
następstwom pochmurnej nocy, spożywając kil 
ka filiżanek gorącej kawy i kilka wielkich kro­
mek chleba z masłem, które bawarska dziew­

czyna, dodając do chleba szczypiórku, smacznie 
inr. przyrządziła.

M n ltj więcej w tym samym czasie, gdy w  pre­
zydium policji, u szefa wydziału dla włamań, 
była o nim mowa, zajechał Otto W iese przed 
piąty numer na placu Don Karlosa. „N ie  po< 
trzebuję dziś pana więcej, Schapski! ;,za wołał 
do tylu, podczas gdy brama otworzyła się przed 
nim z lekkim hałasem. W inda uniosła go w gó ­
rę, sługa odebrał od niego czapkę i iękaw icz*i.

„K ogo  mam zameldować?" —  „Chwileczkę, 
proszę."

Otto rozglądał się niespokojnie po jasnej t a ­
li, w której bodły wprost człowieka bogato roz­
gałęzione rogi jeleni, masywne bawole i powy­
ginane rogi antylopy. W net stanęła przed nim 
Henrietta. Wyciągnęła ku niemu ramiona, okrjr 
te bufiastymi rękawami. „O to i pan, wieszczu 
luczkich lćsów. Pozwól pan dalej, mamy kflktt 
przyjaciół na herbatce,"

Tak przyjm uje miła gospodyni domu pożą­
danego gościa. Gesty powitalne i pierwsze ode­
zwanie się u ci iły się Henriecie w zupełności, 
chociaż przed kilku sekundami, była zdecydo­
wana, nie przedstawiać w żadnym w ypadk i 
swym gościom astronoma ulicznego. W  mgnie­
niu oka poznała, że przed nią stoi inny Otto 
Wiese, nie biedny chłopak z ludu, aie m iodg 
człowiek, który może się pokazać w Każdym to- 
warzystwie-

C. d. n,
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Materiał: 350 gr miękkiej ciemnej włóczki około 
100 gr jasnej na wsad j kołnierzyk, dalej stosow­
na klamrę i 6 guzików.

W iór
1-szy rząd: 2 oczka gładko, 2 na wywrót.
2-gi rząd: 2 na wywrót, 2 gładko
3 rząd: jak l-szy.

i  rząd: jak 2-gi.
5 rząd: jak l-szy
6 rząd: jak 2-gi.
7 rząd: (prawa strona) w  tym rzędzie, rozpo­

czynamy wzór warkoczykowy, a więc naprzód 2 
oczka gładko, 2 na wywrót, następnie bierzemy 
drut pomocniczy, dajemy jedno z dwóch następu­
jących teraz gładkich oczek na ten (Lut, obrabia 
my dwa oczka i oczko które znajduje się na dru­
cie pomocniczym. Teraz robi się 2 oczka na wy 
wrół i znowu warkoczyk z dwóch następujących 
gładkich oczek.

Teraz powtarza się 6 rzędów jak wyżej, a w 
każdym śiódmym rzędzie, wzór warkoczykowy.

Wzór na wsadzik: (1 rząd prawa strona) jedno 
oczko gładko, jedno na wywrót 2 rząd: (odwrot­
na strona) takie w tym rzędzie, zmienia się jedno

Z  dziejów
Według starej legendy japońskiej jeden z po­

tężnych cesarzy, widząc nietoperza, szybującego 
o zmierzchu, postanowił skonstruować przyrząd, 
który wywołałby miły powiew, przynoszący ulgę 
podczas skwarnego dnia. Taki miał być początek 
historii wachlarza, znanego w głębokiej starożyt­
ności w Jbgipcie, Babilonii i w Persji znacznie 
wcześniej, niż w innych krajach ówczesnego świa 
ta.

Ale wachlarz egipski, babiloński czy perski po­
siadał zupełnie inną strukturę niż W  Chinach i 
Japonii, Przede wszystkim nie był on składany; 
sporządzano go z piór ptasich najczęściej pawich 
osadzonych na wysokim drążku. Chińczycy już 
na 7000 lat przed Chrystusem znali wachlarz — 
składany, używając jednocześnie wachlarza pro­
stego, w formie deseczki lub arkusika pergaminu, 
rozpiętego na ramce z cienkiego bambusu. Modę 
tę lansowała elegantka chińska Kan-si z r. 6260 
przed Chr.

L czasem stał się wachlarz głównym i nieodlącz 
nym atrybutem elegancji, przybierając coraz to 
inne formy; przystrajano go cennymi kamieniami

oczko gładkie I jedno na wywrót. Ale należy uwa 
iać ażeby gładkie oczko tego rzędu łączyło się z 
głębokim oczkiem poprzedniego.

Miara
Ażeby żakiecik dobrze leżał trzeba wedle załą­

czonego kroju przykroić sobie z grubego papieru 
do pakowania stosowny krój. Podane tu miary 
są przystosowane do obwodu górnego 92 cm. — 
Kto reflektuje na krój większy albo mniejszy, mu 
si stosunkowo dodać albo odjąć.

Rozpoczynamy pracę od pleców.

Plecy ( i )
Rozpoczynamy plecy od dołu robiąc wedle kro 

ju stosowną ilość oczek 1 dokładnie wedle kroju 
robimy aż do wycięcia pach. Teraz opuszczamy 
z obu stron po 8 oczek, w następnychm 10 rzędach 
w każdym 2-gim rzędzie jeszcze po jednym ocz­
ku i robimy dalej równo aż do ramion. Tutaj dzie 
li się oczka na trzy równe części, dwa na ramio­
na a jedną na wycięcie przy szyji. Ramiona obra 
bia się trzy razy, aż uzyskuje siię pożądany skos. 
Pozostałe we środku oczka na wycięcie szyji ob­
rabia się łańcuszkiem.

wachlarza
i malowano w artystyczne wzory. Wiele starych 
kronik podaje opisy wachlarzy znakomitych dam 
jak np. Anny Bretońskiej, żony Ludwika XII, lub 
Katarzyny Medycejskiej która szczególnymi wzglę 
darni otaczała modę wachlarza i propagowała ją 
usilnie zakładając nawet specjalne warsztaty dla 
wytwórców wachlarzy.

Z chwilą wkroczenia wachlarza do mody eu­
ropejskiej, poczęto używać cienkich listewek, po 
krytych perłową masą lub drążków z kości sło­
niowych, inkrustowanych zlotem czy srebrem al­
bo cennymi kamieniami. Od X y i  w., kiedy wach

KUPON ZN12KUWY DO KIN
A D R IA  —  A T L A N T IC

W ażn y dnia M. I I .  W y d a ć  I przed łożyć do w ym iany.

w  Kolekturze Zw . Inw alidów  Grodzka 59 
w  Perfum erii N. Meersanda św. Marka 20 
lub w  Adm. „N . Dziennika" Orzeszkowej 7.

Przody (2)
robi się ió\\,i l  wedle kroju. Odejmuje słę sto

sowną ilość otzek i postępuje przy wycięciu'tak 
samo jak przy plecach.

Ręhawy (3)
rozpoczyna się od dołu 1 robi wedle kroju aż 

do kuli. Tu obrabia się oczka i odejmuje *-każJej 
strony po S otzejc. Pozostaie we środku oczka — 
na szerokość 6 cm — obrabia się łańcuszkiem.

Wsad (4)
robi się dwa równe kawałki, dokładnie wedle 

kroju. W jedną część wrabia się dziurki na guzi­
ki.

Kołnierz (5)
jesl też prjsiym kawałkiem zakończonym (p 

krój) z obu boków skośno.

Wykończenie
Jeśli wszystkie części są wykończone, prasuje 

się je przypięte do kroju, letnim żelazkiem przez 
wilgotną szmatę. Teraz zeszywa się pojedyncze. 
W końcu wszywa się jasny wsad i kołnierz, ftrzy 
szywa się pasek, klamrę i guziki. Golowy żakie­
cik przeprasowuje się lekko w  szwach. (s)

Przejazdy DO P A LES T Y N Y na św ęta
s  j o h o ,  s p r a w n i e ,  s o l i d n i e  i  t a n i o

Załatw ia O U B i S  Kraków , Rynek Gł. 41

larz zyskał sobie powszechne prawo obywatelst­
wa w modzie europejskiej, największe elcga/ntkl 
uważały go za nieodłączny rekwizyt mody.

Wachlarz stał się nie tylko wykładnikiem ele­
gancji, aie dobrego smaku, sztuki i poezji. Znako­
mici malarze, jak Walleau, Prancois Boucber — 
czy Lancret ozdabiali wachlarze swymi malowid­
łami. Słynna Ninon de Lcncios posiadała wach­
larz ozdobiony scenami z biblii pędzla de Brosse. 
Mme Pompadour była namiętną kolekcjonerką wa 
chlarzy. Jej zbiór oceniano na 3 miliony liwrów. 
Największe obecnie zbiory dawnych wachlarzy — 
posiada Muzeum w Luwrze. Można tam ogrądać 
wachlarz Boucber, malowany dla jego córki — 
Mme Beaudoin, lub oryginalny wachlarz cesarzo 
wej Józefiny, pokryty medalami wojskowymi — 
jest to upominek Napoleona. Ponadto jest tam 
masa mniejszych wachlarzy chińskich, japońskich 
z pergaminu, welinu, w oprawie z hebanu, kości 
słoniowej lub złota.
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Zmiana przepisem
o wierzytelnościach hipotecznych

W  Dzienniku Osław ogłoszona została usta­
wa z duia 5 lutego 1938 wprowadzająca daleko 
idące zmiany w  stanie prawnym dotychczaso­
wym  odnośnie ulg dla wierzytelności hipotecz­
nych.

Do dnia 1 stycznia br. obowiązywała ustawa 
z 29. 111 1933 (N r. 25 poz. 213 Dz. O. R. P .) 
zmieniona Rozporządzeniem Prez. z dnia 24. X. 
1934 (Nr. 94 poz. 345 Dz. U. R. P .) Dekretem 
Prez. z 30 IX  1935 (N r. 71 poz. 448 Dz. U. R. 
P .) tudzież z dnia 29. X II  1935 (N r. 88 poz. 542 
Dz. U. R. P .)

Z  dniem 1 stycznia 1938 przestały obowiązy­
wać przepisy dotyczące odroczenia zapłaty dłu 
gów hipotecznych z ustawy z dnia 29 111. 1933, 
a przepisy te zastąpiono ustawą z dnia 5. II. 
1938 z  mocą obowiązującą od dnia 15. II. ia38. 
Należy zatem rozwazyć v jakim  zakresie uchy 
łono ulgi ustanowioue ustawą z dnia 29. I l i .  
193*, a które postanowienia dotychczasowej 
ustawy pozostały w  mocy.

Na pierwszy rzut oka zdawałoby się, że wo­
bec ogłoszenia nowej ustawy o spłacie w ierzy­
telności, przestała obowiązywać ustawa doty­
cząca ulg w zakresie oprocentowania i termi­
nów spłaty wierzytelności hipoiecznych z mar­
ca 1933. Tak aioli nie jest. Przez ogłoszenie 
ustawy z 15 II. 1938 ulgi przyznane dłużnikom 
hipotecznym ustawą z 29 marca nie przestały 
generalne obowiązywać. Ustała jedynie moc 

Ti.Pfajvha niektórych przepisów, a to przepisów 
dotyczących odroczenia terminów spłaty kapi­
tału, które zresztą wygasły wobec upływu ter­
minu, na jaki odroczono spłatę kapitału w ie­
rzytelności zabezpieczonych hipoteką umowną. 
Dla zapobieżenia jedynie konsekwencjom w  
życiu gospodarczym z powodu zapadłości ka­
pitału z dniem upływu terminu odroczenia spła 
ty, ustawa obecnie ogłoszona reguluje sposób 
w  jak i dłużnik obowiązany jest dług hipotecz­
ny spłacić. Pozostały natomiast w  mocy inne 
ulg przyznane ustawą z duia 29 marca 1933.
W  ten w ięc sposób obowiązują nadal ulgi przy­

znane w  zakresie oproceutowania, ustanowio­
ne przepisem arL 1 ust. z dnia 29 II. 1933, zmie 
nione następnie dekretem Prez. z 29 X II 1935. 
W ed l* tego przepisu odsetki od wierzytelności 
hipotecznych istniejących w  dniu wejścia w  
życie ustawy z dnia 2u marca 1933, choćby jnż 
zasądzone, należne za czas od 1 kwietnia 1933 
do dnia 30 listopada 1935 obniżono do 6 proc. 
Odsetki zaś należne do 1 grudnia 1935 obniżo­
no do 5 proc. w stosunku rocznym. Ponadto 
zostają w  mocy wszystkie postanowienia tej 
ustawy, dotyczące ulg w zakresie oprocentowa 
nia wierzytelności hipotecznych.

W obec wygaśnięcia przepisów dotyczących 
odroczenia terminów spłaty długów hipotecz­
nych z dniem 1 stycznia 1938, stały się wym a­
galne długi, których terminy płatności już na­
deszły, a jedynie egzekucję kapitałów w ierzy­
telności hipotecznych uznała ustawa z dnia 5 
lutego 1938, jako niedopuszczalną do dnia 1. 
czerwca 1938.

W  związku z postanowieniem art. 2 ostatnio 
ogłoszonej ustawy odnośnie niedopuszczalno­
ści egzekucji do dnia 1 czerwca 1938 nasuwa 
się pewna kwestia, która będzie musiała być 
rozstrzygniętą dopiero w praktyce.

Mianowicie ustawa obeeme ogłoszona posta­
nawia w  art. 2, że egzekucja kapitału z w ierzy­
telności hipotecznych jest niedopuszczalną, 
czyli w  wypadku wszczęcia egzekucji wbrew  
postanowieniom tego artykułu, względnie 
przed ogłoszeniem ustawy ulega egzekucja 
wszczęta umorzeniu na zasadzie przepisów arL 
■>61 § 1 kpc.

Z  porównania brzmienia tego artykułu z

brzmieniem postanowień ustawy z 29 marca 
1933, objętych ari. 3 i 3, w  których w  pierw­
szym wypadku (art. 2) mowa jest o niewyina- 
galności spłaty kapitału wierzytelności zabez­
pieczonej hipoteką umowną, a w drug.m w y­
padku (arL  3j mowa jest o niedopuszczalności 
egzekucji do dnia 1. 1. 1938 wynikałoby, że jest 
możliwe dochodzenie samej wierzytelności w  
drodze pozwu, jakkolw iek egzekucja odnośnie 
do uiej jest niedopuszczalne.

Z dniem 1. czerwca 1938 przysługiwać będzie 
w ierzycielow i prawo ściągnięcia wierzytelności 
hipotecznych, o ile dłużnik w  międzyczasie nie 
uzyska odroczenia terminu zapłaty długu lub 
rozłożenia na raty. P rzy tym odroczenie zapła­
ty długu w całości nastąpić może postanowie­
niem Sądu na okres nie dłuższy niż do 31 gru­
dnia 1939, a rozłożenie na raty na okres nie 
dłuższy niż do dnia 31 grudnia 1943.

Sąd na wniosek dłużnika może zatem i od­
roczyć termin zapłaty długu na okres dłuższy 
niż do dnia 1 czerwca 1938 i równocześnie roz­
łożyć na raty, aż do dnia 31 grudnia 1943. Je­
dynie samo odroczenie terminu zapłaty nastą­
pić może na okres nie dłuższy niz do 31 gru­
dnia 1939. Orzeczenie sądowe zapada w  postę­
powaniu niespornym* W brew  jednak obowią­
zującym ua terenie h. zaboru austriackiego 
normom patentu niespornego, wedle którego 
zażuenie ho Sądu Najwyższego przysługuje w  
wypadkach sprzeczności uchwały z ustawą lub 
aktami względnie zaszłej nieważności, ograni­
czono ustawą obecną dopuszczalność środka 
odwoławczego do 2 instancyj tj. Sądu Grodz­
kiego i Okręgowego.

P rzy  wydaniu orzeczenia o przyznaniu ulgi, 
Sąd uwzględnić ma stosunki gospodarcze dłuż­
nika i w ierzyciela, a jedynie przykładowo w y­
licza ustawa wypadki, w których Sąd może od­
mówić dłużnikowi przyznania ulgi. P rzy  roz- 
termiuowaniu długu na raty może również Sąd 
oznaczyć rygory na wypadek nieuiszczenia rat 
w  oznaczonych terminach. !

W  razie 3 miesięcznej zw łoki dłużnika w  
niszczeniu odsetek należnych po dniu 1 stycz­
nia 1938, dłużnik traci prawo do ulg przewi­
dzianych obecną ustawą. Odnośnie utraty ulg 
w  spłacie wierzytelności zachodzi również za­
sadnicza różnica między brzmieniem obecnego 
przepisu (art. 5), a brzmieniem przepisu usta­
w y z dnia 29 marca 1933 (art. 8 ). W edle bo­
w iem  przepisów oLecnej ustawy utrata prawa 
ulg następuje przez samą zwłokę w  uiszczeniu 
odsetek, podczas gdy dotychczas przysługiwa­
ło wierzycielow i jedynie prawo wypowiedze­
nia przedterminowo kapitału wierzytelności.

Oprócz wypadków odroczenia i roztermino- 
wania zapłaty długu hipotecznego przysługuj* 
również dłużnikowi prawo spłaty Kapitału 
wierzytelności hipotecznej, ustanowionej na­
wet w  walucie zagranicznej, listami zastawny­
mi do dnia 31 grudnia 1939, jeśli w ierzyciel za­
żąda przed dmem 31 grudnia 1939 zap\v'\ dłu 
gu. P rzy tym warunki i zasady spłaty listami 
zastawnymi ustalić ma dopiero rozporządzenie 
Min. Skarbu, które jednocześnie ustali jakim i 
listami zastawnymi i po jakim  kursie będzie 
można kapitał wierzytelności spłacić, z tym, 
że strata kursowa wierzyciela nie może prze­
kroczyć 25 proc. spłaconej wierzytelności. Po­
stanowienia te zawierają niejako dalsze, acz­
kolw iek nieprzymusowe, odroczenie terminu 
zapłaty długu, gdyż w  wypadkach zażądania 
zapłaty długu przed dniem 31 grudnia 1939 wie 
rzyciel może utracić 25 proc. swej wierzytelno­
ści. Praw o-to nie przysługuje dłużnikom w 
wypadkach, gdy Sąd rozłożył już spłatę długu 
na raty, tudzież gdy dług hipotecznie zabezpie­
czony nie by ł oprocentowany, oraz gdy dłuż­
nik po dniu 1 lipca 1932 nabył nieruchomość.

Ty lko  w  wypadku gdy zabezpieczona hipo­
tecznie wierzytelność pochodzi z wierzytelno­
ści przedwojennej i przerachowanej w  sKali 
niższej niż 100 proc., w ierzyciel może postawić 
wniosek w  Sądzie również w  postępowaniu 
niespornym o uchylenie prawa opłaty długu 
hipotecznego listami zastawnymi, gdy zdolność 
płatnicza i możliwości gospodarcze dłużnika 
pozwalają mu na spłatę długu gitow izną.

Rozporządzenie jest dalszym etapem na dro­
dze uchylenia moratorium wprowadzonego w  
roku 1933 dla wierzytelności hipotecznych

Kraków. Adw. L  Laufbahn

Sytuacja na rynkach rolnych
Na zagranicznych rynkach zbożowych większe 

zmiany w tygocimu sprawozdawczym nie zaszły, 
na jednych pewne zboża zniżkowały, na innych 
zwyżkowały. Na zanotowanie zasługują większe 
zakupy pszenicy, żyta. jęczmienia i owsa przez 
Niemcy. Odnośne cylry są wyższe od zeszłorocz­
nych przeszło o 113 tys. lonn.

Na rynkach krajowych zaznaczyła się pewna 
poprawa. Spadek eon zbóż przeważnie został za­
hamowany a na niektórych rynkach zboża chle­
bowe cokolwiek zwyżkowały. Poprawa ta, aczkol­
wiek dla rolnictwa bardzo pożądana, nie wydalę 
się jednak trwała, gdyż zboża w kraju jest dosyć, 
a urodzaj zapowiada się niezły. Nie bez znaczenia 
jest oczywiście i ogromny spadek eksportu.

Ceny pozostałych ziemiopłodów przeważnie u- 
Łrzy mały się na niezmienionym poziomie, z wy­
jątkiem seradeli i biaiej koniczyny, które cokol­
wiek się obniżyły. Zaznaczyć należy, że ceny tych 
dwóch artykułów są pomimo zniżki stosunkowi' 
dość wysokie.

Niepomyślnie natomiast układa się sytuacja na 
rynKU zwierząt rzeźnych. Pomimo spadku podaży 
sztuk chudych i zwiększenia należycie opasionych 
ceny maja- wyraźną tendencję zniżkową — i to 
we wszystkich sortymentach tego towaru, zarów­
no w bydle i cielętach, jak w trzodzie chlewnej. 
Jedną z przyczyn jest niewątpliwie zbyt późne 
rozprowadzenie kredytu opasowego. Jakkolwiek 
kredyt został utworzony na początku listopada r. 
ub. to jednak rozprowadzać go zaczęto dopiero 
w połowie stycznia rb. Do chwili obecnej z 5 mi­
lionów zł, jjrzeznaczonych na len cel, rolnicy wy 
korzystali podobno zaledwie 1 miln. zł. Jeżeli oka 
że się to prawdą, to należałoby uznać, że kredyt

tek celu nie osiągnął.
Drugą przyozyną pi swdopodobnie jest to, te i- 

lość inweataiza żywego na początku bieżącej kam 
panii była większa od przeciętnej prawie o 2 miL 
sztuk. Pomimo dużej podaży zwierząt (zwłaszcza 
bydła) euhdych pozostała ilość była jeszcze o tyle 
duża. że z nadmiarem pokryła zapotrzebowanie 
aprowizacyjne i eksportowe, a rynki ani chwili 
nie odczuwały braku towaru. Większa zaś podaż 
sztuk dołuczonych obniżyła ceny właśnie towaru 
lepszego tak iż opasanie zaczęło się kalkulować 
coraz słabiej. Stąd też pochodzi zapewne małe wy 
korzystanie rzeczonego kredytu opasowego..

Na rynku masła tendencja doznała leicsiej dal 
szej poprawy, ceny cokolwiek zwyżkowały. Turnia 
czy się to poczęści mniejszą podażą, gdyż przy 
niskiej cenie mleka, przeznaczonego na wyrób ma 
sla, intensywne żywienie opłaca się słabo. — 
Nadmienić należy, że sytuacja nie jest trwała, 
ponieważ obecnie w gospodarstwach włościańs­
kich rozpoczął się okres cielenia się krów, a więc 
i wzmożonej produkcji mleka. To jest również 
przyczyną spadku cen cieląt nawet na rynku war 
szawskim, gdzie ceny utrzymują się na poziomie 
najwyższym w całym kraju. Ceny jaj obnijyly 
się ponownie, co zresztą u nas pod wiosnę jest 
zjawiskiem corocznie się powtarzającym.

Niewielkiego osłabienia doznał rynek ryb, — 
karpie obniżyły się o 5 groszy aa 1 kg. w hurcie 
Tłumaczy się to dużymi dowozami zarówno ryby 
stawowej jak rzeemsj i jezi arowej. Nr najbliższy 
tydzień projektowany dowóz ma wynosić. przesz 
ło 100 tys. kg. samych karpi, gdy dotychczas va 
hal sdę w gra runach 60—70 tys. Ciekawe, że poi.r 
ino to cały prawie towar został sprzedany.
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Zmiana nazw niektórych 
siacyj kolejowych

Z dniem U  biu. weszło w tycie zarządzenie o 
zmianach nazw niektórych atacyj P K. P.

Nazwa ttacji Aleksandrów uległa zmianie na 
Aleksandrów Kujawski, Aleksandrów Wąskoto­
rowy —  na Aleksandrów Łódzki, Andaluzja Wą­
skotorowa — na Kopalnia Andaluzja Wąskoto­
rowa, Baranów —  na Baranów Sandomierski,
Brdyujście   n Bydgoszcz Brdyujście, Brenlau —
na Danzig (Gdańsk) Brentau, Brześć Gentr. — na 
Brześć nad Bugiem Gentr., Brześć Poleski —  aa 
Brześć nad Bugiem Pol esiki, Dąoie nad Nerem — 
na Dąbie, Dąbie Kolskie —  na Dąbie Wąskoto­
rowe, Dąnie — na Dąbie koło Dęoicy, Drohiczyn 
_  na Drohiczyn nad Bugiem, Główno kwo Ło­
wicza —. na Główno, Gr. P. pod Smalyniem Zału- 
czem —  na Graniczny Punkt pod Sniatymem, Ja­
nów   na Janów Lwowski, Kamień —  na Ka­
mień Pomorski, Konstantynów — na Konstanty- 
ów Łódzki, Kopalnia Kroi. Pole Wschodnie Wąsk.
  aa Kopalnia Prezydent Mościcki Wąskotor.,
Kosów — na Kosów Poleski, Kowalewo Pomor­
skie —  na Kowalewo, Kowalewo Pom. Miasto — 
na Kowalewo MiasUą Kopanina — na Łaziska 
Górne, Miasteczko — na Miasteczko Krainskie, 
Międzyrzec  na Międzyrzec Podlaski, Nowe Mia­
sto Pomorskie — na Nowe Miasto Lubawskie, 
Nowe Miasto Pomorskie Północne —  na Nowe 
MinSlo Lubawskie Północne, Nowe Miasto Wą­
skotorowe na Nowe Miasto nad Pilicą, Nowo- 
wilejka — na Nowa Wilejka, Nowy Dwór — na 
Nowy Dwór Mazowiecki, Nowo Swięciany — na 
Nowe Swięciany, Gara — na Danzig (Gdańsk) 
Obra, Oleśno —  na Olesno, Ostrowiec nad Ka­
mienną — na Ostrowiec Świętokrzyski, Ostrów 
Mazowiecki — na Ostrów Mazowiecka, Oltynia — 
M  Otynia, Piotrków — na Piotrków Trybunal­
ski, Radziwiłłów k. Brodów — na Radziwiłłów, 
Radzyń na Radzyń Chełin.ński, Raycza —  na Raj­
cza, Rokitno Wołyńskie —. na Rokitno, Rokituo 
Wołyńskie Wąskotorowe — na Rok '.no Wąsko­
torowe, Rokitno Wąskotorowe — na Rokitno ko­
lo Łaszczowa, Rudnik nad Sanem   na Rudnik,
Sępulno — na Sępulno Kraińskle, Sieraków Wkp. 
—  na Sieraków, Skała —  na Skała Podolska, So­
kołów -  na sokołów Podlaski, Strzyżów naa Wi­
słokiem — na Strzyżów, Swisłocz __ na Awisłocz, 
Szełler — na Dąbrówka M ai' &ąska Zachodnia, 
Sniaiyn Załucze —  na aniatyń, Terespol nad Bu­
giem — na Terespol, Toruń Przedmieście — na 
Toruń Główny, Ustrzyki _  na Ustrzyki Dolne, 
Wodzisław — na Wodzisław Śląski.

Powyższe żmiany w nazwach stacyj P. K. P. 
zostały równocześnie wprowadzone do taryf spe­
cjalnych i wyjątkowych. Aby uniknąć niepotozu- 
u.ień i ew. kierowania przesyłek do niewłaści­
wych stacyj odbiorczych, interesenci obowiązani 
są adresować według nowych nazw stacyj.

Ustawodawstwo gospodarcze
Ukazał się Dziennik Ustaw R P. Nr 10 z dnia 

18 btu., w którym opublikowano m. innymi nastę­
pujące ustawy, rozporządzenia i oświadczenia 
rządowe o  charakterze gospodarczym:

ustawy z dnia 1 lutego br. o dodatkowych kre­
dytach na rok 1937/38 (poz. 58, 59 i 60);

ustawa z dnia 10 lutego br. o ratyfikacji trak­
tatu handlowego i nawigacyjnego między R zecz­
pospolitą Polską a Republiką Francuską, podpi­
sanego wraz z protokółem podpisania w Paryżu 
dnis ź2-go maja r. ub. (poz. 61);

usuwę z  dnia 10 lutego br. o  ratyfikacji układu 
płatniczego między Rzeczpospolitą Polską a Re- 
pnblik| Francuską, podpisanego w Paryżu dn i 
22 utaja r. ub. (poz. 62);

nstawa z dnia 10 lutego br. o  ratyfikacji mię­
dzynarodowej umowy, dotyczącej regulowania 
produkcji 1 zbytu cukru, podpisanej wraz z pro­
tokółem w Londynie dnia 6 maja r ub. (por 63);

ustaw1} z  dnia 10 lutego br. o ratyfikacji pod­
pisanego w Warszrwie dnia 30 czerwca r. ub 
IV protokółu dodatkowego do konwencji handlo­
wej między Rzecząpospolilą Polską a Królestwem 
Węgier, podpisanej w Budapeszcie dnia 26 marca 
1925 r. (poz 64);

rozporządzenie ministra Komunikacji 1 Skarbu 
i  dnia 21 stycznia br., wydane w porozumieniu 
i  ministra, i Spraw Zagranicznych, Spraw Woj­
skowych, Przemysłu i Handlu oraz Rolnictwa i 
R R. o wykonaniu rozporządzenia Rady Minis­
trów z dnia 21 stycznia ly37 r. w sprawie dodat- 
.u drogowego i opiat od materiałów pędnych na 
rzecz Państwowego Funduszu Dróg. (poz. 66);

oświadczenie rządowe z dnia 31 grudnia r. ub. 
k sprawie ratyfikacji i wymiany dokumentów 
:aly nkącyjRyeb, podpisanego w Bernie dnia J1 
grudnia 1936 r. protokółu dodatkowego do układu 
dodatkowego z dnia 3 lutego 1934 r. do konwen­
cji handlowej, zawartej między Polską a Szwaj­
carią w dniu 26 czerwca 1922 r. (poz. 72).

N IE D Z IE L A . M LtT E O O .
K B A K Ó W . Audycja poranna; I H  Pogadanka dla w in i-  

kówt „Jak wlaa walesy aa llod ilajam l'1 — wygŁ Jaa  
Wlorzbówka; 8.46 llu iy k a  i  ptyt; I.M Iraaam laja nabazad- 
Itwa; okoio godi. 14.34 muzyka a ptyt; 11.3* UaporlaZ i  Zyt 
cla; 11.57 8 } gnoi ezazn. hejnał; 12.63 Poranek ayintonlczayt 
l i  Kronika artyatyczna Krakowa: „Kozm jwa i  reiyjercm  
Józefom a.arbewzklm" w opr. red. dr M. Kaufara; 13-11 
..Zająe w y ja *k  a powiaacr Adolfa Uygaalńaklagui lł-3* 
Muzyka obiadowa. Wykonawcy: Orkizslra rli: ma Her­
mana. orkiaatra Jaaiowa Tadeusza P IU nkiego, trbjka ra- 
wolorzów (Jaleuak. Kozak, ozytmai j. Piotr Kruaaowaki 
(baz). Wtad. Pagaoi (gw iid  artyal.). Aut. ToiuaązawzM 
taazafoa). Włodz. UrmlclU (aaowp.J aa wazyatkia roagto* 
kala; 14.43 Audycja d la wal: a ) P r.egląd  ryuLow produk­
tów rolnych (14.43—15), b) Muzyka i  płyt (15—15.11), e) a- 
ktualua pogadanka rolnicza (15.11—L5.2II), d> „Oto akutkl 
picia wódki" aiucbowlako wiejakle w upr. Staulaiawa Do* 
bowaltlcgo (15.30-,15.45); 15.45 „U  a węda niedzielna"; „Cho­
chołowska kurniawa" — w rocznice powalani* Choehoto* 
wakiego — Łeng. Paw lew ik i; lt  Wlauomokcl bielące; 16.45 
„Z tlordow północy" — popularna muzyka skandynawska 
w wyk. P iąm l Poznaóaklc), Jauiny TUlguer-ZakrzenskieJ 
(śpiew), Pr. Łukaalewlcia (fort.) 1 Tad. Tułasiew ici- (wlui.) 
16.45 „Aulalcla 1 tycie" pcw. mów. U. ituguazewaklcj; 
17 Koncert ruirywkowy. Wykonawcy: M ala Orkiestra PB. 
pod dyr. Zdz. Ućrzyńzklego oraz soliści; 17.55 Chwila Biu­
ra Studiów i  W arszawy; l ł  Oryginalny Teatr Wyobraźni; 
„btaihlata" aiucbowlako Jerzego bńsulawsklego (wzuo* 
wionie), rety„erla Janusza Strachocklego (z udziałem Ste­
fana Jaracza), 1M I Program u l  dzień następny; 13.46 Kon­
cert eymluniezuy ze aalt „Stary Teatr" w Krukcwle. W y- 
kunnwey; Orkiestra aymfunlczna pod dyr. Wailek-Walew- 
•kiego I U L  Ornackiego. Ju lia  Pelcling-bchoeuweiterowa 
(Lars.); 3*-35 Lokaine wladomokel aporluwe; zt.4* Przegląd 
poiltyezny i dziennik wieczorny; 21 Wladomukcl epurluwe 
•o wezyziklch rozgłośni poizklch; 2i.i5 „Ta )o )"  wesoła 
nnayejapod kiernnklem Wiktora budzyńskiego; 22 1. Pa ­
derewski: Wariacje ez-moll w wyk. Józefa Turczyńzklego; 
23.34 Muzyka g płyt; Ł „ il Ostatnie wlad. dziennika wlecz., 
komuniku meteor.; 22—23.36 Muzyka taneczna i  płyt.

W A R S ZA W A . 6.15 p. Kraków ; 14.45 Koncert loudyoskiej 
Orkiestry Symfonicznej pod dyr. Johna Barb lro lllego  *  
udziałem aollztńw (Platlgorskl — wie unczela 1 U alfeti — 
skrzypce) — płyty; 16 Felieton aktualny, Zejpol „Schram- 
mln“  — W . Tyehoe •kiego 1 W . Orneckiego; 22 Płyty.

LW O W . A U  p. Kraków; 12 „Z  lwuwaklch w ar*.tatów  
aauL .yeh" — pegad. wygi. M. Bielawska; 15.45 Audyela 
dlu asleei;-28 Koncert roarywkuwy. Wykon. Ork; Tadeuats 
beredyńaalego bras Wojciech Uz.eduśsyekl —  piosenki; 
22 Pfyty.

K A T O W IC E . U l  Koncert poranny w  wyk. ork. wojzkn- 
wej pod dyr. por. Kag. Kanaaln; 7.36 Koncert rozrywk. 
w wyk. Zespołu Maudollulstów, pod dyr. E. Krzyznno .- 
aklogo; 8.31 Koncert śyezeń; 15.55 „Cc zlyckiąó kk Śląsku. * 
uuuwle red. A. M ikulski; 16.35 Orkiestra P. P. W . w Ra- 
towlaaek pod dyr. J. Jelenia; 24 „W  niedzielo przy io- 
lezulakn** audyeja w  oprać. bt. Ligonia; 22 Koncert rozr. 
w wykonaniu Tria  Rozgłośni Katowickiej.

ŁÓDŹ. 615 p. Krnków; 13.51 Koueert goliatów. W yk. a  
Gruasyńak! — baryton, a  Wierzbicki — skrzypce, akorap. 
Z. Romanowska; 23 Muzyka tan. w wyk. Ork. pod dyr. 
T. Jakubowskiego.

PB O O B A M  ZA G R A N IC Z N Y

W lE D E lt. 11.45 Koncert orkiestrowy; 12JS Koueert śy- 
eaeń; I* 36 Arie  I pleśni w wyk. Marli Olszewskiej (a lt); 
21 Wieczór wiedeński * nds. kapeli wiejskiej.

M E D IO LA N  17 Koncert symfoniczny i  Teatro Adrlapo; 
21 „1 mnllnl dl P lt-U ll“  — operetko Lombardu 1 Collmbtnl.

B R U K S E L A  PR ANO . 21 „Semson 1 Dallla** — opera 
Satnt-Saenza.

BUD APESZT . R M  Koncert ork. operowej; 26 Wieczór 
operotek. 21.66 Muzyka eygaćzka.

R A D IO  PAR1S. 21.36 *,Tasso" aymloaln dramntyezań Go- 
Tarda.

R LLM G W A  Z  BE2Y8EREM  K A R B O W S K IM  

Oil4 w niedziele o godztulo U  wygloel red. dr M. Kan- 
fer przed mikrofonem Radiostacji krakowskiej pogadan­
ką o. t. „Rozmowa i  relyserem Karbowskim**.

„DZ1EJL P IE N IĄ D ZA *'.

Prot. Adam Krzylauowskl bądslo mówił 0 dziejach 
pieniądzu w poniedziałek 21 bm. o godz i7 Prelegent wy­
kolę, 2e stopniowe doskonalenie organizacji plenlątnej 
stanowiło kamień węgielny wzrostu bogactwa 1 zaludnie­
nia.

R A D IO SŁUC H A C ZE  POLSCY N A  ZA W O D A C H  
N A R C IA R S K IC H  W  L A T H I

Transmisja I korespondencja własna Polskiego Radia.
Zawody narciarskie e mistrzostwo śwtnta w Lathl zwra­

cają  aa  aleble uwagą alo tylko sportowców, ale I szero­
kich kół radiosłuchaczy culeg “wiata. Interesujących elą 
tym pląkuym sportem.

W  zawodach ni relar kii b o mluti ostwo świata w Lathl 
biorą udział prawie wz-.ystklo potęgi narclarzklo około 
26 państwa n między nimi I Polski. Występ ten mn zade- 
eydewaś, czy w rokc przyszłym odbędą alę w Zakopausm  
.  ilęflzynnrodowe gawody o mistrzostwo świata, organizo­
wano W &  Ceatralną Federację Narciarską.

P. Radio undawaó będzlo w ezaalu zawodów Informacjo 
o sytuacji w Lathl, na podstawie własne) korespondencji 

Dnia 26 bm. o nuda. 11.36 — felieton p. 1. „Polacy w nar- 
elareklch « letrsoitwuch świata**.

Dn. 23. I I . u godz. 18 —  „Narciarska Llgn Narodów obra­
duje** 1 o godz. 22.25 — „Czy narciarskie mistrzostwa świa-

ZGRZYTY
6pij Johanko^.

U su w a  w 1 i jasaab  prsyanaae a lg i red  arna W'l 
raa nuao ma asy ■ wlekasa beód W e d  (redslay
Aydowskia wykluemonal)
N a  melodią; Śpij mej sraka.

M ój moly ty mursyaknl

Kołysanka m nriyńsia.

Spij Johanku,
Modelik tuląc u nku,
T w ó j ojciec mały kupiec farby 
Apeiyt ś  m s Skarb.

Dziś byt komorniK, z: brał któreś graty 
1 kamizelkę taty 
Za dan:n> dwie na raty 
Za przychód, wodę, psa.

Za trzy procenty podatkowe z tj a n  
Na fundusz „P rzy  ognisku".
Zatkanie głodnych pysKotr,
Fłać foraę, płacz i  płaćł

Śpij Johanko,
M ój dzielny ty Germanka^
Kiełbaskę z kraba będziesz jadł,
Gdy św it ozdobi świat.

Gdy się urodzi Fritz, Mas, Hilda,
Zazdrościć będzie /lida,
Rząd ulgę nam „pro m ili"  da.
Podatku wym iar —  nuli.

Dla dziatwy tej —  to proste —- 
Z  ekspansją marsch nach Osten 
W ien będzie nam pomostem,
Tu i tanczek Johan, tu li

Spij mein Johann,
Wszak A do lf dzieci kocha,
Europę da, gdy przyjdzie czas 
Na fo lw ark  wyższych ras.

KAM E  LEON.

Stewolnictwo 
pod brytyjską flagą

(s )  Pod powyższym tytułem przynosi „Man­
chester Guardian" sprawozdanie z  odczytu nie­
jakiego pana Pi*ecival-Kaye, byłego poruczni­
ka brytyjsk iej marynarki, dotyczące jego  wspo­
mnień i doświadczeń z czasów jego służby, na 
polu walki z handlem niewolnika w Cninach, 
w  południowej A fryce, Singapore, Ceylonin Ud.

—  W  samym Hongkongu, — opowiada re­
ferent, — zarejestrowana jest tylko ezęóć nie­
wolników, bo na m ilionową ludność, czynnych 
jest zaledwie trzech inspektorów. W  Hongkon­
gu żyje przynajmniej 10.000 niewolników. W ła­
ściciele n iewolników obchodzą się z nimi na- 
ogół niezwykle brutalnie i dziko. W łaściciel, 
zarówno „żó ic i"  jak i „b ia li", to najgorsze szu­
mowiny ludności kolonialnej.

Percival Kaye przeczytał notatkę w  gazecie 
wychodzącej w Hongkongu, wedle której sprzr 
dano jawnie na rynku dziesięcioletnie dziecko 
za sto dolarów.

Dalej opowiada, jak raz podczas jłu żby na­
trafił na Morzu Czerwonym nu okręt, którego 
cały ładunek przeznaczony na eksport, stano­
w ili niewolnicy. A le  wszystkie znajdujące się 
na okręcie kobiety, zapisane były jako pasa­
żerki, nie uiógł więc zatrzymać okrętu. Później 
dowiedział się, że wszystkie zostały sprzedane 
na largu niewolników.

Referent uważa, że Liga Narodów powinna 
znaleźć odpowiednie środKi, któreby położyły 
kres tym stosunkom, tak żywo przypominają­
cym  sceny z „Chaty wuja Tonta."

ta bęua w Polaco'*.
Dnia 24 bm. o gods. 18 „Pierwszy dzieł salitrzoitw Bar- 

eiarskleh świata*'.

Duła 25 bm. o g. 11.48 — „ W  przeddzień glówi j batalii"
Dn. 21 bm. o godz. . .65 — „Fe hlogn nn 18 kim.**.
Dn. 28 bm. o ton*. 17.34 „Narjin rzala  mlztrzoitwa świa­

ta ukończono".

Poza triu Pulzkto Rodło tranzmltnjo w 27 bm. o gi di 21 
uajclekawzia fi agm em r zkoków narclaraklch, dzięki cze­
mu radlozłuchaozo polzor będę norii ehoó pośrednio byś 
świadkami tych emocjonujących zawodów. Również tego 
dnia podane zoztaną oztatnln wyniki aa  m U;rzo.twudi 
świata w  Lathl.
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W ykw in tną 'b ieliznę osobistą- pościelową, 
kapy, firanki, serwety oraz paski i kwiaty do 
sukien poleca

M. GROSSFELD - flMENTOUfA
<2 < ..ó jj I ty n u u  b l  )
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M I E D Z  k Ł L A

Wschód stohca 
o g o9 tn

Zachód słońca 
4 g 52 m

19 Adar 5698

Ulgi kolejowe dla cudzoziemców
Ministerstwo komunikacji, mając na wz&lędzic 

poparcie uzdrowisk krajowych, opracowało pro­
jekt ulg kolejowych dla gości zagranicznych, przy 
bywających do uzdrowisk polsikch.

Projekt ten przewiduje, a) ulgi dla cudzoziem­
ców, przebywających w polskich miejscowościach 
kuracyjnych, upoważniające do powiuLnego pize- 
jazdu ze zniżką 50% oraz kiKu zniżkowych prze­
jazdów po Polsce, i bj ulgi week-enuowe z za 
granicy do pobliskich miejscowości kui acyjiiyuh 
W Polsce (z Czecnosiowacji, Niemiec i Rumunii) 
Z ważnością 2-micsięczną.

Ponadto w dalszym ciągu ważne będą okręgo­
we bilety dla cudzoziemców w cenie tiO zł., które 
upoważniają do przejazdu po całej Polsce w o- 
kresie 15 m dni.

Ważne rtia jadących do Francji
Koiisulat Fruususki w Krakowie przypomina 

Udającym się do Pranej i, a zamieszkałym w obrę­
bie jego kompetencji, że jeuj nie konsulat jest po­
wołany do wydawania wiz paszportowych, waż­
nych na wjai.d do Francji.

Pieczęcie biur podroży i agencyj turystycznych, 
dowody osobiste oraz legitymacje członkowskie 
stowarzyszeń publicznych uie mogą w  Żadnym 
razie zastąpię wizy konsularnej.

Przeciwko cudzoziemcom, którzy przekroczyli 
lub przekroczą granicę francuską bez odpowied­
niej wizy, będą. zastosowane jak najsurowsze san­
kcje.

Rozłam w Bratniej Pomocy 
Uitiw. Jag.

W Bratniej Pomocy Studentów U. J. miuą± ter­
min zgłaszania list do wyborów. W terminie tym 
zgłoszono tylko jedną listę, na której figurują! 
przedstawiciele endecji i z nią spokrewnionych 
organizacji. Inne organizacje młodzieży nie zgło­
siły lisL

Jak wiadomo, „Bratniak” został ostatnio opa­
nowany przez endeków. Wobec tego organizacje 
młodiicży socjalistycznej i demokratycznej żąda- 
żą przeprowadzenia zmian w statucie stowarzy­
szenia, a nawet rozdziału majątku.

Ponad milion m. sześć, gazu 
zużył Kraków w ciągu miesiąca

W styczniu r. b. zużycie gazu w Krakowie prze 
kroczyło cyfrę miliona m. sześć. Jest to rekordo­
wa konsumrja gazu produkowanego przez Kra­
kowską Gazownię Miejską. Warto przypomnieć, 
że w r. 1883 — kiedy gazownię przejmowała Gmi­
na od prywatnego przedsiębiorcy — ówczesna ro­
czna produkcja gazu wynosiła właśnie tyle, ile 
obecnie w ciągu 1 miesiąca, t. zn. milion ni sześć.

Na co ludzie chorują?
W Wydziale Zdrowia Publicznego Zarządu 

Miejskiego w Krakowie zgłoszono w ciągu ubie­
głego tygodnia następujące choroby zakaźne: bło­
nica 9 wypadków, płonica 12, dur brzuszny 1, na­
gminne zapalenie opon mózgo-rdzen. 1, nagminne 
zapalenie przyusznicy 16, odra 17, krztusiec 9, 
róża 1.

Ofiara tajemniczej zbrodni
Do szpitala w Miechowie przywieziony został 

w stanie nieprzytomnym mieszkaniec wsi Szcze­
panowie lvr. Kopeć. Badania lekarskie stwier­
dziły eiężkte rany głowy. Ponieważ Kopeć me 
odzyskał dotychczas przytomności, nie można u- 
stąlić przyczyn i okoliczności wypadku. Władze 
policyjne prowadzą w tej sprawie dochodzenia.

Przeniesienie biur M. Komisaria­
tu Obwodu II.

Zarząd Miejski w stui. mol. m. Krakowie ko- 
muikuje, że biura Miejskiego Komisariatu Obwo­
du II zostały przeniesione z ul. Pawiej 3 na ul. 
Rakowicką 1, I. p.

Pod kolami pociągu
Na stacji w Charsznicy na prz< *muząwą pr/iz 

tor kolejowy 38-letnią Pelronelę Tabakową naje­
chał pociąg towarowy. Nieszczęśliwą, która do­
znała ciężkich obrażeń, po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewieziono do szpitala w Krakowie.

Przyjaciółka zdemaskowała 
sprawcę postrzelenia 

| po ośmiu iafacn
| Przed 8-miu laty komendant posterunku P. 
j P. w  Gowarzowie pow. koneckiego, Jacenty 
Słoniewski natknął się w czasie obławy na Kil­
ku kłusowników, z których jeden strzelił do 
niego z rewolweru, zadając mu ciężkie rany.

Sprawca postrzelenia policjanla przez długi 
czas ukrywał s.ę i dopiero obecnie został ujaw 
niony w  osobie Bronisława Rutkowskiego z Nie 
kłania, którego zdemaskowała własna przyja­
ciółka. Po lic ja  aresztowała Rutkowskiego, któ­
ry  w  czasie dochodzeń przyznał się do postrze­
lenia st. przód. Słoniewskiego.

Koledze naszemu M IE T K O W I I lO N IG W A C IIS O W I . B a ­
dam y z powodu zgonu bl. p. O JC A  w yra zy  najgłębszego 
współczucie, 781k Ł U S K A  L  1 E L E K  F .

W PA .\STW U  liO N iG W A C H S O M  z powodu zgouu len  
błp. M Ę 2A  I  O JC A  w yra zy  na jgłębszego wspolezucls (Kia* 
da ją  882 Bernardow le M U LLE R O W IE .

Z TEATRU. lITERATUgY I SZTUKI
DZIŚ V- KONCERT SYMFONICZNY POD DPR. 
B. W ALLEK - WALEWSKIEGO I  W. ORM1C- 
KIEGO Z SOLISTKĄ JULIĄ  PELZLING 
W STARYM TEATRZE 

Krakowska Orkiestra Symfoniczna, chlubnie już 
znana naszej publiczności, wystąpi dziś w nie­
dzielę, 'ztj bin o gCKiz 7.30 wieczór z V. koncer­
tem Symfonicznym, w którym dyrygować będą 
Bolesław Wallek - Walewski i Włodzimierz Or- 
tnicki. W koncercie tym jako solistka da się sły­
szeć doskonała skrzypaczka Julia Pelznng, która 
Z tow. „Krakowskiej Orkiestry Symfonicznej” wy 
kona koncert skrzypcowy Bacha. Program or- 
kiestralny obejmuje utwory Ramean- Mottla, Bi­
zeta, Ravela, Zarumbskiego - Maklakiewicza, R. 
Straussa j J. Strausa. Czysty docnod przeznaczo­
ny na Pomoc Zimową. Pozostałe bilety do naby­
cia w kasie Starego Teatru.

Skład Sukna i& ty n h  n/ie

B.SCHUHBEftCGRODZUR 3?i
— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzis po 

południu o godz. 3-ciej stałe zapełniająca widow­
nię „Gałązka rozmarynu” Zygmunta Nowakow­
skiego. Dziś wieczorem świetna komedia P. Ba- 
rabasa „Mężczyznom lepiej” z T. Suchecką, S.

Czajkowskim, H. Bielską, E. Jaworską, J. Ro- 
mowicz, J. Bobrowskim, K. Opalińskim, S. Tur­
skim, R. Wrońskim. —  „Mężczyznom lepiej” po­
wtórzone Dęuz.e we wtorek. Jutro po cenach zni­
żonych, „Czemu kłamiesz, najdroższa?'', w pre­
mierowej obsadzie.

  „SEN WUJAJSZKA” T. Dostojewskiego uka-
żesię w reżyserii W. RaduJskiego, w teatrze Im. 

j  J. Słowaekego w środę bież. tygodnia. W niemi­
łosiernej satyrze na drobnomicozczanskie stosun­
ki przedwojennej Rosji pokazuje nam Dostojew­
ski z kostycznym homorem fałsz, Obłudę i chci­
wość całej warstwy społecznej, na Ue której za­
kwita czysta i piękna postać dziewczęca. Rolę tę 
odegra w dłuższej przerwie ukazująca sję ua sce­
nie Romana Pawłowska.

_  JUBILEUSZOWA W YSTAW A ABRAHAMA 
NEUMANA jest otwarła w salach Żyd. Domu Ak, 
Przemyska 3, cod z. od godz 11— 3 pop. Wstęp 
wolny. Nestor żyd. malarzy wystawia swe ostat­
nie prace urbanistyczne i pejzaże.

_  ANGIELSKI CHÓR FLKET STREET, świe­
tnie zestrojony zespół, złożony z dziennikarzy i 
pracowników prasowych, stojący na wysokim po­
ziomie artystycznym, da w Krattowie dwa kon­
certy, a to we środę, 23 oraz w piątek 23 bm. w 
Starym Teatrze i wykona nader bogaty i uroz­
maicony program.

_  TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ SZTUK 
PIĘKNYCH. Dziś godz. godz. 12rta nastąpi w  
Pałacu Sztuki otwarcie wystawy, na którą złożą 
sję malarze warszawscy, Zdzisław PrzebindoW- 
ski (wystawa zbiorowa), Towarzystwo Artystów  
Grafików w Krakowie oraz Grafika Zygmunta 
Króla.

Teatr żydowski
Niedziela: godz. 4.30 pop. i 8.45 w ieci. „Czaro­

wnica"

Teatr im. J. Słowackiego
Niedziela: godz. 3 popoł. „Gałązka rozm ary­

nu" godz. 8 w ierz. „Mężczyznom lep ie j".

R E PE R TU A R  K IN O T E A T R Ó W

A D R IA : „K ró low a  W ik tor ia " (Anna Neagle i 
A do lf W oh lbriick ) i „Rycerze stepu". 

A P O L L O : „P rem iera " (Zarah Leander) 
4.TLANTIC : „A n io ł"  (Marlena Dietrich, też. 
Ernest Lubitsch).
B A G A TE LA : , Będziesz zawnze m o ja " i  rewia, 
PRO M IEŃ : „Oberża pod Paryżem ".
S T E L L A : „Pan  redaktor szaleje".
SZTU K A : „Książę X “
UCIECHA: „M uzyka dla cieb ie" (Magda 

Schneider i Hans Sohnker).
W A N D A : „Przedziwne kłamstwo N in j Petrów- 

n y "  (Isa Miranda, Fernand Gravet).

Siekierą zarąbał żoną i dzieci
Straszna tragedia todzinna w Bolechowie

S try j 19. 2. W  Bolechowie pod S try jem  
w ydarzy ł się straszny wypadek m asowego 
morderstwa, dokonanego na sw ej rodzinie 
przez m łodego robotnika, k tó ry  następnie po 
pełnił sam obójstwo.

27-letni Jan Parachow iak w róciw szy z pra 
cy  w  tartaku, bez słowa rzucił się z  siekierą 
na sw oją  żonę, karm iącą 5-miesięczną córkę 
Irenę. S traszliwym  ciosem z tyłu  rozpłatał 
żonie głowę.

Ponow nym  uderzeniem siek iery bestialski 
o jc iec zabił najp ierw  córeczkę, a potem 18- 
m iesięcznego synka.

Następnie oszalały robotnik ch«vycił b rzy t 
w ę i  przeciął sobie gardło. Z o tw arte j tętn icy

strumieniem buchnęła krew.
Zbrodnię odkrył jeden z  kolegow Parachon 

czyka, k iedy przybył z w izytą. W  kałużach 
krw i leżały cztery  ciała. P rzyb y ły  podniósł 
alarm.

Parachończykową, która dawała jeszcze 
słabe oznaki życia  przewieziono natychm iast 
do szpitala. Jednak stan je j  je s t  beznadziej 
ny.

Ciała nieszczęśliwych dzieci i o jca  - m or­
dercy zabezpieczono do czasu przybycia  ko 
m isji sądowo - lekarskiej.

Po lic ja  wszczęła energiczne dochodzenia 
celem w ykrycia , co popchnęło robotnika do 
tak straszliw ej zbrodni.

Tajemnicze samobójstwo 
milionerki wileńsntej

Warszawa, 19. 2. (A ) W jednym z pokoi Hotelu 
Europejskiego znaleziono w wannie zwłoki żony 
milionera wileńskiego Haliny Hurwiczowej. Na

razie nie ustalono, czy ma się do czynienia z nie­
szczęśliwym wypadkiem czy samobójstwem. —  
Zmarła pozostaw aa kartkę z krótkim zaptskten 
w języku rosyjskim.

Zmarła zameldowała się w  hotelu pod nazwi­
skiem Michaliny Hurskiej. Sprawa przedrtawia 
się na razie zagadkowa
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Ja k „Tajm ir" przedzierał się 
przez ludowct* do kry kapanina

Specjalny korespondent „P raw d y " moskiew­
skiej, O. Kurganow, który znajduje się na po­
kładzie „T a jn i ir i f , wysłanego na pomoc grupie 
Papanina, ciekawie opisuje, jak lodołamacz teu 
przedzierał się przez lodowce polanie do kry, 
na której obozuje grupa odważnycn badaczy 
polarnych ze stacji „Biegun Północny".

—  Przepłynęliśm y ostatnie mile czystej w o­
dy ; —  opowiada Kurganow — przed nann roz­
pościera się lód wieczny Morza Grenladzkie- 
go, a na nim w dali drodzj, bliscy nam ludzie.

Dwa m iliony świec naszego potężnego re fle­
ktor u umieszczonego na maszcie kapitana prze­
bija  modrawymi proniienami mgłę nocna nad 
horyzontem. „T a jm ir " oświetla sobie drogę, 
wchodzi wśród lody jako w ładca"; w ruchach 
jego odczuć się daje poważny spokój, pewność 
siebie, pewność ludzi stojących na maszcie 1 
przy maszynach. Dużo pracowali w  drodze do 
lodów, wypróbować musieli na sobie wszelką 
surowość wiatrów polarnych, ich uderzeń i 
całą gwałtowność fal.

Marynarze nazywają Morze Grenlandzkie 
„gniazdem burzy". Jeśli twierdzenie to jest 
prawdziwe, to to, co przeżywaliśmy, jest praw­
dziwym  piekłem burzy. Przy brzegu Norw egii 
północnej lodołamacz ocknął się w  strefie burz, 
i  od tej chw ili nie zaznał ani minuty spokoju. 
Ktoby pomyślał sobie tam, na brzegu w  Mur­
mańsku, gdy przygotowaliśmy się do odpły­
nięcia, że droga do lodów będzie tak irudna i ze 
wymagać będzie tyle napięcia sił i wytrwałości? 
Jeśli marynarze nie mają ustąpić przed burza­
mi na Oceanie Lodowatym  Północnym, muszą 
być bardzo zahartowani, muszą odznaczać się 
silną woią i samozaparciem, muszą mieć dużo 
doświadczeń i odwagi. Życie wypielęgnowało 
te własności w  z ; lodzę „Ta jm iru ". O tym prze­
konaliśmy się podczas burzy, gdy ludzie znaj­
dowali się w  obliczu niebezpiecznego żywiołu.

Morze pieniło się i kipiało, la le podnosiły się 

wysoko ponad okręt i w aliły się na pokład z 
niebywałą siłą. W icnura podiywała nogi, pali­
ła policzki, zmuszała do trzymania się bariery, 
powrozów, desek i  kłód.

Naczelnik w ypraw y Ostalcew, niewysoki, 
spokojny siłacz, nie opuszczał pokładu ani pod­
czas burzy. Męstwem niebywałym odznaczał 
się sternik Chramcow, który przed falam i o- 
chianiał nasz skarb największy —  samoloty, 
benzynę i motory.

„T a jm ir" z godnością rzucił się do w alk i z 
burzami. N ie poruszał się, gdy morze waliło 
się na samoloty i znowu ruszył naprzód, skoro 
tylko wiatr się uspokoił Cierpliw ie torowała 
sobie wyprawa drogę do slacji „Biegun Półno­
cny", do oohaterskicn Papaninowcow. W szyst­
kie nasze oczy zwrócone są do nich.

Padczas gwałtownych burz marynarze upa­
dali na schodach, znowu podnosili się ze sło­
wami na ustach: to. wszystko głupstwo, ale co 
tam z nimi, jan im się powodzi tam na lodow­
cu? Myśl ta, pełna miłości wzruszającej dla Pa- 
paninowców, nie opuszczała załogi ani na m i­
nutę.

Gdy dnia 13 lutego „T a jm ir " wdarł się wśród 
lody i gdy wiadomym było, że od namiotu Pa- 
paninowców dzielą nas już tylko oslatnie dzie­
siątki mil, odzywały się głosy: dojdziemy tam 
piechotą. Niebezpieczeństwo? Strach? —  Mają 
pogardę dla niebezpieczeństwa, nie znają stra­
chu.

Całą noc przedzierał się „T a jm ir " przez lody, 
law irował w szczelinach, rozrywał swym ka­
dłubem pole lodowe, przedzierając się naprzód. 
Mechanizm okręlu pracuje doskonale.

W  ciągu dnia 12 luLego przedarł się przez lo­
dy 20 m ii naprzód. Dalszą drogę torować so­
bie musiał przy pomocy aimnoiialu. Obecnie 
jesteśmy już w  pobliżu Papaninowcow. Arnold 
Krtnkiel jest z nami w bezustannym kontakcie.

—  W  nocy w idzieliśmy wasz reflektor, pod­
czas dnia w idzim y dym „Ta jm iru " —  oznaj­
m ia Krenkiel.

W  kilka minut później Krenkiel oznajmiał 
drugą sensację:

—  W  waszym kierunku biegnie niedźw iedź.
T e j nocy rozmawialiśmy z Papaninowcami

przy pomocy sygnałów świetlnycli. Porozu­
miawszy się przedtem z krenklem, dnia 12 lu­
tego. o godzinie 22 zaczęliśmy wysyłać sygnały 
rei lektorem, Mieszkańcy Jfcr  ̂lodowej odpowia­
dali nam wybuchami magnezji. Blask magnezji 
wyraźnie w idzieliśmy na stronie północno-za­
chodniej. ,

Na horyzoncie żarzy.się żółtawa tarcza księ- 
życa# Na W ielk ie j Z han i nastaje rano. W yraź­
nie widać brzegi Grenlandii.

Już wkrótce będziemy wstawali — zauważa 
ktoś, a wszyscy myślami przenosimy się do na­
miotu bohaterów, płynących na krze lodowej 
tak blisko nas. W krótce już będziemy u was, 
drodzy przyjaciele.

Zanim  zapali się z o rza  polarna...
21 lutego oczekujemy ponownego w- tyin ro­

ku ukazania się niezwy kłego zjawiska zorzy 
polarnej. Na tej szerokości geograficznej, w  ja ­
k ie j leży Polska, kraje Europy zachodniej i po­
łudniowej, zjaw isko zorzy polarnej jest baidzo 
rzadkie i stanowi wydarzenie notowane w  kro­
nikach w  odstępach nieraz kilkunastu dziesiąt­
ków  lat.

Aurora Borealis, zjaw isko na nu bie arktycz- 
nyrn, znane powszechnie pod nazwą zorzy pół­
nocnej albo poiainej, od bardzo dawna zacie­
kawia uczonych i stanowi merozwiązalną jesz­
cze całkowicie zagaditę, zwłaszcza zielona linia 
spektralna jest dla badaczy polarnych „terra 
incognita". W ie le  nowych spostrzeżeń, wysnu-

prac, wniósł Oo tej sprawy duński profesor C. 
Th iefen  podczas dwuletniego pobytu na lodow­
cu Grenlandii. Badania swe oparł uczony duń­
ski na równoczesnych fotografiach nieba, zdej­
mowanych z Owóch stacyj, odiegły ;h od sie­
bie o 5UU mil. Prot. Th ielen  doszedł do przeko­
nania, że zorza północna, sięgająca az 6( m il 
ponad ziemią, składa się prawdopodobnie z mi­
liardów  cząsteczek elektrycznycn, które zmu­
szane nieznaną siłą do świecenia staja się w i­
dzialne poprzez warstwy powietrza.

Ciekawe są również spostrzeżenia i  uwagi 
profesora L. VegarOa z uniwersytetu w  Oslo 
(.Norwegia), jednej z największych powag na 
polu badań zorzy polarnej. Prot. Vegard stwier- 
Hinł. 7 P stiirtii n|rnwsil7nn. nad zjaw iskam i

Pro£. Michałowicz honorowym 
cz.onkiem kiushiego 
stowarzyszenia lekarzy

Warszawa, 19. 2. CAT. Fbisi-ie stowarzy­
szenie lekaizy „Duodecim " mianowało prof. 
Michałowicza swym człoukiem honorowym. 
Wręczenie dyplomu prof. M i.nałow iczow i w  
poselstwie fińskim dokonał p. -Ir r.rkki Leiko- 
la, seluetarz stowarzyszenia ,,DV>.'dcciin“  w o- 
becności p. ministra Idmaiia i c/Bonków posel­
stwa. Zaznaczyć należy, że pi 1. Michałowicz 
jest pierwszym Polakiem obranym na członka 
honorowego stowarzyszenia . :ji>.;deciin“ .

Zasądzenie studenta w Wilnie
W im o, 19. 2. P A T . Zatrzymany podczas a- 

wanlur ulicznych w  W iln ie student U. 5. B. 
Zdzisław W olski, przy którym  >. jaJeziono nie­
legalnie posiadany rewolwer, sk azany został 
na jeden miesiąc bezwzględnego aresztu.

śmierć Folaka w Hiszpanii
Warszawa, 19. 2. ( A ) Do \v ar sza wy nade­

szła wiadomość o śmierci warszawskiego dzia­
łacza Związku Niezależnej Młodzieży Socjali­
stycznej, Pnternickiego, który zginął pod Te- 
rueiein jako ochotnik wojsk rządowych.

Kto wygrał na loterii?
W dzisiejszym ciągnieniu Paushw Lolerii Kla­

nowej padły większe wygrane na nast, nr.:
5.000 zl. na nr. 155J12 
2.0UU zl. na 111. 352 5'H>99

II.
25.000 zl, na nr. 103SÓ
20.1.00 zl. na nr. 28078
10.000 z ł na nr. 32727 4C(VI3
2.000 zl. na nr. 0159 902J7 128a86.

świetlnymi w  krajach podbiegunowych w  ob­
serwatorium norweskim w  Tromsoe i w innych 
wyjaśniają pewne szczegóły, dotyczące wyż 
szych warstw atmosfery. Zorza polarna nie 
znajduje tlę  bowiem tak blisko, jak  to się w y­
daje oku laika# Z  wyjątkiem  bardzo rzadńich 
wypadków znajduje się zorza północna nie ni­
żej niż na wysokości (50 m il nad pow ici zcłmlą 
ziemi, a czasem rozciąga się w zw yż do w yso­
kości 400 mii. W skazuje to wyraźnie, iż z jaw i­
sko zachodzi w  strefie rozrzedzonego pow iet za 
górnego.

Czy Aurorę Borealis powoduje słońce? ucze­
ni wiedzą, że promienie słoneczne pochodzą z  
grup elektronów wysyłanych z bardzo aktyw­
nej materii, wydostającej się z głębi słońca 
wskutek działania potężnych cyklonów  panują­
cych na plamach słonecznych. Ta materia ak- 
tyvTna może nawet nie wysyłać elektronów, a 
intensywnie prom ieniować wysyłając wiązki 
promieni, podobnie jak ciała radioaktywne 
(rentgenowskie promienie X  lub radowe pro­
mienie gamma). Te promienie działać mogą na 
zewnętrzne warstwy olbrzym iej gazowej po­
włoki słońca w taki mniej więcej sposób w  ja ­
k i światło działa na elementy kom órki fotoe- 
lektrycznej, powodując wyrzucanie elektronów 
z olbrzym ią szybkością na zewnątrz.

Spektroskop dow iódł uczonym, badającym 
zorzę północną, że silną zieloną linię spektral­
ną, stanowiącą charakterystyczny rys aurory 
borealis, powoduje tlen, który jest doprowa­
dzony do takiego stanu, iż wysyła światło po­
wstałe z zetknięcia się z jonizowanym  azotem. 
K iedy strumienie ujemnych elektronów dążą 
w  kierunku ziem i (magnetycznej kręcącej się 
ku li), elektrony stanowią spiralną linię dooko­
ła biegunów magnetycznych, spadają jak  gir­
landy wstęg, zw isając niby pięknie ubarwione 
zasłony w  podbiegunowych niebiosach.



„N O W Y  D Z IE N N IK " niedziela 20 lutego 1938 15

Lekarz angielski ofiarą
terrorystów arabskich

Jerozolima, 19. 2. ŻAT. Bamla terrorystów arafe 
skjch ostrzeliwała wcłoj aj taksówkę prowadzoną 
przez żyiiowswkiego szofera Salomona AlarKowe- 
ra na dirodze Tel Awiw — Haifa. W taksówce tej 
znajdowało się dwóch pasażerów, którzy udawa­
li się do letniej rezydencji Wysokiego Komisarza 
Palestyny niedaleko Atlit, Wyniki zamachu byiy 
fatalne. Na miejscu zabity zoclał lekarz angiel­
ski, chirurg szpitala wojskowego w Sarufand w 
randze dowódcy eskadry lotniczej dr Anderson. 
Towarzysząca mu młoda angielka Dama Newman 
jest eężko ranna. Szofer został ranny w nogę. Nie 
illuso polem ta sama banda z zasadzki ostrzeli­
wała autobus towarzystwa komunikacyjnego „E- 
•cd’ ’ i dwie taksówki żydowskie. Ofiar nie było.

Akcja pościgowa, wojskowa i policyjna irwafa 
przez całą noc. Przy pomocy psów policyjnych 
w ojsko znalazło się na tropie morderców, kłady 
prowadzą do wsi at abskiej Lbkin 8 mii od miej­
sca zamachn. Cała wieś otoczona została gęstym

kordonem wojska 1 policji. Jeden Arab, który u- 
siłow.J przedrzeć się przez kordon, został zaloty, 
Znaleziono przy nim diwm paczki zużyty ca naboi. 
Policja zapędziła do Haify należące do wsi stado 
800 owiec.

Panna Newman przebywa w szpitalu w Haifie. 
Według opinii lekarzy me grozf jej życiu niebez­
pieczeństwo, aczkolwiek została zraniona 5 kula­
mi. Jest ona pierwszą Angielką, która padła o- 
fiarą terroru arabskiego. Przyuyła ona przed kii 
ku dniami z Kairu, gdzie staie mieszka, w gości­
nę do dra Andersona i jego żony.

W ciągu ostatnich 24 godzin kolon • Ejn Cua- 
rod była ostrzeliwana w odległości przez terro­
rystów. Za każdym razem ataki były odparte 
przez żydowskich policjantów pomocniczych 1 u- 
sadnikow, Ofiar nie było. Terroryści ostrzeli­
wali dziś ko'onię dziecięcą Ben S?• , ^Icdie
Newej Jaków. Ofiar nie byto

Masowe aresztowania 
wśród Arabów palestyńskich

Jerozolima, 19. 2. (Ż A T ) Pod zarzutem udzia 
łu w akcji sabotażowej na terenie kolei żelaz­
nych władze aresztowały 170 Arabów, pocho­
dzących z  wiosek okręgu Tu l Karem. Na ogól­
ną liczbę 21 terrorystów, których nazwiska o- 
głoszone zostały w  ubiegłym tygodnu wraz z 
listą wynagrodzeń przeznaczonych ata osób, 
które się przyczynią do wykrycia terrorystów, 
w ręku policji znajdują się obecnie trzej A ra­
bowie. Jeden z nieb jak  się okazuje, przebywa 
już od dwóch tygodni w więzieniu w Haifie. Zo 
stał on aresztowany pod fałszywym  nazwi­
skiem z powodu prowadzenia wśród arabskich 
policjantów agitacji za wystąpieniem z policji 
z przyłączeniem się do bund terrorystycznych.

Dwa inni terroryści zostali aresztowani w 
dniu wczorajszym. Nazwisk !ch nie ogłoszono. 
W  ujęciu trzech poszukiwanych od dłuższego 
czasu terrorystów, władze upatrują skutecz­

ność systemu ogłaszania w  prasie nazwisk po- 
szukiwanycsh terrorystów. System ten wpro­
wadzono za poradą sir Charles Teggarda, do­
radcy policji palestyńskiej.

Rokowania z Arabami i
N ow y Jork, 19. 2. ( Ż A l )  W  toku ^..couió- 

wienia, wygłoszonego Jziś w  radio amerykań­
skim przez radcę prawnego Egzekutywy Agen­
cji Żydowskiej w  Jerozolimie, adwokata Ber- 
nardo Josepha oświadczył on w  odniesieniu do 
obecnej sytuacji w  Palestynie, że jest nadzieja 
znalezienia rozwiązania problemu palestyńskie 
go, jeżeli przywódcy arabscy spowodują zanie­
chanie terroru w  Palestynie.

Dr Juseph uświadczył, że jeżeli terror Zosta­
nie wstrzymany, przywódcy syjonistyczni go­
towi będą podjąć rokowania o rozwiązanie za­
targa.

Pawilon palestyński 
na wystawie nowojorskiej

N ow y Jork, 19# 2. P A T . Organizacje żydow ­
skie w  Nowym  Jorku zw róciły się do zarządu 
wszechświatowej wystawy nowojorskiej w  r. 
1939 z zawiadomieniem, że gotowe są przezna- 
i zyć 250.000 dolarów na budowę specjalnego 
pawilonu palestyńskiego.

W  pawilonie tym miałby znajdować się dział

jerozolimski, dział pokazujący rozwój T e l A w i­
wu i  dział, ilustrujący kolonizację Palestyny.

Sprowadzony też ma być z  Palestyny teatr 
hebrajski i orkiestra symfoniczna, założona 
tam przez Hubermana, a Toscanini ma być za­
proszony do kierowania tą orkiestrą.

Doniosłe enuncjacje 
Chamberlaina i Edena

Londyn, 19. 2. (11). W czoraj wieczorem pre­
mier Chamberlain i min. Eden w ygłosili prze­
mówienia polityczne, pierwszy w  Birmingham, 
drugi zuś na obiedzie, wydanym prza/. konser­
watystów w  miejscowości Ken ih fortn  w  hrab­
stwie Warwickshire.

Prem ier Chamberlain oświadczył m. in ,: 
Pierwszym  zadaniem polityki rządu by ł o u* 
trzymanie pokoju i tak w ielkie wzmocnienie 
W . Brytanii, aby nikt nie śmiał je j zaatakować. 
Jak Widzim y, oba Konflikty obecne —  jeden w  
lairopic, drugi na Dalekim W schodzie zostaiy 
zlokalizowane i nie zostaliśmy do nich wcią­
gnięci. Obecnie czujemy, iż jest naszym obo­
wiązkiem podjąć przy pierwszej okazji aktyw- 
uc kroki, celem usunięcia ewentualnych przy­
czyn inuej w ojny. Czynimy olbrzym ie postępy,:i

w  dziedzinie dozbrojenia stajemy się z każdym 
dniem coraz silniejsi, skutkiem czego opinia W . 
Brytanii ma o wiele więcej posłucnu w  Euro­
pie, aniżeli k ilka lat temu".

Min. Eden oświadczył m. in^: „N ie  chcę prze­
mawiać w  sprawie zamierzeń polityki b ryty j­
skiej na r. 1938. N ie możemy nie interesować 
się wydarzeniami, zachodzącymi w  Europie i  
w  całym świecie. Posiadamy dokładną świado­
mość że wydarzenia światowe, gdziekolw iek 
m ają miejsce, mogą pewnego dnia swymi kon­
sekwencjami dotknąć W . Brytanię"

Posiedzenie gabinetu 
brytyjskiego

Lunuyn, 19. 2. J t ) ,  Reuter douusi, że zwoła­
nie posn ,..a rady m inistrów  na sobotę zo-

Plenarne posiedzenie Senatu
Warszawa, 19. 2. P a T. W e czwartek dnia 

24 lutego r. b. o gdz. 15 min. 30 u s ta ło  zwoła* 
ne plenarne posiedzenie Senatu

Na porządku dziennym znajdują się pruje* 
kty usiaw, uchwalone przez Srj n i  kom isji 
zenackie.

Sytuacja żydów austriackich
me ulegnie zmianie

Wiedeń, 19. 2. ŻA T . Frzyw óC .y żydowscy 
w  Austrii nie spodziewają się w związku z re­
konstrukcją gabinetu zmian ustawodawczych 
na nieKorzyść Żydów. Prezes wiedeńskiej gm l 
ny żydowskiej radca stanu, dr Dezydery Fried 
man złożył przedstawicielowi ŻAJ-uej oświad 
czcnie, w  którym  stwierdził, że na podstawie 
otrzym anym  przez siebie „absolutnie autory­
tatywnych" in form acji, rząd austrweki atol 
niewzruszenie na gruncie konstytucji zw iąz­
kowej z maja 1934, trwając przy zasadzie ró ­
wnych praw bez różnicy wyznania.

Na podstawie swoich in form acji dr Fried­
man stwierdził, że me jest prze .dziane żadne 
przystosowanie ustawodawstwa austriackiego 
do ustawodawstwa Rzeszy. Doniesienia pruso- 
we o mającej ewentualnie nastąpić rew iz ji 
praw obywatelskich są ca łkow cie  bezpodsta­
wne, Dr Friedman dodał, że nr strój paniki 
wśród ludności żydowskiej t y J y  zupełnie 
nieuzasadniony.

Pouffne obrady „Zarzewia*
Warszawa, 19. 2. (S iu j  W  Bulowicach od­

były się z in icjatyw y „Zarzew ia" pourne o - 
brndy. w  których wzięli udzia* delegaci środó- 
Y.isks warszawskiego i lwowskiego Obrady 
dotyczyły aktualnych Spraw politycznych.

Przed kongresem Stronnictwa 
Lądowego

Warszawa, 19. 2. (.Sin.) Kongres Stronnicowa 
Ludowego, który odbędzie się 27 i  28 bm. w y ­
słucha sprawozdania z  d :iałalnc*ci naczelne­
go komitetu wykonuwozego. Tym  sprawi >m 
nędzie poświęcona pierwsza część Kongresu.

Następie dokonany będzie w ybór prezes A 
Stronnictwa i naczelnego komitetu wykonaw­
czego, który wybierze radę naczelną.

Sprawa Cywińskiego przed
komisją dyscyplina! ną

Warszawa, 19. 2. (A )  Na początku ^izyszłe- 
go miesiąca znajdzie się przed kom isją dyscy­
plinarną dla profesorów i docentów wyższych 
uczelni sprawa Dr. Cywińskiego z W ilna. Skład 
komisji wyznaczony został specjalnym zarzą­
dzeniem ministra Święlusławsluego w  len spo­
sób że składa sie ona z przedstawicieli wszyst- 
kich szkół akademickich i delegata minister­
stwa oświaty. Wyznaczenie komisji wskazuje 
na lo. że obrady je j noszą charakter ściśle pou 
fny i rozpoznaniu poulega jedynie wyrok. Od 
decyzji tej komisji nie przysługuje oskarżone­
mu żadne odwołanie, gdyż wyrok je j jest już 
ostateczny.

Sankcje przewidziane przez komisję mogą 
być: Zawieszenie i zupełne skreślenie z listy 
wykładowców. W  swoim czasie jedyną sprawą 
jaką miała się komisja ta zająć była sprawa 
docenta Aleksandra Beichmanna, wykładow­
cy na warszawskim uniwersytecie, za opubli­
kowanie głośnego artykułu w „Dzienniku Po­
pularnym" Sprawa ta została jednak później 
umorzona.

stało spowodowane przede wszystkim wznowie­
niem rokowań angielsko-irlandzkich, które roz­
poczynają się w  poniedziałek.

Prem ier Chamberlain uzyskał w czoraj nie­
zbędne inform acje w  sprawie stosunków &a- 
striacko-niemieckich, przy czym został pow ia­
dom iony o punkcie widzenia Francji, za* po­
nad to omawiał różne zagadnienia z ambasa­
dorem Grandim. W  związku z tym premier po­
stanowił dokonać wraz z m inistrami przeglądu 
sytuacji, celem ewentualnego udzielenia w yja ­
śnień Izbie Gmin w  poniedziałek oraz celem 
m ożliw ie najszybszego poinform owania Fran­
cji.
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hnigg ustępuję 
:e stanowiska kant

(Specjalna służba informacyjna fiH owego Dziennika^)
Wiedeń, 19. 2. (B) Jak komunikują' schniąg powiedział m. In. co następu- 

z źródeł miarodajnych, kanclerz Scliu je: Jeśli w najbliższej przyszłości nie 
schnigg ustąpi ze swego stanowiska będę stał na tym miejscu, to jednak 
we wtorek lub z końcem przyszłego wszyscy winni kontynuować swą pra- 
tygodnia, po wygłoszeniu przemowie- cę dla dobra ojczyzny. Jestem przeko

“ * nany, że pomimo zaszłych zmian 
wszyscy zachowacie wierność ojczy­
źnie.

nia w parlamencie austriackim. W 
przemówieniu wygłoszonym do do­
wódców oddziałów szturmowych £ron 
tu patriotycznego, kanclerz Schu-

Hitlerowcy w szeregach
,frontu paj y

Wiedeń, 19. 2. (T ) .  W czoraj, późnym -wie­
czorem biuro prasowe przewódcy „irontu  pa­
triotycznego" wydało komunikat o równoupra­
wnieniu „lrontu patriotycznego". „F ron t pa­
triotyczny uważa za najważniejszy moment 
stwierdzenie, że przyszła działalność polityczna 
narodowych socjalistów jest dopuszczalna tyl­
ko w  ramach „frontu patriotycznego" i na za­
sadach konstytucji. „F ron t patriotyczny" żąda 
od swoich członków wyznawania zasad niepo­
dległej, chrześcijańskiej, niemieckiej, stanowej 
i autoiytatywnej Austrii. Głównym zadaniem

„frontu  patriotycznego" jest właśnie skupienie 
wszystkich obywateli, wyznających podobne 
zasady, natomiast „fron t patriotyczny" w yklu­
cza możliwość tworzenia jakichkolw iek sekcji 
politycznych w  jego  ramach. Program „frontu  
patriotyczna go " nie może ulec jakiem ukolw iek 
bądź rozszczepieniu. W ładze „frontu  patrioty­
cznego" uważają, że wszyscy ci, Którzy nie bę­
dą respektować zasad i idei „frontu patriotycz- 
cznego ulegną karom i będą m ogli być zmusze­
ni do opuszczenia Austrii.

Niezwykłe zainteresowanie w  Paryżu
przebiegiem rozmów angielsko-włoskich

Paryż, 19. 2. (T ) .  Koła polityczne i opinia Pa­
ryża oczekuje z napięciem m owy kanclerza H i­
tlera oraz w yników  obrad rządu brytyjskiego, 
które wbrew zwyczajom  londyńskim odbywają 
się w  czasie weekendu. W e Francji z n iezwy­
kłym  zainteresowaniem śledzone są rozm owy 
londyńskie angielsko-włoskie. W  politycznych 
kołach Paryża panuje bowiem przekonanie, że 
Anglia na zapytanie Quai d Orsay co do ewen­
tualnej wspólnej akcji w  obronie Austrii miała 
wysunąć zasadę akcji wszystkich trzeeb państw 
frontu Stresy, t. zn. postawiła kwestię udziału 
W ioch  w  jak iejkolw iek demarche w  Berlinie 
jako conditio sine qua non. Tym  tez tłumaczą 
sonie w  kołach paryskich ponowne nawiąza­
nie rozmów między Londynem a Kzymem. W i­
doki uzyskania jakiegokolw iek współdziałania

ze strony Kzymu, oceniane są jednak niezwykle 
sceptycznie i w  związku z tym, jako najdalej 
idący wyraz akcji francusko-angielskiej w  spra 
wie austriackiej, koła paryskie w yobiażają so­
bie pewnego rodzaju deklarację, przypominają­
cą zasady ustalone w  Stresie, deklarację o cha­
rakterze ogólnym  i raczej nie prawniczym.

W  związku z tym  cała sytuacja austriacka 
oceniana jest w  dalszym ciągu bardzo scepty­
cznie i łączy się z coraz większym niepokojem 
co do trudnej sytuacji, jaka może zagrozić Cze­
chosłowacji.

Seyss lnquart wrócił do Wiednia
Wiedeń, 19. 2. (.T) Dziś rano powrócił z Ber­

lina minister Seyss lnquart z radcą stanu dr 
Kepplerein. W  sprawie jego  pobytu w Berlinie

Dr. Seyss Inąuart (hitlerowiec) 
austriacki mm. spraw wewnętrznych

i  jego  rozm ów z H itlerem  i Rudi Iłem Hessem 
nie został wydany żaden komunikat, tym nie 
nmiej opinia publiczna oczekuje z w ielkim  za­
ciekawieniem dalszych zarząnzeń, które są 
spodziewane w  wyniku rozmuw in. in. Seyss 
Inquarta z kanclerzem Rzeszy oraz naczelnymi 
władzami NSDAP.

Von Papen w Berlinie
Wiedeń, 19. 2. (R )  Amnasadct von Papen 

wyjecha łdo Berlina celem wzięcia udziału w 
posiedzeniu Reichstagu.

Przewódca austriackich narodowych socja­
listów  kpt. Leopold wyjechał do Niemiec, gdzie 
podobno zamierza się osiedlić.

Transmisja mowy Hitlera przez 
rozgłośnie czechosłowackie

Berlin, 19. 2. P A T . Z  Pragi donoszą: Rząd 
czechosłowacki zgodził się na transmitowanie 
niedzielnej m owy kanclerza H it i- ia  przez roz­
głośnie czechosłowackie.

Dzienniki niemieckie komentują ten fakt 

pozytywnie.

Jeszcze jeden głos potępienia:

Wystąpienie prof.Grabowskiego 
przeciw studentom endeckim

W arszawa, 19. 2. (A ) .  Podawaliśm y wczoraj 
o wznowieniu awantur anlyżydowskicn na w yż 
szych uczelniach w Warszawie.

Jak przypuszczają w  żydowskich kołach aka­
demickich, mają one ciekawe tło. Ostatnio roz­
poczęło się m ianowicie zbieranie podpisów na 
indeksach. Chcąc uniemożliwić Żydom zbiera­
nie odpowiedniej ilości podpisów, oenerowcy 
starają się przez wszczynanie .awantur zmusić 
Żydów  do zrezygnowania z przychodzenia na, 
uczelnie. W  najbliższych dniach delegacja stu­
dentów żydowskich przedstawi tę sprawę w  
rektoratach.

Podczas dzisiejszego wykładu prof. Grabow­
skiego na wydziale chemii Politecim ik i war­
szawskiej wybuchła awantura, gdy:i jeden ze 
studentów endeckich zażądał, ażeby Żydzi prze­
siedli się na lewą stronę. P ro f. Grabowski na 
swych wykładach nie wprowadził ghetta ław-

oświadczył, że ci, którzy wyw ołu ją awantury, 
nie mają moralnego pra wa do pilnowania ładu. 
W  końcu prof. Grabowski oświadczył: Najchęt­
niej opuściłbym sam tę uczelnię, do shańbienia 
której doprowadziliście swoim .postępowa­
niem". P o  tych słowach prof. Grabowski prze­
rwał wykład.

O rozbudowę żydowskich szkOł 
Handlowych

Lw ów , 19. 2. (B ) Lw ow sk ie Zrzeszenie Kup­
ców, Żydowska Szkoła Handlowa, Tow arzy­
stwa Ekonomiczne oraz Centralny Kom itet O- 
światy Kupieckiej w yaa ły  wspólną odezwę do 
żydowskich organizacyj kupieckich w  Mało- 
polsce Wschodniej.

W  odezwie tej powiedziane jest. aby ze

i ekonomiczną kraju rozbudować sieć szkół 
kupieckich, któreby dostjrczyiy wykształco­
nych kontynuatorów i pom na?.v;eli o jcow ­
skich warsztatów pracy.

Napaść na redakcję „Falangi"
Lwów, 19. 2. (B ) W czoraj około godziny 

10 w nocy grupa, złożona z kiiKurlziesięciu 
członków „P racy  Po lsk ie j" era:-, młodzieży 
wszechpolskiej wtargnęła do lokalu admini­
stracji i redakcji „Fa langi", o>a? do lokalu 
sekcji Młodych ONR przy ul Fredry 5, gdzie 
wybito 9 szyb w  drzwiach i oknach. Sprawcy 
zbiegli. Napaść na lokal „Fa langi" miała być 
odpowiedzią na wczorajsze wtargnięcie do re­
dakcji „S łow a Narodowego".

Rekordowy import owoców 
palestyńskich

Warszawa, 19. 2. (A )  M inisterstwo Przem y­
słu i Handlu udzieliło dodatkowego kontyn­
gentu na przyw óz 30.000 ton grejlru itów  z Pa­
lestyny. Razem z kontyngentami dotąd przy­
dzielonym i przyw ieziono już do Polski w  obec 
nym sezonie 14.100 ton owoców  cytrusowych 
z Palestyny Jest to liczba rekordowa.k owego. W  czasie awantury prof. Grabowski względu na wytworzona sytii i.- e polityczną
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Echa cfiykuluCywińskiego
w „Dziennika Wileńskim"

Tajemnicze samobójstwo 
m.odej kobiety

W arszawa, 19. 2. (A )  Jak donosiliśmy, po­
pełniła w W arszawie w tajemniczych okolicz­
nościach samobójstwo młoda i piękna kobieta, 
która zameldowała się w hotelil jako Micnali- 
na riurska. Policja warszawska skomutiikowa-- 
ła się z policją białostocką i okazało s.ę, że w 
Białymstoku w ogóle takie nazwisko nie jest 
znane.

W obec tego, że przed dwoma dniami zginęła 
w  W iln ie w tajemniczych okolicznościach żona 
tamtejszego kapitalisty, p. Michalina Hurwi- 
czowa, powstało przypuszczenie, że jest to wła 
Śnie owa samobójczyni.

Dziś rano przyoył do W arszawy p. Hurwicz 
i udał się do prosektorium, zwłok jednak nie 
mzpoziiał. W  godzinach wieczornych samobój­
czyni została rozpoznana. Jest to Halina Hur- 
wiczówna pochodząca z Lidy, której ojciec jest 
znanym żydowskim  kupcem Dranży drzewnej.

Jak się okazuje, Hurwiczówna przybyła z L i 
dy do W ilna, a następnie wyjechała do W ar­
szawy i zamieszkała w Hotelu Europejskim. 
Dziś dokonano sekcji zwłok, ale dotychczas nie 
zdołano ustalić jak iej trucizny zażyła p. riur- 
wiczówńa. Również powod popełnienia samo­
bójstwa otoczony jest mgłą tajemnicy.

Froces o... hymn oszczędno­
ściowy

Warszawa, 19. 2. (A )  W  Sądzie Apelacyj­
nym toczy się dziś ciekawy proces o pogwałce­
nie praw autorskich. Warszawski dziennikarz, 
M ieczysław Czerwiński ułożył Ickst do hymnu, 
propagującego oszczędność. Hymn len został 
nagrodzony na m iędzynarodowym kongresie 
oszczędności w  Mediolanie i następnie uznano 
go za narodowy polski hymn oszczędnościowy.

W kilka tygodni później ukazał się kalen­
darz wydanj przez prezesa P. K. O. na powiat 
warszawski, w którym wydrukowanych zo­
stało kilka strof tego hymnu. Kalendarze te zo­
stały rozesłane do nueszkańcó\V Warszawy.

P. Czerwiński zaskarżył do sądu prezesa P. 
K. O. domagając się odszkodowania za naruszę 
Ttie praw amurskich. Obrońca p prezesa Ho- 
nuką wysunął przed sądem ciekawy motyw 
twierdząc, że skoro hymn p. Czerwińskiego zo­
stał uznany jako polski hymn oszczędnościo­
wy, stał on się w ten sposób własnością publi­
czna, wobec czego nie podlega już ochronie 
praw autorskich. Sąd jedn ik  nie podzielił tego 
zdania i skazał p. Hornika na 6 miesięcy wię­
zienia z zawieszeniem, powództwo cywilne w 
wysokości 2.000 zł. oraz 500 zł. lylulem pokut­
nego. Dziś Sąd Apelacyjny wyrok len zatwier­
dził.

„Bal maskowy*' S. D. K. najwięk­
szą sensacją tegorocznego 
kai nawału!

Na pierwszego marca przygotowuje om . ..uat 
Dziennikarzy Krakowskich wielki ,,Bai Maskowy** 
o którj m wiele się już mówi nielylKo w kranó­
wie. Jesi to zrozumiale, gdy się zważy, że wszyst­
kie dotychczasowe imprezy karnawałowe S. D. K. 
odznaczały się doskonalą organizacją wspaniały­
mi ramami opracowanymi zawsze bardzo artysty­
cznie i nastrojem, jakiego nie nu równego na żad 
nej innej zabawie.

W tym roku bal Syndykatu otrzyma 1 etykietę: 
śledzia w masie, jako synonim ,,ostatków". Sto­
sownie do lego wnętrza wszystkich sal Orund-lio- 
telu, najwytworniejszego ionalu w Krakowie, zo­
staną odpowiednio przyozdobione przez zespół 
wytrawnych arlyslów-nialarzy, którzy już opra­
cowali oryginalne projekty,,

Wysyłka zajuoszeń r izpocznie się z początkiem 
tygodnia. Zamiejscowi, którzy pragną wziąć udział 
w balu, muszą w  zawczasu zgłosić się pisemnie 
na aures: icomiłet wykonawczy ,,idalu Maskowe­
go" S. D. k,, Kfaiiów, iii. hleparska 4 1. p. Dla 
miejscowych komitet wy/.aai zy dyżury w Pałacu 
Prasy w polewie pn.yszit-go tygodnia (term.n w 
następnych komunikatach).

P o lcn s  j.łL.Ju Maskowe to " i .  D. K. odbędą, się 
arvg'nr.lr.e kookirsy tmerine 2 niespodziankami, 
n a t *pi 1 wybór kr u; owej , króla balu, wkoueu 
nagrodzone zostaną najbardziej pomysłowe i jstyJ 
loiwe kostiumy. Jeśli o stroje chodzi lo obowiązy-

W ilno, 19. 2. P A T . Dnia 13 bm. w  gmachu 
Uniwersytetu Stefana Batorego odbyła się pod 
przewodnictwem Jejjo M agnificencji rektora 
U. S. B. ks. dr Aleksandra W óycickicgo konfe­
rencja z udziałem przedstawicieli wojska oraz 
wszystkich wileńskich organizacyj akademic­
kich.

IM a konferencji płk. dypl. Dreszer w imieniu 
wojska naświetlił zajścia, jakie ostatnio wyda­
rzy iy  się w  W iln ie

Mówiąc o  pogląozie wojska na życie Polski, 
wskazał, że jedną z najważniejszych przyczyn 
upadku Polski w historii było warcholstwu, na 
które za słabo reagowano. 1 dziś znowu mamy 
to warcholslwo, a rzadkie są momenty współ­
działania wszystkich dia Polski. Jedynie moc­
nym monolitem jest armia, w  której obok środ­
ków  materialnych, rolę decydującą odgrywa 
wartość moraina. Podstawą tej wartości obok 
patriotyzmu i poświęcenia jest głębokie i moc­
ne uczucie w iary 1 przywiązania do wodza.

Obce agentury chcą tę wartość moralną na­
ruszyć. Każde działanie, które ma aa celu po­
derwanie autorytetu wodza, jest świadomym 
lub nieświadomym działaniem na rzecz wro-

Londyn, 19. 2. ( l y  W 111. Ha. iptua nastąpiło 
dziś otwarcie kongresu pnninftljskiego. Prze­
wodniczący oświadczył, zc o!>n'.mm stadium 
emancypacji iuuyj ma być oddzielenie ou im­
perium Iny lyjsKicgo, kiedy to innie uędą mo­
gły same określić wiarakLei sw e n pizyszłych 
sLosunków z W . Brytnią, przypuszczalnie w 
postaci traktatu sejuszmezeg. , dobrowolnie 

zawartego przez obie strony. Będzie lo zależa-

f c i f l a i t c y ^ a c j a  E c ^ f e t y

i> a liC 3 żh i.a 0 J

Paryż, 11). 2. (T )  Dziennik urzędowy ogła­
sza tekst ustawy wprowadzający głęboką re­
formę w sytuację prawną kobiety francuskiej. 
Sytuacja ta nie zmieniona od 110 lat i pozosta­
jąca od wieku w ramach kodeksu Napoleona, 
pozbawiała dotychczas kobietę irancusKą wła­
ściwie wszelkiej zdolności prawnej, uzależnia­
jąc jakikolw iek akt prawny od zgody i pozwo­
lenia męża.

Nowa ustawa uwalnia do pewnego stopnia 
kobietę francuską od 100-procentowej władzy 
mężowskiej, dając je j zdolność prawną w ca­
łym  szeregu wypadków i pozwalając nawet na j  
wykon j wanie zawodu, niezależnie od zawodu 1 
mężowskiego. j

K P G L IR A  TELE G R AFIC ZN A
—  rl rocki oświadczj ł dziennikarzom, że w ia- ' 

domości, jakoby syn jego cierpiał na chroni­
czne zapalenie kiszek są nieścisłe, a jednocze­
śnie zaprzeczył, jakoby syn jego miał być nie­
bezpiecznie chory w  ciągu ostatnich tygodni 
sw:cgo życia. Trock i wątpi, aby śmierć syna 
nastąpiła w  następstwie churoby, zwraca jed ­
nak uwagę i''* środki, jakim i dysponuje UPU. 
w  walce ze swymi przeciwnikami.

—  Gubernator stanu Georgia podpisał u- 
; chwałę sejmu lego stanu, znoszącą prohihicję#
Tym  sposobem na 48 stanów unii puzostały juz ; 
obecnie tylko cztery stany „suche", a m ianowi- j 
cic Kansas, Oklahoma, Mrssissippi i 'iennessee. j

— H  III ■ II—  I—I—i—i
wae bęuą: 1) Kost Ł u n ,  s) uuniina 1 inusKi), 3) le- 
le coiliee i 4) stroje balowe. Leny biletów wyzna­
czył Komitet nasiępujące. Jednoosobowy bilet 4 
zl., familijny na 4 osoby 10 zł., akademicki 2 zl, 
..Do tańca przygrywać będą dwie orkiestry, a to 

jedna na dużej sali restauracyjnej, w której się 
uędzie tańczyć i druga w sali zielonej w kawiarni, 
gdzie również urządzony zostanie parkiet do 
tańca.

gów  Polski. Tak i właśnie charakter, graniczący 
ze zdradą, m iał artykuł dr Cywińskiego w  
„Dzienniku W ileńskim ", który w  sposób chy­
try i zamaskowany, cytując mało jeszcze znaną 
książkę, przem ycił obelżywy wyraz znieważa­
jący Marszałka Piłsudskiego.

Reakcja wojska w stosunku do winnych mu­
siała nastąpić i to w sposób tak silny, aby nikt 
na przyszłość nic ośm ielił się naruszać naszych 
świętości.

Mówiąc o reakcji młodzieży akademickiej 
płk. dypi. Dreszer z oburzeniem potępił anoni­
mową ulotkę, dążącą w sposób godny metod 
Kominternu do obniżania autorytetu wojska i 
dowódców oraz wezwał do bojkotowania ich 
kolporterów.

Na zakończenie wezwał młodzież do spokoj­
nego zastanowienia się nad tymi rzeczami, bo 
każdy krok, który w najmniejszym stopniu 
podrywa autorytet annii i wodza, jest bez­
względnie działaniem szkodliwym i działaniem 
na korzyść wrogów państwa.

Po przemówieniu płk. dypl. Dreszer odpowia­
dał przedstawicielom młodzieży akademickiej 
na stawiane pytania.

ło w znacznej mierze od stanowiska narodu 
urylyjstuego, wobec którego Hu.dusi nie ży­
wią wrogich uczuć, walcząc jed\nie-o całko­
witą swobodę określenia ‘ \voiJi stosunków z 
tym narodem.

Z chwilą otrzymania prawa sainookbeślenia, 
nic nie będzie stało na przeszkodzie w usta­
leniu najbardziej serdecznych stosunków po­
między Indiami a W . Brytanią.

ylilzeum W alłis W arfield  w  Baltimore, 
obecnej małżonki księcia Windsoru, urządzone 
w  domu, w którym się wychowała —  zbankru­
towało i zostało zamknięte. Początkowo cena 
wstępu wynosiła dolara, potem 40, a wreszcie 
25 centów. A le mimo tej zniżki publiczność nie 
kwapiła się z oglądaniem eksponatów.

Targittriedeńskie
13 do 19 marca 1938 r.

Znaczne zniżki przejazdu
W iza  w jazdowa zbędnuJ L eg itym acja  Tarnów  i paszporl 
zagran iczny upoważniają do przekroczeniu gran icy  
uustriackieh W iza  tranzytow a czechosłowacka niepo­
trzebna. Znaczno zn iżk i przejazdu na poihkick, n ie­
mieckich, czechosłowackich i austriackich kolejach 
orna na lin iach lotniczych. W szelkie in form acje oraz 

leg itym acje  Targów  (po zł 8.—) przez

Wiener Messa A.5.,Wien VII
m u z  przez honorowe przedstaw iuiM.-.

W K K A K O W 1 K :

A ustriack i Konsulat, K rupn icza  18.

Po lsk ie B iuro Podróży „O rb is " A jen c ja , P i. K o le jo w y  8 

„  „  ,. „  A jen c ja , Stradom 18,

Izb a  Przem y slowo-Hand.owa w  K rakow ie 

M iędzynarodowe Tow . W agonów Syp ia lnych  „W agon*- 

LUs/'0ook". ul. Sławkowska 12.

M ledzynar. Transporty L . Uoldfluss, Zyb llk iew icza  Ha. 

K rakow sk ie Stow arzyszenie Kupców , Grodzki- l  

„A rg o s "  Po lsk ie  B iuro Podr. Sp. z o. o., Szcz°pańika 7 

Polsk ie "B iuro Podróży  „O rb is " Odaziai, R ynek  G ł 41.

976k

Otwarcie kongresu panindyjskiego
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Kronikakrakowska
Dyżury lekarzy i aptek

Dziś mają dzienny dyżur lekarze: Bleiweis J. — 
Karmelicka 11 tel. 182-19, Lazerówna D. — Miodo- 
Yv'a 22 tel. 109-43, Redo A. — Zamojskiego 28 — tel. 
182-57. Twardowski M. — Lubomirskich 27.

Nocny dużur mają lekarze: Rozenbaum T. —
Długa 84. tel. 188-50, Stein L.   Dietla 57 tel.
143-30, Kaczyński 11. —• Topolowa 12. lei. 102-01, 
Hefter-Turnhcimcwa M. — Smolki 18 tel. 188-28.

Dziś mają dzienny i nocny dyżur apteki: Rvnek 
GI. 13. Karmelicka 23, Starowiślna 77. Lubicz 7, 
Długa CO, Plac Zgody 18. Mogilska 10, Madaliń- 
skiego 7.

Tylko dzienny dyżur mają: Szczepańska 1. Mi­
kołajska 1, Stradom 0, Lenartowicza 5, Krowoder 
ska 71. Kalwaryjska 27.

Uroczystości jubileuszowe 
r i - z e u a w i j —

JV ramach uroczystości jubileuszowych 4t!-lo 
lecia Przedświlu-Haszaeham odbędzie się dziś 
w  niedzielę dnia 20 bm. w sali Saskiej przy ul. 
św. Jana 6. Akademia Jubileuszowa, na której 
uroczyste przemówienie wygłoszą: senator
prof. dr M. Schorr oraz b. senator dr. M. Ringel 
prezes Gminy Żydowskiej we Lwow ie.

W  części artystycznej biorą udział: N. W eiz- 
man-Hublerowa, H. yerstundig-Heleńska, P. 
Scbneidrówna i cliór Histadrut Hanoar Hecha- 
luci. Początek o godz. 11.30 przed poł. 1

Nawet flegmatyczny Angtik

Zjazd Kuleżeński Seniorów oraz członków 
Przedświt— Haszacharu z okazji 40-to lecia 
istnienia Związku, połączony z wspólną kola­
cją, odbędzie się dziś w Żyd. Domu Akad. Po ­
czątek o godz. 7-iuej wieczór.

Zebranie kupieckie
Dziś w  niedzielę 2(1 bm. dbędzir się .■» salach 

Krakowskiego Stowarzyszenia Kupców ul. Grodz­
ka 41) i  p. o godzinie 6-tei wieczorem Żebranie 
kupieckie, na którym radca prawny Stowarzy­
szenia p. dr Zygmunt Spingarn w ..głosi referat 
n. t. „Obecnie obowiązujące priep.sy ustawy o 
ochronie lokatorów '. Po releracie- odbędzie się 
dyskusja. Zarazem omówiona bęizn. sprawa ze­
znań o dochodzie i obrocie, któr i v  obec wielkiej 
aktualności i rozbieżności interpretacyjnych w y­
maga szczegółowego ustalenia.

— Z TEATRU ŻYDOWSKIEGO. Dziś w niedzie­
lę 2 przedstawienia „Czarodziejka'*. O godz. 4.3U 
po cenach zniżonych i o godz. 8.45 wieczór. Zna­
komity zespól Tolksteatru, goszczący obecnie tyl­
ko przez krótki czas w Teatrze Żydowskim na ul. 
Bocheńskiej, wystawia dziś w niedzielę dwa razy 
swe wielkie widowisko „Czarodziejka**.

Wszyscy bywalcy teatru mają sposobność oglą­
dnąć wspaniałą komedię Goldladena w opracować 
niu 1. Mangiera, którą cały sezon zachwycała się 
Warszawa. Pierwszorzędna obsada artystyczna z 
Diną llalpern i Maksem Bożykiem na czele, daje 
spektakl, klóry każdy powinien zobaczyć.

Bilety do nabycia od godz. 10 przed poi. przy ka 
sie lealru.

_  U DEMOKRACJI I DEMOKRATACH. Stara­
niem Kadry Młodych przy Z w. Żydów Ucz. Walk
i. Niepodległość Polski odbędzie się w sali odczy­
towej Rynek gl. 12. II. p we wtorek 22 bm. u godz 
7.45 wietz. odczyt prezesa Sekcji Młodych Klubu 
Demokratycznego p. Tadeusza Pika p. i. O demo­
kracji i demokratach. Wstęp wolny

ŻYCIE KRAKOWA NA PROGU W IELKICH 
PRZEMIAN DZIEJOWYCH (1914-15)

Odczyt na ten temat wygiosi dr Edward Kubal- 
ski na 70-em Zebraniu nauko-wym Tow. Miłośni­
ków Krakowa w wielkiej sali Muzeum Przemysło­
wego ul. Smoleńsk 9, we wtorek 22 bm. Odczyt 
będzie ilustrowany obrazami świetlnymi. Początek 
godz. 18.30.

-  ZW IĄZEK W IERZYCIELI WOJEWÓDZTWA 
KRAKOWSKIEGO (Rynek Główny 1. 33) zawiada­
mia, że wobec ogłoszenia ustawy o likwidacji mo- 
ialurium hipotecznego udziela zainteresowanym 
Innem  porady i pomocy prawnej w sprawach 

zwąza.icch z likwidacją moratorium i z konwer­
sją długów hipotecznych listami zastawnymi.

pochłania w milionach egzemplarzy wieczorne wydania pism, zda­
je sobie bowiem sprawę, że w tych burzliwych i niespokojnych 
czasach, gdy sytuacja zmienia się jak w kalejdoskopie z godzi­
ny na godzinę, gdy jedna sensacja polityczna goni drugą, — 
me sposób czekać spokojnie do rana, by dopiero nazajutrz dowie­
dzieć się co zaszło w ciągu ubiegłego anta w Wiedniu, Berlinie, 
Paryżu ---------

W wieku radia i telewizji, w okresie głębokich wstrząsów ja­
kie świat przeżywa, nie można przez cały dzień pozbawiać się 
wiadomości z kraju i zagranicy, oraz należytego ich oświetlenia,

WIECZORNE WYDANIE 
„NOWEGO DZIENNIKA“

dzięki specjalnie zorganizowanej służbie informacyjnej przyno 
s» w godzinach popołudniowych NAJsiWIEż Sł E wiadomości z ca­
łego świata.

WIECZORNE WYDANIE „NOWEGO DZIENNIKA“ redagowane 
jest lekko i żywo, zawiera mnóstwo interesującego materiału, jest 
więc ulubioną lekturą popołudniową.

Prenumeratorzy wydania porannego „Nowego Dziennika** mo­
gą za zniżoną opłatą 2 zł. m i e s i ę c z n i e  zaabonować nasze 
wydanie wieczorne. (Wystarczy zadzwonić na nr. 102-J9 lub 136-89)  
Kio dziś rozpoczyna abonament z dniem 1 marca, otrzyma do koń­
ca miesiąca wszystkie numery wydania wieczornego bezpłatnie.

Nie zwlekaj l Dziś jeszcze zaabonuj!

Ostatnie wiadomości giełdowe
(Speujauta muzba tiifui luu^jji.u ,,A. Dziennika'1)

TOW ARY KOLONIALNE

NOW Y JORK, 19. 2. Kawa Rio nr. 7. 5 1/4 (5 1/4), 
Kawa Santcs nr. 4. 7 3/4 (7 3(4), marzec 4.38 (1.38), 
maj 4.21 (4,22). Kakao ti 1/1 (6 1,4). marzec 6.14 
(5.94), maj G.lu (5.96).

BAW EŁNA.

NOW Y JORK, 19. 2. 9.10 (9.00), marzec 9.00—9.00 
,8.90-8.91), maj 9.10-9.10 (8,98-8,98)

KORZENIE.

LONDYN. 19. 2. Tapioka b’ air iuty-ma.-n. 14.— 
Pieprz czarny 3.—, Pieprz Singapore luty-marzec 
2.87, Goździki Zanzibar luty-marżec 7.75, Papryka 
cif luty-marzec 69.

DEW IZY

LONDYN, 19. 2. Nowy Jork 5.0202, Paryż 152.81, 
Berlin 12.405, Amsterdam 8.9668, Zurith 21.60,

EPLK1 Y.

NOW Y JORK, 19. 2. American Car 8o. i o  (86.50), 
American Car et i-ouudry 22.25 (22.50), Am. To­
bacco 65.12 (05.25), Chysler 55.25 (50.00) Douglas 
Aicraft 38.50 (39.75), pisk Rubber 7.00 (6.37), East­
man Kodak 154.00 (154.00), Ceneral Electric 39.50 
(39.87), General Motors 34.50 (35.37), Anaconda 
32.75 (32,87) Beilehem Steel 65.00 (56.75), Intern 
Niekel 19.37 (50.00), Tennessee Corp. 6.75 (8.87), 
Sliell Union 14.87 (15.00), Standard Oil 50.00 50,25)

METALE

LONDYN, 19. 2. Srebro 19.93— 19.68, Zlolo 139.10.

Kto zgubił torebkę?
Na ulicy Limanowskiego znaleziono torebkę 

damską, w' której znajduje się kilka złotych i ró ­
żne drobiazgi. Po odbiór tychże można się zgłosić 
w V Komisariacie w Podgórzu przy ul. Józefiń­
skiej i. p i w godzinach urzędowych.

„SZKOLĄ ZDROW IA" UBEZPIECZALNI 
SPOŁECZNEJ I P. U. K.

Program odczytów: W dniu 21 bm. godz. 7-ma 
wieez, wygłosi odczyt dr Kielczewski SlanislawT 
pt. „Choroby zakaźne u dzieci**. Odczyt ilustrują 
przeźrocza.

„O reumatyzmie" mówić będzie w  „Szkole Zdro 
w ia " w dniu 2ł bm. dr Biernacki Henryk. Począ­
tek wykładu'godz. 7-ma wiecz. Odczyt ilustrują 
przeźrocza.

Dziś atrakcyjny mecz bokserski 
Policyjny Ka — Makkahi

W sali lealru Bagatela rozegrany dziś będzie 
atrakcyjny mecz bokserski między dwukrotnym dru 
żynowym mistrzem śląska — Policyjnym KS. a  

krakowską Makkabi. W  ramach meczu odbędzie 
się szereg ciekawych spotkań z udziałem czoło­
wych pięściarzy Krakowa i Śląska. Początek o go­
dzinie 11.30 przedp. Poprzedzą watki wstępne. — 
Kasa otwarta od godz. 10.30 przedp.

-  W YD ZIA Ł  SPRAW  SĘDZIOWSKICH KRAK. 
OZPN. urządza w miesiącu marcu br. kurs dla 
kandydatów na sędziów piłkarskich. Zgłoszenia 
na kurs przyjmuje sekretariat Piotra Michałow­
skiego 3 w dniach 28. lutego, oraz 2 i 3 marca br. 
między godz. 18—19.30. Przy zgłoszeniu uaiwy 
okazać świadectwo szkolne, przy czym podane *•.. 

sianą dalsze informacje odnośnie kursu.

-  SEKCJA GIER Ż. K. S. „.OAKKABI". Treub 
gi na hali Ośrodka W. 1-. odbywają się w  ponie­
działki i piątki godz. 21-ej jedynie tylko w dniu 28 
bm, z powodu rozgry wek szermierczych ćwiczenia 
się nie odbędą.

PORNOGRAFIA 1 SZCZEROŚĆ 
Jutro godz. 19.3U w sali odczytowej przy ul. Du­

najewskiego 7 Maksymilian Boruchowicz wygłosi 
odczyt p. t. „Pornografia i szczerość (sprawa Emi 
la Zegadłowicza)** Po odczycie dyskusja. Goście 
mile widziani.

Przewidywany przebieg pogody w dni.u 20 bm.- 
Jeszcze dość pogodnie, jednak ze stopniowym 
wzrostem zachmurzenia, począwszy od północy 
kraju nieco cieplej. Dość silne wiatry póln.-zach, 
t zachodnie, Podstawa chmur niskich ok. 209 m. 
Widzialność dość dobra, jednak z tendencją do 
pogarszania się.



„N O W Y  D ZIE N N IK " niedziela 20 lutego 10|g 19
Krynica Pełnok om  fo rtow y  

pensjonat , Riwiera,
Drowej Fanny Regenbogenowej

T c i e i o u  t s a .  C iep ła  i z im n a  w od a  b e lą  i w po* 
ko|ac-b. -  C en tra la e  o g rze w a n ie  S b i ik r

Zdrojowiska
RAJJJiAi — U a A u J A  citiu- 
dzlenne u trzym an i. i i  4.90 w 
kom fortowym  p -a iju n .c le  
„R o k itn a ", pokoje a woda 
blołnufi. 7192

B A ltk A . 1’ ioj'w aiuii^auy, 
peiuukumfurlowy peusjoiiat 
„O P IE K A "  o tw arty  ca iy 
rok. Z an ąd : Huubnianuwie 
S lrasierow a. Tel. 126. 989k

■ ~ T------------
Z A K O P a N E  Tel. 18-39 rK N  
S JO N A T  l-OU „S Z A R O T- 
K A M I "  pokoje kom forto­
wa bie ląca oiepta i slmua 
woda. Kuobnla rytualna. 
Zarzad H- Z1EOEB.

S04k

Z A K O P A N E . Pelnokomfur- 
tow y penajooat „ L A L K A "  
tli. Chałubińskiego. telefon 
10-81. Zarząd: B elean  Baum- 
g a r  n. S69k

Z A K O P A N E , Penejonat „ I -  
ruaia" Druga do B iałego. 
W ykw in tna  kncbaia rytu ­
alna Telefon  19-49. B ajtae 
rowa. BUlfe

Z A K O P A N E . -  „K A P 1 U S "  
do Buitego. Te lefon  11-43 
Nowoczesno urządzenie. — 
A partam enty i  łazienkam i. 
K a rzą . H eleny  S ilberfeld .

163 k

Z A K O P A N E  —i,U C IE C H A " 
Te le fon  13-37. K om fortow y 
peuejoant d a dzieci I mlo- 
dzlzy.; Kuobnla w ykw in t­
na. Ceny przyetąpue. Za- 
rsqdi u l  Lcuobtorows.

091 k

Matrymonialne
Hit Al UlłjiL̂ ajij -.u bici l;;l
leca lię . Zgłoszenia. Prze- 
m y iL  Skrytkn  pocztowa 187.

779g

P O Ś LU B IĘ  m lodileńoa, wy-
b ltn ie  iu leligeu tuego, a za­
wodem, a którym  zamierzam 
W yjechać zagranice. P ie r­
wszeństwo iu l. P o ż i l . i y  
angielsk i. Zgłoszenia: „C he 
▼er" Ł ó d l 1  P o i te reetnnto.

1020k

ntum\  w m
tal 2*. u w r u  wuaJuuioM 
a Panią, którą dupumul* 
mu do wyjazdu a Polski. 
Csl m atrym onialny. -  
£glusŁBuia do A.dmini" 
•traoji „N o w »*o  Daioo* 
ulka“  pod W yjasd  *

D W U D Z lE bT O -k lU  ulatnia 

pani średnio wykaztatoona, 

sym patyczna. ^oapodarn™ 

poaua starszego pana eweoU 

wdowca w celu m atrym o­

nialnym. Zgłoszenia do A d ­

m inistracji „N ow e*o  Dzieu- 

n lka“  pod „Judyta**. 787*

( Ś H M i H H M l

DO satoien la Gimnazjum 
n d s ta ło v «*o  w  du iym  m it 
śola prssm yslowym  poain* 
kujem y nauosyoiall ■ kapi­
tałem pa 1000—6.000. U farty 
da t  maro* pod ..Glmna 
sjum odzialowe** B inro & 
ftozsad Btatera. Kraków . -  
Bynak 1  978k

K U R S Y  G IM N A Z J A L N E  

■ I  klaa i do m atury oras w 

sakrbsle I - I I ,  II1 -IV  klasy 

*lm naaja lnaj aowaco typ© 

pod K IE R U N K IE M  PROFE 

SOROW K R A K O W S K IO a  

Nauka korespondanuyjna 

..GLOBUS** lapew ata  aaj 

lepsse w yn iki. R E P E T Y T O  

R lA  przed«*za in luow e ust­

ne. Próbne lekcje 1 prospe 

k ty  bezpłatnie. — „STU* 

D IU M ‘*. K R A K Ó W . SŁO­

W A C K IE G O  L  1024k

3M M  ew en tu a ln ie  esośalowo 
na h ipotek a  w e d lu *  um ow y 
udsielam . Z * lo e sen ła  „L o k a ­
ta** A d m ln ie tra o ja  „N o w a  
*a  Dsioanlka**. lilak

PO SZU KU JE  spal a lka a ka­
pitałom  S.łMIO.— alatyek da 
dobrsa p rosp e ru ja oa *a  haa- 
dlu ra ta ln a** E *U asoela8
A dm lnlelraojn  „N*wa*%  
Dziennika** pod „Prosporu- 
Jący interes**. 773*

lA  poSyoaką klpotoomną — 
14.000.— oddam adm in lstr* 
eją d«ma. — Adm in istracja  
„N ow . ko Dziennika** poS 
. .G e o r * “ . 780*

k u r s  k ie r o w c ó w
i mechaników samochodowych

I  Inicjatywy Żydowskiej Bady Uoepodaroaej w K ra  
kewte nasadsony b.dzle kur. dłe wykaalaloonUi kit- 
rowedw i m „beaików  eemoebodowyeb.

Ne kurę ten priyjątyob eoeleule M oeób , ićród 
ubeolweutów ezkół rsemieślnlosych ćluz„rekich, Oeela- 
dnlkow śiussrskioh erea terminatorów Mularskich ■ eo- 
najmniej dwuletnią pracą.

Nauka przewidziana Jeet aa okree trzech miesięcy, 
przez dwie godziny dsieunie, prócz zobót 1 aiedzie., 
w godzinach wieczornych.

Zgioeeenia do końoa lutaga do Żyd. Budy uozp. 
w Krakuwle. J. Sarago A w godzinach 1—4 pop.

PO SZU KU JE  zpólnlozkl u* 

lem otwarcia  aalouu mód. -• 

Zgloezenia A dm ln litra c jo  

„N ow ego  D zienn ika" pod 

„W spólna  praca". 785g

J R O S Z E K d o P I E Ć Z Ł N I O
CUKIER UIfiNILINOJJV
S A N I T A A D R I A
' : FA&RYKA W  KRAKOWI E

A B A Ż U R Y  artystyczno -  
w zory w yzyłam y na iądn-
nie. „ .A b a żu r", — telefon 
174-66. Kraków , Skrytka 21J 

979 k

IlauKa i wj(tiowanle
PU O FESU lt Spitz, Kraków, 

Soityka 1 1 . Lekcje  gim na­

zja lne. handlowe, neLO tra- 

fia . H olira jsk io w szystkie 

zakresy. (B ar - M lcwah).

706k

L E K C J I tańców in d yw i­

dualnie — zbiorowo, udzie- 

lam . Wiadomość, tel. 143 89 

747g

J Ę Z Y K Ó W  francuskiego, 

n iem ieckiego, angielsk iego 

najszybciej liiiow n le . „G io- 

bu. 11 z ł 4.40 nuosiączuie. 

Samunczki po zl 4.—, A N ­

G IE L S K I ZL  6 (w  przeilp la , 

Ole). ..STU D IU M  ‘ K R A  

KÓ W . S ŁO W A C K IE G O  L  
luzak I

Kupn
NO SZO NĄ ga iu erob . kupu­

ją. piaou najlepsze ceny, 

Ooldbsrg, Gazowa 1L Tel. 

168-SL 72g

K U l- iĘ  wOżeL dzle-ldoy. — 
u iy  w e_y  w dobrym  . 'a n 1*  
(ty lko m arki Kon-Kon i. -  
Zgłuszenia do Adm iaiatraoji 
„N ow ogo  D zienn ika" pod 
„W ó zek ". 30238k

BIURO G E L 4 E R A krabów. STA UWlBnNA 6 
tel. 1 it .J .

P.leca i nanealee. t .recie
>  ŻY.Z..1 HL011.CZMS -

S T E N O G U A E IA  B lU U O W A  

d la  gru py  początku jącej 

oraz Kurzy wyzeze rozpo­

czną « .  dnia 23 lu tego pod 

k ierownictwem  Z O F II 

B 0H 8 N U U T 0W N Y  ^  WW. 

Sw iątyab A l p .  fron t — 

w pisy od godziny 0 do 18.

P R Y W A T N E  D O K S ZTA ŁC A J  kCK K U R S Y

„ W I E D Z A * *
K raków , uL P lerack lego L  

p rz y g . ło rn ją  na iekcjacb zbiorow ych  w Krakow ie, oraz 
W drodze koroipondoncjl, za pomocą zupełn i! nowoopraco-
w anyob skryptów, pj-ugramów i m iesiączuycb tematów, doi 
1 )  egzrm iuu  dojrzałości gim n. starego typu, 2 ) egzaminu 
ukończenia gim nazjum  ogólnokształcącego nowego ustroju. 
I )  z zakrętu  1. i 11- klasy gimn. nowego ustroju, 4) egza 
mlnn z  7 miu klas szkoły powszeennej d la dorosłych. 
U w aga : Uczniow ie kursów korespoudencyjuycb otrzym ują 
oo m iesiąo oprócz cntkcw ltzgo m ateriału naukowego, te­
m aty z 6-ciu g lów uyob przedmiotów do upraeuwanią 
Nadto obowiązkowe egzam iny hadują 3 razy w ciągu  roku 
szkoluego postępy uczuiów. W ykładają  na jw yb itn ie jsze 

■ ily  fachowe. 248k

P R Z E M Y S ŁO W IE C , lat 3<t 
rozwiodziuny, pozna osobą 
m ilą, tadną, w ysokiego 
wzroatu de lat SA .-iemnu- 
m ’.c- - u sytuowaną. Sscsegó- 
iow e o fe r ty  sub Poste-re- 
■teante N r  {0<kU Katow ice.

948k

M A G IST R A  fa rm acji na 
posadzi, poi ukuje znajo- 
mośei w calu m alrym oulal- 
nyra Panow ie w iek 33—90. 

Zgłoszenia „ L u ty "  Kraknw 1 
poeterestaate, leg itym acją  
Zawodowa. 710g

M O U N 1A U S TW A  pragną 
sic nauczyó dw ie maturayst- 1 
kl. O fe r ty : Adm in istracja
„N ow ego  D zienn ika" pod 
„P e r fe e t " .  777g j

K U R S Y  K R O JU , m odelowa­
nia i szycia E lw iry  H A L- 
P E U N -S iiS S E U O W E j. ab- 
soiweDtkl W isner Moden-A- 
kadcmie. Nauka najnow 
szym  systomsm w ledeósaim  
Po ukoóciaalu  świadectwa 
W p isy: K raków , K R U P N I­
C ZA  18. J71g

SPO LN1C ZK A  do dobrze 
wprowadzonego pensjonatu 
w K ryn icy  poszukiwana. - 
Gotówka potrzebua 3.000- 
6.0U0. O fe rty  pud „K ryn ic a  
do Adm in. „N ow ego  Dzień 
ni aa". 745p

S P Ó L N IC Z K I do pensjonatu 
w zdrojow isku poszukuje. -  
Kom pletne urządzenie. — 
W spółpraca zapewnień*. -  
Zgłoszeniu de A dm in iitra  
oji „N ow ego  D ziennika" p o i 
„M . K. 2.000“  7S6g

O D D AM  fabryczny sk in i 
kom isowy nn Katow ioe 
Łódź, Warszawą, Gdynią, 
Tarnów , Lw ów , każde mia­
sto osobno, kaucja w ym aga 
na. Szczegółowe zgloszeuts 
pod .-'„Sezonowy" do A dm i­
n istracji „N o w ego  Dzieu 
n ika". Tjif

I N S E R A T O W
D R O B N Y C f .
ni* p r n y j m u j o  nią 

tolofonlcant* 
tylko wproat 

V  Adn>:nkatroojt 
I » | l ą c u M  

S A O  O T O W  8  ( .

P f k z t ą  o n y f r o e t ą  
l  I f e i i r t i  B f l i a  tyli.e 
w sią «o O da sd daty 
«k , i .A la  lią cdaośa-.ge 

inaerato.

i i i  W A ik l perskie kupuje
sprzedaje BLiiUBUAJH -  
K raaów , Potockiego 12.

>81 k

U Ż Y W A N E  mobie kupują 
płacą ceny najwyźsao — 
S IN D U L , Mostowa trzy . -  
Dzwonić 131-91 944k

- Sprzedaż
UUCISkśl usuw, niezawo 
lnie „ I flG O  z i groety . 

D rogeria  
SCH A P S K N S U tIN  A 

Kraków. Plac Nowy.

M E B LE  kuebenne. przed
pokojowe, dzieciące. raie 
szkalne ty lk o  pierwszorząd 
ńuj jakości — N A J T A N IE J  
Schor, B R A C K A  6. 9931

K A M IE N IC A  nowowybudo- 
wana, czlerop iątrow a, śród 
mloście Krakow a, lukiuso 
wy kom fort, doebód roczny 
14 000.— oena 140.000.— go ­
tówką 100.000.— korzystny 
dlnz.

K A M IE N IC A  nowowybudo- 
wana. 83 ubikacyj. petno- 
kom fortowa, dochód roczny 
8.600.—, cena kupna 83.000,— 
gotówka S1 .000.— 

K A M IE N IC A  nowowybn- 
dowana, 14 ubikacyj, doehud 
roczny 3.800.— ceaa ST ,000. -  
gotówką 2F.000.— sprzeda 

R U D IN  Kraków , W ie lopole 
28. T e le fo r  1T1-7A W ielk i 
w ybór korsystayeb realno 
śol. P row iz ja  m lnlm ai a.

160Sk

D Ó U k Z ś  zaprowadzony 
aktep a towarem  ze siatą 
k lien telą  przy G rodzkiej — 
aprzeuam. Zgłoszenia pud 

 ̂ „W y ja z d "  do B iura Oglo- 
zzet Stattera, B ynea  8.

996k

M E B LE  lakierow ane, n- 
rsąuzenia kuchenne, zsa fy  
kombinowano, urządzenia 
dziecinne, tapczany, otoma­
ny, maternco, lóśkn poiow 
sprzedaje na jtan ie j tapicer, 
iw . Tomasza 4. 982

DYWAN k rątaus (S inyrual 
okazy jn ie  thnln. K ilim y  
Glin inbskle — Ceoy fabry . 
esne. za gotówką — ua r * .  
ty, Kraków , Rynek G łów. 
ny 14-11 p.

S Y P IA L N IA  nowoczesna -  
praw ie nowa do sprzedania. 
Oglądać m oina Rynek Gl. 14 
I I  p. m. ( .  1032k

S K L E P  spoiy  wczo-owuco- 
w y  natychm iast sprzed; m. 
„D ob ry  doobód", Adm lnl- 
it ra c ja  „N o w e g „  Dziennika" 

7e 7
UW AO A1 T y lk o  do 20 lu te­
go  P O IN W E N T A R Z O W A  
W Y P R Z E D A Ż  nowoczes­
nych m ebli po znacznie 
ZN IŻO N YC H  oenach. Fa ­
bryczny Skład Meblt, D ftA  
C K A  I I  <93k

— - —■ * —« « «  „  

W Y P R A W K I niemowlęce, 
k o n fik c jt  d lieciąca, bieli- 
ln a  — najtnniej Obstfiuder, 
Rynek 1L G825k

M A S Z Y N Y  do pizania wa­
lizkow e biurowe. O lbrzym i 
wybór, degodne sp łaty, — 
„M aazyuodom ", M a i Lii- 
wenstein, Kraków , Zwierzy- 
Olecka 1L 734k

F A R B Y  -  L A K IE R Y  
specjalne najtan ie j — 
„K  A R B O II L  A S K "  
Kraków . K a lw ary jzk a  29, 
t#L 149-79.

TU  Y K O T A R S K IE  maszyny 
zagraniczna, uujlepozej kon­
strukcji 80 szeroki# 7. L 1A 
tanio. M _sayny pończoszni­
cze i  dwoma cylindram i, — 
gruby I eienki 30Va n iie j eo­
ny fabrycznej tanio sprso- 
dam. Zgłoszenia „M a szyn y " 
do Biura Ogłoszeń Stattera. 
Kruków, Rynek 8, 1014k

P O IN  W E N T aU Z D W  A  
zprzeuai po n iebywało ta­
nieli tteuaob. — Porcelany, 
kryształy, figu ry , ceram i­
ku wg firm ie  B. fla lpern , 
K raków, W oln ioa 8, telefon 
110-93, F ilia  w K ryn łoy  — 
W illa  „M a ria ", toL r „  900k

B il iu u  dla trnnsakcyj N IK  
UUCUOMOSCIAUJL 
k a m ie n ic a  nowe, i i -  
Siowackiego, S U P E R Ł C a , 
KHU SOW Y K O M FO RT, — 
winda, doobód 23.000.- eo­
na 233.000.— d lu r B u Ł  g o ­
tówką 200.000.—
N A R O ż N iK  nowy, pełno- 
kom fortowy, doobód 17.000.— 
oeaa 190.000.— gotówki IM  
tyziący (b lisko Poczty). 
K A M IE N IC A  nowa- pełno* 
kom fortowa, 37 nblkacyj, -  
Starow iślna, docbod 11.001 
cena 113.006—, gotówką
70.000.-
tL A M lE N IC A  nowa- Jn ljkr 
sza L  a- petnokom fortown, 
doebód H.OUO.— cena lUtOOOi 
K A M IE N IC A  nowa, super- 
kom fo-towa, piąknn dzieln i­
ca Krakow a, ogród, G A R A Ż  
doobód 7.000.— oena 80.6iM.-~ 
gotówką 99.000.— dluy BO K.
21.000.-
K A M IR N IC A  — śródmieścia 
Krakowa, aom fortowa, 44 n- 
blk-.cyj, doebód 10.900, cena 
80.000.-
K A A W E N IC A  17 nblkacyj, 
■klepy, dochód 6.900.— oena 
47 O00.—, gotów ką *3.000.-- 
A M O R T Y Z A C Y J N Y  dlng, 
12 .000.— sprzeda PO SNEB- 
B A L K E N . Kraków . S E B A ­
S T IA N A  7 (p rzy  Gertrudy), 
Te le fon  148 02. 892k

ZAOSZCZĘDZISZ.
S08IE

t r o s k  i
 KŁOPOTÓW,

Ż Ą D AJĄC  W YRAŹNIE i
p r z y jm u ją c  JEDYNIE 

o w o i n a l « E 0 Ł Ł A -

G u m ?
PATENT FRANC NR 7 9 0  'O G  
PA T E N T  A M E R  NR- 1 P * .  701

U ND ERW O O D  m aszyny 
do pisania walizkowe, n a j­
nowszej konstrukcji. Repre­
zentacja 1 w yłączaa spria- 
d a i: Ignacy Groza I Spół­
ka. K raków . Starow iślna l  
te le l. 121-90. 412k

K O M P L u T N S  urządzenie 
maeaynerii do mechaniczne­
go garbowania skór chro­
mowych w dobrym  stanic 
korzystn ie do iprsodania. 
Zgłoszenia do Adm in. „N o ­
w ego D zienn ika" pod „M a ­
szyny garb arsk ie ", 908k

E L E G A I.C K A  Pani kb, ttjt 

jn i  najm odniejszy kapelust 

słom kowy w e firm ie  Grozą 

Grodzka 32. T70g

REKLAMA 
DŹWIGNIĄ 
HANDLU -



20 ,N O W Y DZIENNIK '* niedziela 20 lutego 1038

1 0 0  Z Ł O T Y C H  N A G R O D Y !
temu kto kupli tan ie j

DYWAN RĘCZN Y (oerski)
n iż w  firm ie  w yp rze d a ją c e j dyw any z  likw idu jące j Kię 
w ytw órn i w Bielsku, po cenach 10—50V. cen normalnych 

K R A K Ó W , Bynek GŁO W A i  Ł . 14. I I .  p. (nad Delką) 
Ewentualne u lg i w  spłatach.

Pocztę szyfrowa 
inseratowa

aalety »> > u c «e  w d w  
catege dnia

tylko 
do skrzynki
w a u i o o a u e j  w b iu »,« 
pned Nuwjnu Dziennikiem' 
a którą  „p ró żn ia  kię 

0 laty dziennie

F A C U O W IE O  b ran ty  ga ­
lan tery jn e j poszukuje posa­
dy. Zgłoszenia do Adm. 
,,Now ego D ziennika'' pod 
„D łu go le tn i" . 717g

W  P R Y W A T N Y M  Żeńskim 
Gim nazjum  Hum anistycz­
nym  w Łodzi w akuje od 16 
do 20 godzin  Jeżyka niemi*- 
ok iego tygodniow o. Zgłosze­
n ia  pod „N iem ieck i"  do Bul 
ra  Ogłoszeń Fuksa, Łouz -  
P io trkow ska  87. 856k

E K S P E D IE N T  -  ł  hraniy 
skOr znajdzie posadą. O- 
fe r ty  i  ty o io ry t  podać p i­
semnie pod: L . Brauer, — 
Bybn ik . 0001'

B AK D ZO  zdolną ekipedjen- 
tke p rzy jm ie Dom Szwal- 
oarskieb H aftów , Grodzka 
14. 926k

P o s a d  po s iu kDJo
M A G IS T E R  P R A W , ze zna­
jomością m aszynopisania, 
huohalterii, biurowości po­
szukuje patrona. Łaskawe 
zgłoszenia do Adm in istracji 
„N ow ego  D zienn ika" pod 
„P ra e e w lty "  715g

M A G IS T E R  fa rm acji —  po­
czątku jący poszukuje posa- 
dy. Seiden, — Kraków , Dą­
brówki 7. 718g

N A P R A W I A  bez śladu 
uszkodzoną garderobą — 
Tkaln ia  Sztuczna, K raków , 
M ikoła jska 82. 817k

O P IE K U N K I noworodków, 
w ychow aw czyn ie, k w a lifi­
kowane s lly  poleca Stowa­
rzyszenie Kraków , Szewska 
21/8, te lefon  1881-99. 921k

W  Ż E L A Z N E J  bran ty  ta- 
ebow ieo — matura g im na­
zja lna  — zaztąpatwa lub po­
krewnego zającla  poazuknje. 
Zgłoszenia Adm lnlstr. „N o ­
w ego D zienn ika" ,,2elazo'' 

728g

B IŁ A N S IS T A  pierw szorzę­
dny sporządza lam knląela— 
eoznania P O D A T K O W E  — 
Kraków , Bkrytka 482. 1007k

H E B R A J S K IE G O  lek ey j 
ko repetycy j udzielam  wzo­
rowo, tanio. — Zgłoszenia: 
„H eb ra ls ta " B Inro Stattera, 
R ynek  8. 10Z6Ł

A D W O K A T , k tóry  chcia łby 
przy jąó  na aplikacją  dobrze 
orien tu jącego zią, b ieg le pi­
szącego na m aszynie m agi­
stra praw , zechce podać a- 
dres do Adm in istracji „N o ­
wego D zienn ika" pod „P e ­
wna w yrąka ". 715g

ZA W IAD O M IE N IE .
N in iejszym  zawiadam iam, U  z dniem 15 lntbgo 

b. r. przeniosłem  sw ój skład PR ZYB O R Ó W  T A - 
P IC E B S K IC H  1 D E K O R A C Y J N Y C H  z ul. Grodz- 
k le j U  na ul. G R O D Z K Ą  8.

A. F IScH M A N  —  Kraków —  teL 119-34.

ŁACIN NIK

  M e l a n i o ,  m m l e m  dziś wspaniały sen. Wyo­
braź solne ś m l o  mi się, że Juliusz Cezar ściął się 
u mnie z łaciny!

PO D H Ó 2UJĄCY ■ branty 

ga la s  tery  Jno-podozotzniczej
— zaprowadzony na Śląsku 
i  M alopolsce zmieni posadą 
Łaskawe zgłoszenia do A d­
m in istracji „N ow ego  Dzien- 
a ika“  pod „Ś ląsk ". 776g

H A F T U J Ę , szyją  bielizną, 
w yp raw y ślubne, szycie blu­
zek, pyjam , szlafroków , spó­
dniczek, Stockowa, D ietla  50 
U  P- 780g

D ŁU G O LE TN I dobrze zaprn 
wadzony zastąpca w branży 
te la zn e j — poszukuje za­
stępstw na K raków  i zacho­
dnią Małopolską. Zgłosze­
nia Adm in istracja  „N ow ego  
D zienn ika" pod „W p rost z 
fab ryk ". 769g

I  PO K O JE  frontow e I  p ią  
tro na biuro lub zklad do 
w ynającia od zaraz. Telefon 
W iadom ość: Stradom 15, m.
2. 764g

P IĘ C IO P O K O JO W E  kom­
fo rtow e m ieszkanie wolno. 
K raków , Piłsudskiego 8, -  
X II piętro. 946k

L O K A L  handlowy 160 m kw
śródmieście, I  piątro do w y ­
nającia. P lac Dom inikań­
ski 4. 927k

TR 7E C H P O K O JO W E  kom- 
fo rtow e m ieszkanie oraz 
S K L E P Y . Centralne ogrze­
wanie. N ow y dom. K rakow ­
ska 2L 997k

K O M F O R T O W Y  pokój, te 
lefon, łazienka, centrum 
w olny. — Krupnicza 14/7. -- 
8—6 popołudniu. 771g

T U Zu C H P O K O JO W E  m ie­
szkanie kom fortow e G rodz­
ka 18 I I I  p. do wynającia 
zaraz. W iadomość D E L K A  
R ynek  14. 766g

D W U PO K O JO W E  pełnokom 
fo rtow e mieszkanie. — Julj. 
L ea  16B. do wynającia. 1012k

Firma

Tydzień taniej porcelany 
i szkła

JAKOB GROSS
Składy porcelany, szkła, k r y s z t a łó w  platerów 

lamp i cerami f i

Kraków, Rynek Główny 8 1 30
poleca: serwisy stołowe, kawowe, filiżanki, ta­
lerze i Ł p. pierwszej jakości ..lanych fabryk: 
Ćmielów, Giesche, Stolle (Niemen), Zawiercie

po cenach do 50 procent zniżonych.
9 * •

Korzystajcie z niebywałej okazji! 
Kupując porcelanę lichą traci się 

podwójnie.
Tanio kupić znaczy nabyć dobry 

towar po niskiej cenie.

ZD O LN A  K R A W C Z Y N 1  szy 
je  tan io po domach. Z g ło­
szenia, D rukarnia, D ietla  50 
Te le fon  125-56. Ts-ig

D O KTÓ R chem ii szuka po­
sady ew entualn ie zastęp­
stwa. Zgłoszenia: pod „D o ­
k tó r". Sk rytka  64. I033k

R U T Y N O W A N A  K IE R O W ­
N IC Z K A  K O M FO R TO W E ­
GO PE N S JO N A T U  Z M IE N I 
PO SAD Ę N A J C H Ę T N IE J  
DO K R Y N IC Y  LU B  Z A K O ­
PA N E G O . Zgłoszenia pod 
„Fachow ość" B iuro O g ło ­
szeń Staitera , K raków , R y ­
nek • I028k

L o k a l e
8 PO K O JO W E  mieszkanie,
połnokom fortow e przy  ul. 
S tarow iślnej 49, zaraz do 
wynającia. W iadomość u 
dozorcy. 739g

i PO K O JE  l kuchnia, pet- 
uy kom fort, mezzanln, Sta­
row iślna 64. do wynającia. 
W iadomość: telefon  175-2G.

746g

1’RZĘCH PO K O JO W E  m ie­
szkanie pelnokom fortowe 
bardzo słoneczne, centralne 
ogrzewanie, wolne. Batore­
go  1L 749f

POKÓJ pląkny, dwuosobo 
w y, pełnokom fortow y, te le ­
fon, w ykw in tne utrzym anie 
Sobieskiego 14/2. 98dk

TR ZĘ C H PO K O JO W E  mie 
szkanie pelnokom fortowe, 
przcznica Starow iślnej wol­
im. T e le f. 116-09. 1004k

D W U PO K O JO W E  holi. ku 
chnia, łazienka, pelnokom­
fortow e, słoneczne — wolne. 
Konarskiego 52. 1022k

T R Z Y  pokoje kuchnia, — e- 
w entualn le binro, — lekki 
przem ysł. D ietla  91, tamże 
lokal anterynowy. 1031k

PO S ZU K U JĘ  2 pokoje z  ku 
ohnią z  pełnym  komfortem  
w śródmieściu. W iadomość: 
G ertrudy 29, te lefon  178-Sa 

77Sg

DOM na pensjonat kom for­
tow y do wynającia. 15 po­
koi, w szelk ie nowoczesne 
urządzenia, tarasy, las so 
snowy w najzdrowotn iej- 
szej okolicy pod Warszawą. 
Ty lk o  poważni reflektanci 
obeznani z prowadzeniem 
Pensjonatu w uzdrowiskach 
mogą nadesłać zgłoszenia 
Korespondencją kierować 
do Adm in istracji „N ow ego  
D zienn ika" pod „G lo r ia ".

53Cgb

PE LN O K O M F O R TO W E  -  
trzypokojow e, dwupokojową 
m ieszkaale, lcka l sklepowy 
do w ynającia. Sienkiewicza 
L. 9. 778g

D W A  pokoje kuchnia kom- 
I ton ow e  wolne. In fo rm acje 

D ietla  50. Spira. 738g

TR ZĘ C H PO K O JO W E  pel­
nokom fortow e mleszkaute, 
I  p iątro — A l. Słowackiego 
88. 1009k

TR ZĘ C H PO K O JO W E  mie­
szkania 1 S K L E P Y  Kałwa- 
ry jska  63 do wynającia.

1610k

D W U PO K O JO W E  pelno­
kom fortow e mieezkanle, -  
K raków . Urządnloza 48 do 
w ynającia. lOllk

Ł A D N Y  pokój p rzy  rodzinie 
do wynająola. Poselska 9/8, 

752g

D W U PO K O JO W E  pełno- 
kom fortowe m ieezkanle Ju- 
ljnsza  Lea 6B do wynająoie 

10134

A R T Y S T Y C Z N IE  napra­
wiam y dyw any perskie, ki­
lim y , dorabiam y trendzie. 
„T k a ln ia " , Kraków . Józe­
fa  2. Teł. 173-98. 743g

F O R T E P IA N Y , P IA N IN A  
STR O I. N A P R A W IA  kon­
serwują Bom, Bożego Ciała 
10. tle fon  143-79. 5724k

C H O RZY N A  P R Z E P U ­
K L IN Ę . D ingoletn i specja li­
sta M. Landau, Kraków , 
D ietla  44. I. p. w ykonu je 
opaski przepnklinowe ró­
żnego rodzaju  zuspensoria. 
opaski po operacji ślepej 
kiszki — P rzy jm u je  wszel­
k ie reperacje. Posiadam l i ­
czne podziękowania.

75Sg

F IR A N K I ,  kapy w łasnego 
w yrobu  oddam komisowo 
ewent. urządzą skład kon­
sygn acy jn y  w łaścicielow i 
posiadającemu w łasny skład 
pokrewnych artyku łów . O- 
fe r ty  nadsyłać: Zand, Łódź, 
Żydowska 19. 958k

W Y K W I N T N E ,  amaoo 
ne miąene O B IA D Y  domowe 
przystawka, p ieczyw o do 
w oli — 1 zł w yd a je  in te li­
gentna rodzina żydowska 
Brzozowa 12 3. 6534

G Ó RNY Ś LĄ S K . — Firm a 
istn iejąca od szeregu la t w 
Katow icach dobrze zapro­
wadzono, własne składy w 
centrum, posiada zastąpoów, 
poszukuje zaetąpztwa tylko 
pierwszorzędnych firm . - 
O ferty  pod „ W K  823“  jo  
Tow arzystw a R eklam y Mię­
dzynarodowej, Katow ice. • 
Rynek U. 957)

NOWOŚCI N ow y, pląkny ko­
lo r  1 dowolny da je znizzozo 
nym, starym  meblom o w y­
sokim  polyaku Artystyczne 
Pracow nia stolarska J . S ta 
szkiewloza, K raków , Smolki 
»• 744g

K T O  znalazł M filln w  po­
ciągu Kraków-Berlln I  sty­
cznia! Łeekawy zwrot wy­
nagrodzą Backenroth. Prze­
myśl, Bzozepanowzklege 4.

m g

N A JN O W S ZY  W Y N A L A ­
Z E K  dla cierp iących  aa 
P R Z E P U K L IN Ę ! Zaszczyt, 
n ie luwiiy w os ie j Polsce 
M. T1LLE Y  A N , Kraków, 
ni. Szlak 89. tel. 156-27, zpe. 
c ja lista  z długoletn ią prsk. 
tyką. wynalazca nowego 
systemu opatent. bandaży, 
stoenjący je  z  najlepszym  
1 najradykaln iejszym  akq 
tklem  na różnego rodzejo  
najniebezpieczniejsze 1 naj. 
zastarzaisze P R Z E P U K L I­
N Y  (rupt.j u pań, panów .i 
dzieci po osob. Jawieniu 
zią ze zlec. lek. nawet *  
wypadkach, gdzie różne? > 
zystornu bandaże nie pcw 
m ogły. — Liczne świade­
ctw,, lek. 1 podziękowania 
Udoskonalone pasy na róż­
ne dolegliw ości brzuszna f 
pooperacyjne. W k łady  ue 
płaskie stopy prostotrsy- 
macze itp. Żądajcie bezplat 
nyoh prospektów, IMBk

bM AG ZN E  ob iady domowo 

po zn iżonej oeuio, D ietla

111. m . 7 288b

SZKOCI

— Mac przybyło nam znowu 5 kin,.'

PRENUMERAT A w Krakowi* s odnosze­
niem i oez odnoszenia oraz na prowincji
t z przesyłko pocztowa . . . miesięczni* zł. 4.30 kwartalnie zł. 12.90 
Zagranica z przeayłka pocztowa miesięczni# sL 7A0 kwartalni* zL 22.50

OGŁOSZENIA Podstawa obliczeń Jest I milimetr w Jednym tamie Strona w 
tekście i nadesiansm na 3 łamy po 70 milimeu. Strona aa tekstem 6 ła­
mów po Sb mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych; L strona 1.25. — Tekst. L— . Nadesłane 0.15.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu­
lacje i konilulencjc do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zl 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 00 mm w L tamie ZL 20.—. Za zasttacżenie miejBca dolicza aię 
25%. za druk kolorowy 50%. \

NOWY DZIENNIK' wychodzi codzienni*, także w ponleda t dni poświąL

W ydawca: Za spółkę Wyd. „Mowy Dziennik": Zygmunt łiocńwald. — Redaktor odpowiedzialny s Dr. Mojżesz Kanier. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa. K :«ków . Orzeszkowej 7, — pod zarzęitera Maksymiliana Feldmana.


